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N ie zm arn o w aliśm y ro k u 1 9 3 8 -g o . 

Z am k n ęliśm y g o w y b itn ie d o d a tn im  b i­

lan sem . R o zszerzy liśm y g ran ice P o lsk i, 

w y d atn ie zw ięk szy liśm y n asz p o ten c jał  

g o sp o d arczy i o b ro n n y , P o lsk a je st ju ż  

czy nn ik iem , z k tó rym  liczą s ię n a jw ięk ­

sze p o tęg i św ia ta . C ieszy m y s ię z ty ch  

o siąg n ięć , rad o ść i d u m a p rzep ełn ia ją  

se rca p o lsk ie , a le n ie je s teśm y zad o w o ­

len i.

I tak je st d o b rze , tak b y ć p o w inn o -  

M am y  p raw o b y ć d u m n i z n aszy ch  o sią ­

g n ięć w m in io n y ch d w u d z iestu la tach , 

lecz m u sim y p am ię tać i p am iętam y , że  

w p o ró w n an iu z Z ach o d em  je szcze je ­

s teśm y k rajem  u b o g im  i zaco fan y m . D la  

teg o je s teśm y n iezad o w olen i. Jest to  

n iezad o w o len ie tw ó rcze . Ł ączn ie z w ia ­

rą  w  n asze  s iły  —  a te j w iary n ie b rak  

sp o łeczeń stw u p o lsk iem u —  to n iezado ­

w o len ie z tem p a n aszeg o  m arszu je s t p o  

tężn y m m o to rem  p o stęp u . U ła tw i n am  

w y k o n an ie o g ro m u p racy , k tó ry n as cze  

k a .

W  ro k u 1 9 3 9 n aró d p o lsk i m u si sk u ­

p ić w szy stk ie sw o je s iły d la p o d n iesie ­

n ia p o ten c ja łu g o sp o d arczeg o P o lsk i. 

D o p ie ro w ted y P o lsk a b ęd z ie tak ą , jak ą  

p rag n iem y ją w id z ieć , g d y zn a jd ą za ­

tru d n ien ie w szy stk ie d z iś b ezczy n n e rę ­

ce i m ó zg i, g d y k ilk ak ro tn ie p o w ięk szy ­

m y s ieć n aszy ch d ró g w o d n y ch , że laz ­

n y ch i b ity ch , g d y d w u d z iesto k ro tn ie p o  

•m n o ży m y ilo ść sam o cho d ó w zw łaszcza  

c iężaro w y ch , g d y p o b u d u jem y  ty s iące n o  

w y ch fab ry k i m n ie jszy ch w arsz tató w  

p racy tak że p o za C en tra ln y m  O k ręg iem  

P rzem y sło w y m , g d y p rzep ro w ad z im y  

k o n ieczn e re fo rm y sp o łeczn e i w p ro w a ­

d z im y w  ży c ie zasad ę sp raw ied liw o śc i  

sp o łó czn e j, g d y ro zw iążem y zag ad n ien ie  

ży d o w sk ie ... N ie p o d o łam y tem u zad a ­

n iu  w  c iąg u ro k u an i k ilk u  la t, lecz w ła  

śn ie d la teg o , że czek a n as tak i o g ro m  

p racy , n ie w o ln o n am  zm arn o w ać an i  

d n ia , m u sim y zd o b y ć s ię n a je szcze w ię ­

k szy , n a n a jw ięk szy w y siłek , m u sim y  

p rzy sp ieszy ć tem p o  n aszeg o m arszu .

N o w y p lan in w esty cy jn y rząd u p rze- 

. w id u je , że p ań stw o w y d a w o k resie  

trzy letn im 1 9 3 9— 1 9 4 2 n a in w esty c je 2  

m ilia rd y z ło ty ch , g łó w n ie n a u zu p e łn ie ­

n ie i w zm o cn ien ie zap o czą tk ow an y ch  

ju ż in w esty cy j w  C . O . P -

T w ó rcy teg o p lan u zarzu ca s ię zb y t­

n ią o stro żn o ść, jed n ak że zw aży ć n a leży , 

że m ający p o czu c ie o d p o w ied zia ln o ści  

k ie ro w n ik g o sp o d ark i n aro d ow ej im u si 

s ię liczy ć z rea ln y m i m o żliw o ściam i, a  

w jeg o p rześw iad czen iu m o żliw o ści te  

w ch w ili o p raco w y w an ia p lan u zak re ­

ś liły tak ie w łaśn ie sk ro m n e jeg o ro zm ia  

ry . W  m o cy sp o łeczeń stw a  jed n ak leży  

ro zszerzen ie g ran ic n aszy ch m o żliw o ści.

P . w icep rem ier K w ia tk o w sk i w  sw ej 

m o w ie p o zn ań sk iej s tw ie rd z ił, że w g o ­

sp o darce czy n n ik iem n a jw ażn ie jszy m , 

w ażn ie jszy m  n iż z ło to , je st zau fan ie . M o  

żern y d o k o n ać w ie lk ieg o d z ieła p rzeb u ­

d o w y g o sp o d arcze j P o lsk i b ez z ło ta , lecz  

w arun k iem  n iezb ęd n y m je s t w y tw o rze ­

n ie o d p o w ied n ie j a tm o sfe ry p sy ch iczn e j: 

zau fan ie , w iara , en tu z jazm  i d o b ra o r­

g an izac ja N aro d u , n a jzu p ełn ie j zastą ­

p ią n am  b rak u jące z ło to . Z jed n o czen ie  

N aro d u  św iad o m eg o  sw y ch celó w , m ają ­

ceg o w iarę w sw o je s iły i zau fan ie d o  

sw y ch w o d zó w i p rzew od n ik ó w p o zw o li 

rząd o w i n a zn aczn e ro zszerzen ie sw ego  

p lan u in w esty cy jn eg o i p rzy sp ieszen ia  

tem p a p rac rea lizacy jn y ch .

M o żem y i m u sim y s tw o rzy ć te w a ­

ru n k i. N ie m o żem y b o w iem  czek ać je ­

szcze ca łe trzy la ta n a zap o czą tk o w an ie  

n iezb ęd n y ch w ie lk ich ro b ó t p u b liczn y ch , 

ro b ó t, k tó ry ch p o d jęc ie  i w y k o n an ie je s t 

w arun k iem  za tru d n ien ia m ilion o w ej ar ­

m ii b ezro b o tn y ch i p o d źw ig n ięc ia P o lsk i 

n a w y ższy p o z io m  d o b ro b y tu , k u ltu ry i 

p o tęg i.

N ie w o ln o n am  o słab ić tem p a b u d o ­

w y C . 0 . P -, a le in w esty c je tam  d o k o n y ­

w an e są n ao g ó ł s to su n k o w o m ało ren ­

to w n e . P o za in w esty cjam i o b ro n n y m i  

n a jk o n ieczn ie jsze są in w esty c je k o m u n i  

k acy jn e .

N ie m a ro zw o ju g o sp o d arczeg o b ez  

o d p o w ied n ie j s iec i d ró g , a w ie lk ie p o ła ­

c ie z iem i p o lsk ie j p o zb aw io n e d o b ry ch  

d ró g są n iem al o d c ię te o d n aszy ch cen tr  

p rzem y slo w ’y ch i o g n isk k u ltu ry .
In w esty c je k o m u n ik acy jn e są ren to w ­

Zgon Romana Dmowskiego
Warszawa, 2. 1. (PAT)

Dziś w Drożdżowie pod Łomżą o godz. 1 

w nocy*źniarł na zapalenie płac śp, Roman 

Dmowski,
♦ '*

Ż y ciu p u b liczn em u n ad a ją to n w ie lk ie  

i s iln e in d y w id u a ln o śc i. W  o k resie p rzed ­

w o jen ny m w  ży c iu p o lsk im  tak ie in d y w i­

d u a ln o śc i tw o rzy ły ru ch y p o lity czn e , w p ły ­

w ały  n a b ieg  ży c ia n aro d u  w  n iew o li i k re ­

ś liły w y ty czn e m ające w ieźć d o n iepo d le ­

g ło śc i. R ó żn ice p ro g ram o w e d z ie liły n a ­

ró d co p raw d a n a p rzec iw n e so b ie o b o zy , 

a le id ea ł n iep od leg ło ści b y ł w sp ó ln y .

W y zn aw cy p ro g ram u k reślo n eg o p rzez  

R o m an a D m o w sk ieg o in n y m i d ro g am i 

i za p o m o cą in n y ch m eto d zm ierza li d o  

P o lsk i n iep o d leg łe j, an iże li Jó zef P  i ł- 

su d sk i i jeg o w y zn aw cy . C i d w aj b o ­

w iem  lu d z ie n a z iem iach b . zab o ru ro sy j­

sk ieg o b y li sy m b o lam i m eto d w alk i o  

n iep o d leg ło ść , k u k tó re j sz li ró żn y m i d ro ­

g am i i ró żn e m ieli w iz je p rzysz łeg o p ań ­

s tw a p o lsk ieg o .

W ieczn y d u ch rew o lu c jo n ista p o lsk i 

w cie lo n y b y ł w Jó zefa P iłsu d sk ieg o i o n  

s ięg n ą ł d o ro b o cia rzy . T ęd y d o c ie ra ł d o  

id eo w y ch w y zn aw có w d em o k rac ji. N ie  

zn a ł p ard o n u  i u g o d y .

R o m an D m o w sk i d z ia ła ł w śró d teg o  

sam eg o n aro d u , k rzew ił id eę n iep od leg ło ­

śc i, p rag n ął w ciąg n ąć w szy stk ie w arstw y  

n aro d u w  k rąg n a jczy n n ie jszeg o p a trio ty ­

zm u . S zed ł k u tem u ce lo w i sw oim i d ro ­

g am i i sw o ich u ży w ał m eto d .

R o m an D m o w sk i u ro d z ił s ię 9 s ie rp n ia  

1 8 6 4 r. w  W arszaw ie . K o ń czy ł s tu d ia n a  

w y d zia le m atem aty czn o - p rzy ro d n iczy m  

u n iw ersy te tu w arszaw sk ieg o . C zy n n y lu - 

d z ia ł w ży c iu p u b liczn y m sk łan ia g o d r ' 
p u b licy sty k i, „G ło s” . P rzy te j p racy s ta ją  

razem  L . P o p ław sk i, Z y g m u n t B alick i, Z . 

Syria ogłosi niepodległość?
Wielkie niezadowolenie z

Paryż, 2. 1. (ATE).
Z  B ejru tu d o n o szą : S y ry jsk a Izb a d ep u ­

to w any ch  o d b y ła w  so b o tę d y sk u sję n ad  

s to su n k am i fran cu sk o  - sy ry jsk im i. D ep u to ­

w an i w  p rzem ó w ien iach sw y ch s tw ie rd zili,  

że misja premiera Kamil Mardan Beja w Pa 

ryżu, który miał uzyskać retyfikację ukła­

du francusko - syryjskiego nie udała się.

n e . P rzy k ład em : lin ia k o le jo w a Ś ląsk  

—  G d y n ia . K an ał Z ag łęb ie w ęg lo w e —  
G . O . P . zd an iem  fach o w có w ’ k o sz to w ał­
b y 1 8 0 m ilio n ó w ^ z łó ty ch , a p o zw o liłb y  

zaoszczęd z ić n a p rzew o zie sam eg o ty lk o  
w ęg la 1 2 m ilion ó w ’ z ło ty ch ro czn ie . B y ­
łab y to w ięc in w esty c ja b ard zo ren to w ’-  
n a .

In w esty c je k o m u n ik acy jn e są n a jlep  
szy m  środ k iem  w zm o żen ia o b ro tó w g o ­
sp o d arczy ch i w zm o żen ia s iły n ab y w ­
czej lu d n o śc i, g d y ż d a ją za tru d n ien ie s to  
su n k o w o n a jw iększe j ilo śc i o só b - A to  
w łaśn ie m u si m ieć n a w zględ zie w d elk i 
p lan in w esty cy jn y . B o w d em lik w id ac ja  
b ezro b o cia , w p rząg n ięcie w szy stk ich P o ­
lak ó w  d o tw ó rcze j p racy , p o d n iesien ie  
s iły n ab y w cze j lu d n o śc i —  to p o d staw y  
w y w aru n ek p o d źw ig n ięc ia P o lsk i  
w zw y ż .

D la tego w ie lk i p lan in w esty cy jn y , k tó  
reg o o p raco w an ie i rea lizację n aró d m u

W asilew sk i, Jó zef H lask o .

7 an ? i°s’cza ł tu ró w n ież m ło d y D m o w ­

sk i sv je ti^ ty k u ły , o d zn acza jąc s ię ju ż w te ­

d y  ja sn ośc ią m y śli i jędrn ośc ią  s ty lu .

C zas jak iś p rzeb y ł n a s tu d iach w  P ary ­

żu , a p o p o w ro c ie d o ro d z in n eg o m iasta  

p rzy p ad ł m u w u d z ia le lo s ty lu p rześla ­

d o w an ym  p rzez cara t p a trio tó w . Z a u d z iał  

w  m an ifes tac ji n aro d o w ej w d n iu se tn e j 

ro czn icy k o n sty tu c ji 3 m aja zo sta je u w ię ­

z io n y w  cy tad eli w arszaw sk ie j, a n astęp n ie  

zesłan y n a w y g n an ie w  g łąb R o sji d o M i-  

taw y . W  r. 1 8 9 5 u d a je m u s ię zb iec d o  

zab o ru au striack ieg o d o L w o w a, g d z ie  

w sp óln ie z J . L . P o p ław sk im  i Z . W asilew ­

sk im zak u p u je „P rzeg ląd W szech p o lsk i" , 

k tó ry n astęp n ie p rzen o szą d o K rak o w a.

D m o w sk i w k racza n a sze ro k ie to ry  

w ie lk ie j p o lity k i i s ta je s ię k ie ro w n ik iem  i 

id o lo g iem  ru ch u n aro d o w eg o .

N a p ew ien czas D m o w sk i p rzery w a p ra  

cę w  „P rzeg ląd zie W szechp o lsk im " i w y ­

jeżd ża d o A n g lii i A m ery k i P o łu d n io w ej  

(d o P o lak ó w  w  B razy lii) , ce lem  zo rg an izo ­

w an ia em ig rac ji p o lsk ie j, b y ją u ch ro n ić  

p rzed w y n aro d ow ien iem . O w o cem  te j p o ­

d ró ży je s t k siążk a „W y ch o d ź tw o i o sad ­

n ic tw o".

P o w ró c iw szy d o k ra ju D m o w sk i w  d a l­

szy m  c iąg u aż d o  ro k u 1 9 0 5 w y d aje „P rze ­

g ląd W szech p o lsk i" .

W  ro k u 1 9 0 4 o d b y w a D m o w sk i p o n o w ­

n ą p o d ró ż d o A m ery k i, lecz ty m  razem  ju ż  

d o S tan ó w  Z jed n oczo n y ch i K an ad y ce lem  

zap o zn an ia s ię z to k iem p rac tam te jsze j 

P o lo n ii,

S tan o w isk o o b o zu d em o k ra ty czn o -n aro  

d o w eg o w y łu szczy ł ja sn o R o m an D m o w sk i 

w  ro zp raw ach sw o ich p t. „N o w y o k res w  

d z ie jach R o sji" i „D zisie jszy s tan R o sji w  

p ersp ek ty w ie h isto ry czn e j" , zam ieszcza-

nieudalej misji premiera

M ó w cy d o m ag a li s ię o g ło szen ia ca łk o w ite j 

n iep o d leg ło ści S y rii.

B ard zo  g w ałto w n e  p rzem ó w ien ie w y g ło ­

s ił p rzew od n iczący n aro do w eg o b lo ku sy ­

ry jsk ieg o S zu k ri K u atli, k tó ry żądał, aby 

gabinet proklamował z własnej inicjatywy 

niepodległość Syrii

s i u m o żliw ić rząd o w i p rzez z jed n o cze ­
n ie , p rzed e w szy stk im  w in ien p rzew id y ­
w ać b u d o w ę k an a łó w  p o trzeb n y ch P o l­
sce . B o o lb rzy m ia część w y d atk ó w ’ n a  
b u d o w ę k an a łó w  b ęd ą s tan o w iły zaro b ­
k i ro b o tn ik ó w 7 . Z aś b u d o w a d ró g b ity ch  
i k o le i b ęd z ie m ia ła b ło g o sław io n e sk u t­
k i d la ca łej n asze j g o sp o d ark i n arod o ­
w ej.

K ilk a m iesięcy tem u  ca ły n aró d p o l­
sk i b y ł g o to w y z ło ży ć h o jn ą o fia rę k rw i 
n a o łta rzu o jczy zn y . T a o fia ra n ie b y ­
ła i n ie je s t k o n ieczn a o b ecn ie , n a to ­
m iast m u sim y z ło ży ć o fiarę z n aszy ch  
u p rzed zeń i n aw re t p rzek o n ań , ab y w y ­
tw o rzy ć tak ie w aru n k o m o raln o - p o li­
ty czn e, b y m o żliw a b y ła rea lizacja n ie  
m ałeg o , lecz w ie lk ieg o  p lan u in w esty cy j­
n eg o , b y m o g ła s ię w y ład o w ać en erg ia  
tw ó rcza n aro du . T o p rzed e w szy stk im  
u czy n ić m u sim y w  n o w y m  ro k u .

J. Zag.

n y ch w „P rzeg ląd z ie W szech po lsk im " w  

ro czn ik ach 1 9 0 4 i 1 9 0 5 ,

D m o w sk i o d sam eg o p o czą tk u w o jn y  

o cen ił w e w łaśc iw y sp o só b s iłę Jap o n ii, 

k tó rą w św iec ie p o w szech n ie lek cew ażo ­

n o , P rag n ąc n aw iązać b liższe s to sun k i z  

m o carstw em  W sch o d u u d a ł s ię w  p o d ró ż  
d o Jap o n ii.

P o p o w ro c ie z Jap o n ii z im ą 1 9 0 7 ro k u  

p o czu ł s ię je szcze s iln ie j zespo lo ny w  n ie ­

ro zerw alną ca ło ść z n aro d em . R ew o lu c ja  

ro sy jsk a , zak o ń czo n a zd o b y c iem  k o n sty tu ­

c ji i zw o łan iem  D u m y , o tw ie ra ła p rzed  

sp o łeczeń stw em  p o lsk im  w  K ró lestw ie zu ­

p e łn ie n o w e h o ry zo n ty . P rzy b y ły tam  ju ż  

w cześn ie j za fa łszy w y m  p aszpo rtem  D m o w  

sk i ro zw ija ży w ą d z ia ła ln o ść, m ającą n a  

ce lu u zy sk an ie au to n o m ii K ró lestw a P o l­

sk ieg o , O rg an izu je m aso w e w y stąp ien ie  

lu d u , zd ąża jąc d o sp o lszczen ia sam orząd u  

m ie jsk ieg o i w ie jsk ieg o o raz d o sp o lszcze ­

n ia ca łeg o szk o ln ic tw a .

P o ro zw iązan iu p ie rw sze j D u m y d o n a ­

s tęp n y ch w y b o ró w  s ta je ju ż R o m an  D m o w ­

sk i i o trzy m u je m an d a t p o se lsk i jak o p o se ł 

W arszaw y ,

D m o w sk i zo sta je p rezesem k o ła p o l­

sk ieg o w  D u m ie , licząceg o 4 6 p o słó w . W  

czerw cu 1 9 0 7 ro k u II D u m a zo sta je ro z ­

w iązana , a w  ży c ie w ch o d z i n o w a u staw a  

w y b o rcza , k tó ra liczb ę p o słó w  p o lsk ich o -  

g ran iczy ła d o jed n e j trzecie j. W y b ran i zo -  

s ta ją zn o w u p o sło w ie d em o k raty czn o -n a-  

ro d o w i z R o m an em  D m o w sk im n a cze le , 

k tó ry  w  d a lszy m  c iąg u p o zo sta je p rezesem  

K o ła P o lsk ieg o . P o lity k a jeg o zm ierza w  

ty m  k ie ru n k u , ab y , w alcząc o s łu szn e p ra ­

w a P o lak ó w , n ie zap o m in ać o n a jg ro źn ie j­

szy m w ro g u n aszeg o k ra ju , o N iem cach , 

k tó ry ch w p ły w  w  R o sji p rzy czy n ia ł s ię w  

n iem ałe j m ierze ró w n ież d o s ta łeg o p o g o r­

szen ia s ię s to su n k ó w  p o lsk o-ro sy jsk ich .

R ealizu jąc sw ó j p ro g ram p rzec iw n ie - 

m ieck i, b ie rze D m o w sk i czy n n y u d z ia ł w  

z jeźd z ić s ło w iań sk im  w  P rad ze w ro k u  

1 9 0 8 , jak też i w u ro czy sto śc iach  

g ru n w ald zk ich w K rak o w ie w ro k u  

1 9 1 0 . W  ty m  czasie zd ecy d o w an ą p o lity ­

k ą , k tó ra u m ie ję tn ie łączy ła id ea ły  n aro d o ­

w e z w y m ag an iam i rzeczy w isto śc i, s tw o ­

rzy ł so b ie R . D m o w sk i w ie lu zaw zię ty ch  

w ro g ó w .

W  o k resie d z ia ła ln ośc i sw ej w  czasie  

w o jn y św ia to w ej D m o w sk i k ład ł n ac isk n a



S tr . 1 W to rek , ’d n ia  3 sty czn ia 1 9 3 9 r. N r. 2

W sp ó łp ra cę z  p a ń stw a m i QPONMLKJIHGFEDCBAkoalicy jnym i, któ ­

ra m ogła jedyn ie zapew nić zjednoczen ie  

z iem  p o lsk ich z w o ln y m  d o stęp em  d o m o ­

rza .

W ysiłek D m ow skiego zm ierza celow o  

i w ytrw ale ku  jak najściśle jszem u zespo le­

niu  P olsk i z koalic ją, by  zw ycięstw o  państw  

koalicy jnych , w  które w ierzy ł niezłom nie , 

było rów nież zw ycięstw em narodu pol­

sk iego .

T w orzy w ięc w  W arszaw ie N aród . K o ­

m itet P olsk i, w  którego  sk ład w eszli przed  

staw icie le D em okracji N arodow ej i realiśc i, 

jak też i w ielu przedstaw icie li instytucy j 

spo łecznych. P rzew odniczącym W ydziału  

W ykonaw czego zosta je R om an D m ow ski 

i jako  tak i reprezen tu je  naród  polsk i w obec  

R osji. Z m uszony do w yjazdu przed zb liża­

jącym i się do W arszaw y N iem cam i, prze ­

nosi sw ą siedzibę do  P etersburga, gdzie za ­

kłada organ „S praw y P olskie".

O puszcza P etersburg w  listopadzie 1915  

roku i w yjeżdża naprzód do A nglii, gdzie  

zam ieszku je w  L ondynie od grudn ia 1915 r. 

z m ałym i przerw am i do  roku 1917 , W  L on ­

dynie baw i D m ow ski jako doradca ang iel­

sk iego m inistra spraw zagran icznych w  

kw estiach W schodu , a specja ln ie w  spra­

w ie polsk ie j. W  1916 roku  sk łada  m em oriał 

rosyjsk iem u am basadorow i Izw olsk iem u  

i koalian tom , gdzie po  raz pierw szy  pow ie ­

dział, że konieczną jest niepod leg łość P ol­

sk i.

T ym czasem  spraw ie polsk ie j przyszła w  

sukurs deklaracja W ilsona, ogłoszona w  

A m eryce 23 styczn ia 1917 roku , w  której 

zosta ła postaw iona konieczność odbudow a ­

nia państw a polsk iego z w olnym  dostępem  

do  m orza.

P olityka polska m ogła już śm iało w y ­

płynąć na pełne fa le. O ceniając trafn ie , że  

P aryż stan ie się głów nym  cen trum  rokow ań  

pokojow ych , przenosi tam  D m ow ski na  sta ­

łe sw oją siedzibę i staje na czele założone­

go w  L ozann ie w  S zw ajcarii 15 sierpn ia  

1917 roku P olsk iego K om itetu N arodow ego  

z siedzibą w  P aryżu . P rogram em  działan ia  

politycznego P olsk iego K om itetu N arodo ­

w ego sta ł się m em oriał D m ow skiego, zło ­

żony najw ybitn ie jszym politykom  koalicy j­

nym  w  lipcu 1917 roku .

D nia 28 sierpn ia 1917 roku zaw iadom ił 

P olsk i K om itet N arodow y o sw ym pow ­

stan iu rządy państw  koalicy jnych . D nia 20  

w rześn ia 1917 r. uznaje pierw szą F rancja  

K om itet N arodow y jako  ofic ja lną reprezen ­

tac ję polską. N astępn ie 15 październ ika  

uznaje go A ngila , 30 październ ika  

uznają W łochy i w reszcie 1 grudn ia 1917 r. 

S tany Z jednoczone A m eryk i P ółnocnej. 

U znan ie K om itetu przez rządy  państw  koa ­

licy jnych było dla spraw y polsk ie j olbrzy ­

m ią zdobyczą.

P o kap itu lacji N iem iec w okresie ich  

w ew nętrznego rozstro ju państw a koalic ji, 

zabrały się do dyktow ania w arunków  po ­

kojow ych .

R om an D m ow ski zosta ł m . in . delega­

tem  P olsk i na konferencję pokojow ą w  

W ersalu i podpisu je w  im ien iu P olsk i ten  

trak ta t.

W  P olsce odrodzonej został posłem  na  

S ejm  R zplite j, późn iej m inistrem  spraw  za ­

gran icznych (28 . 5 . —  27 . 10 . 1923). P od  

jego kierunkiem W ychow ują się m łodzi 

w yznaw cy S tr. D em . a O bóz W ielk iej P ol­

sk i w yrasta ł pod pro tekcją D m ow skiego. 

P o rozw iązan iu O . W . P . różne grupy na ­

rodow ych radykałów próbu ją w łasnych  

dróg a w  w ielu w ypadkach sta ją w  szere ­

gach O . Z . N .

R om an D m ow ski usunął się od życia  

politycznego i cały czas pośw ięcał pracy  

publicystycznej.

S pośród dzieł Jego szeroko znane są: 

„ M y śli n o w o czesn eg o P o la k a " , „ P o lity k a  

p o lsk a i o d b u d o w a  p a ń stw a " „ N a sza p rzy ­

sz ło ść" , Z a g a d n ien ie rzą d u " , „ Ś w ia t p o w o -  

ien n y i P o lsk a " ^
• w

Z am knął oczy W ielk i P olak .

C ześć Jego pam ięci.

P o ża r  
w  p rzy tu łk u in w a lid ó w

K o w n o , 2 . 1 . (A T E )

W  ub . sobotę w ybuch ł olbrzym i pożar  

W  przy tu łku inw alidów  w  S traw ien ikach . 

P ożar w ybuch ł w  nocy , gdy m ieszkańcy  

przy tułku byli pogrążen i w e śn ie . M iej- 

•cow a straż ogniow a z w ielk im  w ysiłk iem  

zdo łała uratow ać inw alidów , przy czym  

kilkanaście osób doznało ciężk ich opa ­

rzeń . G m ach sp łonął do fundam entów .

* M ętn a  tre ść o ręd z i g d a ń sk ich
K o resp o n d en cja w ła sn a „ N o w eg o  K u riera " .

G d a ń sk , 2 , 1 .

(s) N ow y R ok dał dygnitarzom  narodo-  

w o-socjalistycznym w G dańsku m ożność  

ogłoszen ie w ypow iedzi na łam ach prasy . 

Z abrał w ięc głos w ódz narodow ych socja ­

listów  F orster oraz  P rezyden t S enatu  W . M , 

G dańska G reiser.

O rędzie F orstera w skazu je na dezorię- 

tac ję jego w  stosunkach gdańsk ich . S tw ier 

dza bow iem , źe n ie w ie , co  b ęd z ie z G d a ń ­

sk im  w  ro k u 1 9 3 9 . N ie ch ce n a ten tem a t  

baw ić się w  przepow iedn ie czy podsuw ać

P ro test U .S .A , w  R zy m ie  
z p o w o d u  tra k to w a n ia  ży d ó w  a m ery k a ń sk ich

P a ry ż , 2 . 1 . (A T E )

D yrekcje w łosk ich tow arzystw akcy j­

nych otrzym ały instrukcje u su n ięc ia z za j­

m o w a n y ch sta n o w isk w szy stk ich u rzęd n i­

k ó w  w y zn a n ia m o jżeszo w eg o . D otyczy to  

rów nież placów ek zagran icą — obyw ateli 

obcych .

A m basada S tanów Z jednoczonych zg ło -

U  tru m n y k s. k a rd . R a k o w sk ieg o
K o n d o len c je m etro p o lity  i k leru  p ra w o sła w n eg o

W a rsza w a , 2 . 1 . (P A T ).

Z m arły  arcypasterz śp . ks. kardynał R a ­

kow ski spoczyw a w  trum nie na katafalku , 

otoczony zie len ią w  w ielk im  salon ie pałacu  

arcyb iskup iego  przerob ionego  na kap licę.

W  ciągu dnia w czorajszego w godzi­

nach od 8— 10 liczne rzesze w iernych ze  

w szystk ich sfer spo łeczeństw a sk ładały  

hołd zm arłem u arcypasterzow i.

W  godzinach rannych księża i biskup i

R fo w a fa la  terro ru  
w  P a lesty n ie

J ero zo lim a , 2 , t . (P A T )

W  P alestyn ie zano tow ano n o w ą fa lę  

a k tó w  terro ru  ze stro n y  p o w sta ń có w  a ra b ­

sk ich .

O prócz napadu na sam ochód gen . insp . 

polic ji T egarta , donoszą o z  a a ta k o w a n iu  

p rzez p o w sta ń có w  w ięz ien ia w  T u lk a rem , 

g d z ie zd o ła li w y sw o b o d z ić u w ięz io n y ch . 

N adchodzą też doniesien ia o zn iszczen iu  

m o stó w  na drodze w iodącej do  N apluz oraz  

do T ransjo rdan ii.

W  celu w zm ożen ia ruchu pow stańcze ­

go przew ódcy ogłosili o d ezw ę w zy w a ją cą  

s iły zb ro jn e T ra n sjo rd an ii i leg io n a ra b sk i,

stw o rzo n y p rzez rzą d d o p rzy łą czćh ia s i^ *  

d o ru ch u p o w sta ń czeg o .

Jak się okazu je , w  sam ochodzie zaata ­

kow anym  przez pow stańców  arabsk ich na  

drodze, w iodącej z H aify , zn a jd o w a ł s ię g e  

n era łn y in sp ek to r p o lic ji p a lesty ń sk ie j  

C h a r le s T eg a rt. Z abity pom ocnik inspek ­

to ra S anderson był przez T egarta ostatn io  

sprow adzony z Indy j specja lnym rozka ­

zem .

B ezpośredn io po napadzie , który m iał 

błyskaw iczny przeb ieg , pow stańcy skryli 

s ię w  górach .

P ro g ra m  cz tero d n io w ej w izy ty  
g o śc i a n g ie lsk ich  w  R zy m ie

R zy m , 2 . 1 . (P A T )

O głoszono urzędow o program w izy ty  

prem iera C ham berla ina w R zym ie. P re ­

m ier w raz z m inistrem  H alifaxem i św itą  

przybędzie do R zym u specja lnym pocią­

giem  11 styczn ia przed połudn iem . P ow ita  

go na dw orcu M usso lin i. P rem ier zam iesz  

ka w w illi „M adam a” .

W  pierw szym dniu pobytu po złożen iu  

podpisów w księdze aud iencjonalnej pała ­

cu kw irynalsk iego , prem ier C ham berla in  

i m inister H alifax będą przy jęci przez M us 

so lin iego , który o godz. 21-ej w yda na  

cześć gości obiad w  P ałacu W eneck im . P o  

obiedzie odbędzie się przy jęcie .

D nia 12 bm . goście ang ielscy złożą w ień  

ce w  pan teon ie i przed grobem  N ieznanego  

Ż ołn ierza , po czym  przy jęci będą przez kró  

la W iktora E m anuela III., który zatrzym a

R o zm o w y  p a ry sk ie  
b ry ty jsk ieg o m in istra  w o jn y

P a ry ż , 2 . 1 . (A T E ).

A n g ie lsk i m in ister w o jn y H o rę B e-  

lish a p rzy b y ł w  so b o tę d o P a ry ża i o d b y ł 

n a ty ch m ia st p o  p rzy jeźd z ie ro zm o w y  z  fra n  

cu sk im  m in istrem  sp ra w  za g ra n iczn y ch  B o n  

n etem  o ra z sze fem  sz ta b u  g en era ln eg o  g en . 

G a m elin .

Jak donoszą dzienn ik i, podczas tych  

rozm ów  poruszono  w szystk ie kw estie , zw ią  

zane z w sp ó łp ra cą  w o jsk o w ą  F ra n cji i W iel 

k ie j B ry ta n ii.

W  niedzielę m inister H ory B elisha opu ­

ścił P aryż, udając się z pow ro tem  do  L on ­

dynu .

jak ieko lw iek sugestie . W ylicza rzekom e  

zdobycze narodow ego socja lizm u w roku  

1938 , D o tych zdobyczy zaliczono zlikw i­

dow anie bezrobocia , znośne w arunk i go ­

spodarcze, usun ięcie party j i zjednoczen ie  

N iem ców , Z gleichszaltow anie ustaw gdań  

sk ich z ustaw am i R zeszy N iem ieck iej, da-  

leko idące upodobnien ie G dańska i jego  

życia do życia R zeszy , rozw iązan ie kw e ­

stii żydow skiej oraz inne.

R ozpatru jąc te sukcesy dokładn ie , prze  

konujem y się , źe w iększość ich przedsta-

siła pro test przeciw ko tem u zarządzen iu . 

C h a rg e d ’a ffa ires S t. Z jed n o czo n y ch w rę ­

czy ł m in . sp ra w  za g r . h r . C ia n o n o tę , w  

k tó rej stw ierd za , że w szy scy o b y w a te le a -  

m ery k a ń scy są ró w n i w o b ec p ra w a i źe  

n ie m o g ą b y ć sto so w a n e ża d n e d y sk ry m in a  

c je w o b ec ja k ie jk o lw iek g ru p y o b y w a teli 
a m ery k a ń sk ich z p o w o d ó w w y zn a n io w y ch .

' odpraw iali m szę św . przy trum nie zm arłe­

go ks. kardynała R akow skiego , a w  ciągu  

całego dnia alum ni sem inarium , zakonn icy  

i zakonn ice odm aw iali m odły.

W czoraj przyby ł do  kap licy m etropo lita  

praw osław ny  D jonizy  w  asyście duchow ień ­

stw a praw osław nego , który złożył ks. pra ­

ła tow i D ąbrow sk iem u w yrazy głębok iej 

kondolencji z pow odu zgonu arcypasterza , 

ks. kardynała  R akow skiego  

ich na śn iadan iu . O godz. 15-ej prem ier 

C ham berla in i m inister H alifax obecn i bę­

dą na ćw iczen iach sportow o gim nastycz ­

nych m łodzieży faszystow sk iej, zrzeszonej 

w  zw iązku lik to rsk im . P opisy odbędą się  

na fo rum  M usso lin iego .

W ieczorem  goście zaproszen i będą na ga ­

low e przedstaw ien ie do opery , po czym  po ­

dejm ow ani będą bank ietem  przez m inistra  

spraw  zagranicznych hr. C iano .

D nia 13 bm . przed połudn iem przew i­

dziana jest w dzyta w W atykan ie u pap ie­

ża. T ego dnia prem ier C ham berla in i m i­

nister H alifax podejm ow ani będą na C api- 

to lu przez gubernatora R zym u ks. C olon ­

na. W ieczorem  na cześć gości w yda obiad  

am basador bryty jsk i przy K w irynale lo rd  

P erth .
O djazd nastąp i dnia 14 bm . w  połudn ie . 

w ia prob lem atyczną w artość , a już chyba  

na iron ię zakraw a tw ierdzen ie o „znośno- 

śc i życia gospodarczego w  G dańsku".

F o rster , jak zaw sze, o k a za ł s ię n ie ­

k o n sek w en tn y m , N a początku sw ego o -  

rędzia stw ierdził, źe nie chce baw ić się w  

proroctw a, a p rzy k o ń cu  sw eg o o ręd zia  pi- 

sze , że w  ro k u 1 9 3 9 p rzy  ew en tu a ln y ch  w y  

b o ra ch lu b p leb iscy c ie zw a rto ść ży w io łu  

n iem ieck ieg o u w y d a tn iła b y  s ię p rzed o czy ­

m a ca łeg o św ia ta .

P rezyden t G reiser natom iast pow ie ­

dział, że „ ży czy ca łe j lu d n o śc i g d a ń sk ie j, 

która potrafiła zadokum entow ać sw ój 

trzeźw y i realny zm ysł w  osta tn ich la tach , 

a b y ta k że w  n o w y m  ro k u z tą sa m ą en er ­

g ią i tą sam ą siłą w iary p rzy czy n iła s ię d o  

teg o , a b y n a sze m a łe p a ń stw o (!) m o g ło  

b y ć szczęś liw ie p rzep ro w a d zo n e p rzez  

w sze lk ie b u rze i n ieb ezp ieczeń stw a " .

P arę kom entarzy z uw agi na szczegó l­

ny ton tych orędzi: F orster przez dług ie  

la ta znany  był z tego , źe zaw sze dokładn ie  

określa ł now e zam ierzen ia narodow ych so  

cja listów  w  G dańsku . C o będzie w  roku  

1939 , F orster nie w ie. Jest to  w ynik  szarej 

rzeczyw istości, jaką jest przesunięcie steru  

w ypadków  gdańsk ich z ręk i F orstera do  

rąk  G reisera . In ic ja tyw a w  spraw ach  G dań  

ska p rzesu n ę ła s ię w  ręce B er lin a .

T akie przesun ięcie pow inno w łaściw ie  

znam ionow ać uspoko jen ie w  G dańsku . Je ­

żeli jednak w  orędziu G reisera m ow a jest 

o b u rza ch i n ieb ezp ieczeń stw a ch , to m a ­

m y dow ód, źe nie m a m ow y o uspoko jen iu . 

Z adrażn ien ia i kierow anie G dańska na dro  

gę burz oto co przew idu je się w  repertua­

rze stosunków gdańsko-polsk ich .

O czyw iście w  planach na przyszłość  

m usiano uw zględn ić w szystko , co usta lił 

w  czasie sw ojej osta tn ie j bytności w  G dań ­

sku zastępca H itlera w  partii p . H ess. O n  

poprostu nakreślił G dańskow i lin ię postę ­

pow ania .

Jeżeli chodzi o orędzia F orstera i G rei­

sera , to  nie w iadom o, co podziw iać, skrom ­

ność w  kreślen iu dróg rozw ojow ych G dań  

ska czy też zupełne odęrw anie od rzeczy ­

w istości w  sugerow aniu tw ierdzeń o „pań  

stew ku"*

•

Ż y czen ia n a  Z a n ik u
W a rsza w a , 2 . 1 . (P A T )

S zef kancelarii cyw ilnej zaw iadam ia, 

że P an P rezyden t R zeczypospo lite j przy j­

m ow ać będzie życzen ia now oroczne w  nie ­

dzielę , dnia 8 styczn ia na Z am ku R rólew - 

sk im  w  W arszaw ie.

R arty w stępu w ydaw ać będzie kance ­

laria cyw ilna w dniach 4 , 5 i 7 styczn ia  

1939 r. od godz. 10 do 14-te j.

Z g o n m a ik i  
g en . S o sn k o w sk ieg o

W a rsza w a , 2 . 1 . (P A T )

D nia 31 grudn ia 1938 r. zm arła w  G lin- 

niku M ariam polsk im śp . Z ofia z D rab iń -  

sk ich S osnkow ska, m atka inspek to ra ar­

m ii gen . bron i R azim ierza S osnkow skiego , 

przeżyw szy 80 la t.

B o m b a rd o w a n ie B a rce lo n y
B a rce lo n a , 2 . 1 . (P A T )

B om bardow anie m iasta przez sam olo ­

ty pow stańcze dn . 31 grudn ia było n iesły ­

ch a n ie g w a łto w n e . O g ó łem  zg in ę ły 6 2 o -  

so b y , a 1 1 c iężk o ra n n y ch u m ieszczo n o w  

szp ita la ch . 8 d o m ó w  zo sta ło ca łk ow ic ie  

zn iszczo n y ch .

N o w y a iia ch ć E sto n ii
T a llin , 2 . 1 . (A T E )

W  zw iązku z reorgan izacją w yższej 

szko ły w ojskow ej w  T allin ie , zaszły pew ­

ne zm iany na stanow iskach attaches w oj­

skow ych E ston ii zagran icą . Z m ia n a za jd zie  

ró w n ież i w  o so b ie a tta ch e w o jsk o w eg o w  

P o lsce .

Jednocześn ie dotychczasow y estońsk i 

attache w ojskow y na L itw ie i Ł otw ie płk . 

S aerson otrzym ał now ą nom inację i zajm ie  

stanow isko w ykładow cy w  w yższej szko le  

w ojskow ej w  T allin ie . N a m iejsce płk . 

S aersona attache w ojskow ym E ston ii na  

kraje bałtyck ie m ianow any zosta ł ppłk  

M olin .
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Z e z e m

N ie  p y t a j m y  o  p a r a g r a f y GFEDCBA

, Zagadnienie podziału pracy, dobroQPONMLKJIHGFEDCBA 

Ogólne mającej na celu, między pań­
stwem a społeczeństwem, — jest źró- 

dBtem nieskończonych sporów. Jedni 
Odęliby, aby rząd ściągając podatki od 

nas, robił dla nas i za nas wszystko. 
Inni pragnęliby do minimum ograniczyć 

ingerencję państwa w nasze życie.
Życie samo i zdrowa logika często 

rozstrzyga te spory bezapelacyjnie. Tak 

się rzecz ma w sprawie Pomocy Zimo­
wej. Akcja urzędowa musi być kiero­
wana ustawowym przepisem, „martwą” 

Kterą prawa. Mamy więc w sprawie za 

sitków dla bezrobotnych przepis, że u- 

prawnionym do zasiłku jest pracownik, 
który przepracował 26 tygodni. Warun­
ki atmosferyczne pozwoliły na zatrud­
nienie przy robotach publicznych w li­
stopadzie 199-000 ludzi. 100 proc, wię­
cej niż w listopadzie 1937 r. W grud­
niu sytuacja się zmienia. Zgłasza się 

e zasiłki 4—5 razy tyle ludzi, co w listo­
padzie. Zgłoszenia trzeba rozpatrzyć, 

sprawdzić, a tu robi się coraz zimnej. 
Minister Kościałkowski nakazuje przy­
spieszyć jak najbardziej załatwianie for 

wolności i wydawanie zasiłków.
i Wylania się inne zagadnienie. Zgła­
szają się ludzie, którym brak kilku ty­
godni do ustawowej normy 26-ciu. Dla­
czego? Bo od pracy odeszli, żeby się za 

Ciągnąć do Korpusu Zaolzańskiego. A 

więc chęć złożenia ofiary życia dla odzy­
skania polskiej ziemi — ma być powo­
dem pozbawienia zasiłku na zimę!! I 

tu rozporządzenie Ministra Opieki Spo­
łecznej usuwa krzywdę ludzką. Ochot­
nicy Zaolziańscy dostaną zasiłki. Czas 

w szeregach będzie zaliczony do czasu 

pracy. Widzimy więc, że kierownictwo 

może przeciwdziałać martwocie para­
grafu, die.*., w ramach przez paragrafy 

Ograniczonych.
Tymczasem natura nie zna respektu 

zBa ludzkich przepisów. Po łagodnym 

jesiennym dniu 15 grudnia ub. r. obu- 

dtoSRśmy się rano 16-go przy kilkunastu 

stopniach mrozu. A więc dziś już nikt 

na roboty publiczne nie pójdzie, dziś 

n> izbie nieopdlonej będzie nie do 

wytrzymania, dziś nędznie odziane dzie 

cko do szkoły nie pójdzie. A więc z go­
dziny na godzinę trzeba to co się robiło 

Wczoraj, pomagając ludziom, rozszerzyć 

4 uwietokrotnić kilkadziesiąt razy! Gdzie 

wczoraj były setki petentów — dziś będą 

toh tysiące. I trzeba ludzi ratować —  

nie pytając o żadne paragrafy — przed 

głodem i zimneml Ratować dziś! Na- 

dydbmiastt
I Takiego zadrndu może śłę podjąć or­
ganizacja społeczna, a więc widokrot- 

wfe bardziej elastyczna od każdego urzę­
du, nawet takiego, który jest kierowany 

najlepszą wolą.
I Gdy zwraca tdę o pomoc nowy czło­
wiek urząd musi mieć określone pod­
stawy prawne do działania. Organiza­
cja wyłoniona ze społeczeństwa może 

wpierw człowieka nakarmić i ogrzać, a 

potem dopiero badać, czy zadość uczyni­
ła istotnej potrzebie. Badać po to, żeby 

nie dać się podejść po raz drugi i nie 

uszczuplać zasobów dla ratunku przed 

nędzą prawdziwą.
Pomoc Zimowa ogarrda t ratuje te 

rzesze, którym ustawa nie przyznaje po­
mocy ze strony państwa- Weźmy dla 

ilustracji luty ub. roku. Zarejestrowa­
nych bezrobotnych 546,8 tys., pobiera 

Zasiłki z urzędu 194,2 tysiące — korzy­
sta z Pomocy Zimowej 338,7 tysięcy. Z 

cyfr tych wynika rzecz bezsporna. Za­
gadnienie ratunku ludzi dotkniętych kię 

ską bezrobocia -— podobnie jak wielu 

innych zagadnień wyrastających przed 

narodem, da się rozwiązać w sposób 

przynajmniej zadawalniający, jedynie 

przez harmonijne współdziałanie rządu  

s samego społeczeństwa.
Tak przecina życie — ludzkie spory.

A k c j a  z a d r z e w ia n ia  d r ó g
tW  Z w ią z k u  P o w ia tó w  R *  P . w  W a rsz a ­

w ie  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  rz e c zo z n a w c ó w  

w  sp ra w ie  a k c ji z a d rz e w ia n ia  d ró g , p ro w a ­

d z o n e j p rz e z p o w ia to w e z w ią z k i sa m o rz ą ­

d o w e . N a  k o n fe ren q 'i w y g ło sz o n o  sz e re g  re ­

fe ra tó w , p o  c z y m  w y ło n io n o  k o m is ję d la  

p rz y g o to w a n ia  p ro je k tu  o d p o w ie d n ie g o  d o ­

b o ru  d rz e w  i k rz e w ó w  d la  z a d rz e w ie ń  d ro ­

g o w y ch . O p ra c o w an y  p ro je k t p rz e s ła n y  z o ­

s ta n ie d o z a tw ie rd z e n ia m in is te rs tw u k o -

Dobra wol
P o z n a ń , 2 . 1 .

(w . b .) P rz e w in ę ła s ię w  o k re s ie  

św ią te c z n y m  p o ła m a ch  p ra sy  p o lsk ie j  

w ia d o m o ść m iła  se rc u . D o n ie ś li o to  k o ­

re sp o n d e n c i d z ie n n ik ó w  p o lsk ic h  z  W il­

n a , ż e n o c w ig ilijn ą  n a  p o g ra n ic z u  p o l­

sk o  - l i te w sk im , w k ilk u n a s tu b o d a j 

p u n k ta c h , u r z ą d z i l i s t r a ż n ic y  l i t e w s c y  i  

p o ls c y  ż o łn ie r z e  K o r p u s u  O c h r o n y  P o ­

g r a n ic z a  w s p ó ln e w ie c z e r z e , w s p ó ln ie  

ła m a l i s ię o p ła t k ie m  i w z a j e m  ż y c z y l i  

n ia so b ie sk ła d a li . P ra w d z iw ie , ja k  d o -

GŁOSY 1 ODGŁOSY
Z a d a n ia  n o w e j P o ls k i

N a  ła m a c h  ty g o d n ik a  „ K ro n ik a  P o lsk i i  

św ia ta * u k a z a ł s ię w y w ia d  z w ic e p re m ie ­

re m  K w ia tk o w sk im  o  z a d a n ia c h  w sp ó łc z e s ­

n e j P o lsk i. W ic e p re m ie r fo rm u łu je te p ro ­

b le m a ty  ta k :

w z m o c n ie n ie s i ł o b r o n n y c h , b ) r o z ­

b u d o w a g o s p o d a r c z a , c ) z j e d n o c z e n ie p o l i ­

t y c z n e  P o la k ó w . T e  t r z y  p r o b le m a t y  n ie  d a ­

d z ą  s ię  z h ie r a r c h iz o w a ć  w  s p o s ó b  s z a b lo n o ­

w y ; w s z y s tk ie  o n e s ą  b a r d z o  w a ż n e  i r ó w ­

n o c z e ś n ie  m u s z ą  b y ć  r e a liz o w a n e . H ie r a r c h i-  

z o w a ć  m o ż n a  i n a le ż y  j e d y n ie z a d a n ia  r e a ­

l iz a c y j n e w e w n ą t r z t y c h  g r u p z a g a d n ie ń .* *  

W ic e p re m ie r w b re w  o p in ii p e sy m is tó w  

je s t z d a n ia , ż e

„ p o s u w a m y  s ię  s t a le  n a p r z ó d  n a  w s z y s t ­

k ic h  t r z e c h  f r o n t a c h .* *

T a k ! L e c z m u s im y m a sz e ro w a ć sz y b ­

c ie j!

T r a g e d ia  P io t r a  F o r s te r a
P o  o b ję c iu w ła d z y  w  N ie m c z e c h p rz e z  

A d o lfa  H itle ra  a re sz to w a n o  w ie lu  d z ia ła c z y  

so c ja lis ty c z n y c h . W  ic h  l ic z b ie  z n a la z ł s ię  

m ło d y  ro b o tn ik  P io tr F o rs te r , sk a rb n ik  

z w ią z k u m ło d z ie ż y  so c ja lis ty c z n e j. F o rs te r  

sk a z a n y  z o s ta ł n a p ó łto ra ro k u w ię z ie n ia  

i o d c ie rp ia ł tę  k a rę . W k ró tc e  p o  u w o ln ie n iu  

z o s ta ł p o n o w n ie  a re sz to w a n y  i o sa d z o n y  w  

o b o z ie k o n c e n tra c y jn y m . P o  k ilk u la ta c h  

s tra sz liw y c h m ę c z a rn i, F o rs te r p o s ta n o w ił  

u c ie c  z  p ie k ła  w  B u c h w a ld  w sp ó ln ie  z  to ­

w a rz y sz e m  n ie d o li B a rg a tz k im . W  o s ta tn ie j  

c h w ili p ró b a u c ie c z k i z o s ta ła z a u w a ż o n a . 

U c ie k in ie ro m  g ro ż ą  je s z c z e  s ro ż sze  k a tu sz e .  

W ię c  w  ro z p a cz y  z a b ija ją  s tra ż n ik a .

B a rg a tz k i z o s ta ł sc h w y ta n y  i śc ię ty . N a ­

to m ia s t F o rs te ro w i u d a ło  s ię  z b ie c  d o  C z e ­

c h o s ło w a c ji, g d z ie g o  in te rn o w a n o . R z ą d  

n ie ff ir ie c k i k ilk a k ro tn ie d o m a g a ł s ię w y d a ­

n ia z b ie g a , le c z ó w c z e sn y  c z e sk i m in is te r  

sp ra w ie d liw o śc i D e re r  o p a r ł  s ię  te m u  ż ą d a ­

n iu , u w a ż a ją c , ż e w  s to su n k u d o  F o rs te ra  

ja k o  p rz e s tę p c y  p o lity c z n e g o , o b o w ią z u je  

św ię te  p ra w o  a z y lu . Z ła m a ł je n o w y  rz ą d  

c z e c h o s ło w a c k i: F o rs te r u z n a n y  z o s ta ł z a  

z w y k łe g o  p rz e s tę p c ę i w y d a n y  R z e sz y .

N a ty c h m ia s t p o  p rz e w ie z ie n iu  p rz e z  g ra  

n ic ę n ie m ie c k ą , F o rs te ra  o sa d z o n o  w  w ię ­

z ie n iu  w  W e im a rz e  i w  trz y  d n i p o te m  śc ię ­

to  g o  to p o re m .

„ W  h is t o r i i E u r o p y  p o w o j e n n e j —  p is z e  

„ K u r ie r P o ls k T * —  t r a g ic z n a h is to r ia F o r -

s t e r a  j e s t p ie r w s z y m  b o d a j  t e g o  r o d z a j u  w y ­

p a d k ie m .

N a w e t w  o k r u t n y c h  c z a s a c h  d z is ie j s z y c h  

n ie z d a r z y ło  s ię d o t ą d , a b y  j e d n o  p a ń s t w o  

w y d a ło d r u g ie m u  p r z e s t ę p c ę p o l it y c z n e g o .  

N ie w y d a l i p r z e c ie ż C z e c h o m  N ie m c y a n i  

j e d n e g o N ie m c a  z S u d e t ó w , k t ó r e g o C z e s i  

o s k a r ż y li o  z d r a d ę , a n i t e ż  c i s a m i N ie m c y  

n ie  w y d a l i p r z e d t e m  i s t n ie ją c e j j e s z c z e A u ­

s t r i i ż a d n e g o  z d z ia ła c z y  n a r o d o w o  - s o c j a ­

l i s t y c z n y c h , z k t ó r y c h  n ie j e d e n  m ia ł n a  s u ­

m ie n iu  w ię c e j ś m ie r c i, n iż  o w o  t r a g ic z n e  z a ­

b ó j s tw o , p o p e łn io n e p r z e z F o r s t e r a .

T o , ż e  r z ą d  c z e s k i z g o d z i ł s ię  w  t y c h  w a ­

r u n k a c h  n a  w y d a n ie  F o r s t e r a  w ła d z o m  n ie ­

m ie c k im , d o w o d z i c o r a z d a le j p o s t ę p u j ą c e j  

z a le ż n o ś c i C z e c h o s ło w a c j i o d  N ie m ie c .* *

R o z c z a r o w a n ie
„ P o lsk a Z a c h o d n ia * * d o n o s i:

„ P o d c z a s  ś w ią t B o ż e g o  N a r o d z e n ia  w r ó ­

c iło  d o  B o g u m in a  w ie lu  o b y w a t e li n ie m ie c ­

k ic h , k t ó r z y  j e s z c z e  p r z e d  o b j ę c ie m  Ś lą s k a  

Z a o lz ia ń s k ie g o  p r z e z  w ła d z e  p o ls k ie , w y e m i­

g r o w a l i z B o g u m in a n a t e r e n  S u d e t ó w . —  

W s z y s c y o n i p o w r ó c i li , n ie z a d o w o le n i z e  

s t o s u n k ó w , p a n u j ą c y c h  p o  t a m t e j  s t r o n ie  g r a ­

n ic y . W  S u d e t a c h  s k ie r o w a n o w s z y s t k ic h  

d o  o b o z ó w  p r a c y , g d z ie p r a c o w a l i z a b a r ­

d z o  m a r n e w y n a g r o d z e n ie i u t r z y m a n ie . —  

W s z y s t k ie o b o z y p r a c y s ą p r z e p e łn io n e .  

W e d łu g w s z e lk ie g o p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  

w s z y s c y  u c ie k in ie r z y  z  N ie m ie c b ę d ą  z  p o ­

w r o t e m  w y d a le n i d o  N ie m ie c , g d y ż o b e c n ie  

s ą  o n i o b y w a t e la m i n ie m ie c k im i . O b y w a t e l ­

s t w o p o ls k ie n a b y l ib y w ó w c z a s , g d y b y w  

c h w il i o b e j m o w a n ia Ś lą s k a  Z a o lz ia ń s k ie g o  

p r z e z w ła d z e p o ls k ie p o z o s t a l i w  B o g u m i-  

n ie ."

D z ia ła c z e  Z w ią z k ó w  K la s o *  
w y c h  d o  B e r e z y

„ R o b o tn ik " d o n o s i z  Ł o d z i:

„ W  u b . t y g o d n iu  a r e s z t o w a n i z o s ta l i i  

o d e s ła n i d o  m ie j s c a o d o s o b n ie n ia  w  B e r e -  

z ie  K a r t u s k ie j , n a s t ę p u j ą c y  t o w . t o w ., c z ło n ­

k o w ie i d e le g a c i K la s o w e g o Z w . W łó k n .:  

K o p e r  Z y g m u n t , d e le g a t r o b o t n ik ó w f ir m y  

R o s e n  i W iś l ic k i , w ic e - p r z e w o d n ic z ą c y  Z a ­

r z ą d u O d d z ia łu I F a b r y c z n e g o , H a lb e r -  

s z ta n d t A r o n , d e le g a t z f ir m y B o r n s t e in ,  

o r a z  K r y ń s k i Z e n o n , b . d e le g a t r o b o t n ik ó w  

f ir m y  D o b r z y ń s k i , c z ło n e k  Z w . W łó k n ia r z y .  

W  s p r a w ie a r e s z t o w a n y c h  p o d j ą ł in te r w e n ­

c ję Z a r z ą d G łó w n y K la s o w e g o  Z w . W łó k ­

n ia r z y ."

W y ż e j w y m ie n ie n i d z ia ła c z e z w iąz k u  

k la so w e g o  w y s ła n i z o s ta li d o  B e re z y  n a p e -  

w n o  n ie  b e z  p o w o d u . Z a p e w n e  są  to  z a m a ­

sk o w a n i k o m u n iśc i. T a k ic h je s t w ie lu w  

z w ią z k a c h  so c ja lis ty c z n y c h .

R z e k o m e  z w y c ię s t w a  o p o z y c j i
n e g o  o W io z a p o lity c z n e g o  —  8 2 1 m a n d a tó w  

6 ) In n i —  1 Q 6  m a n d a tó w .

W  p o w ie c ie  k u tn o w sk im  o d b y ły s ię w y ­

b o ry  w  4 3 3 g ro m a d a c h , w y b ra n o 5 4 7 6 ra d ­

n y c h . 1 )L ie ty  g o sp o d a rc z e O . Z . N . i in ­

n y c h u g ru p o w a ń g o sp o d a rc z y c h i z a w o d o ­

w y c h  o c h a ra k te rz e a p o lity c z n y m  u z y sk a ły  

—  4 0 7  m a n d a tó w , 2 ) S tr . N a r. —  4 8 1 m a n ­

d a tó w , 3 ) S tro n . L u d o w e —  5 8 6 m a n d a tó w , 

4 ) P P S . —  2 4 9 m a n d a tó w , 5 ) In n i —  1 5 3  

m a n d a ty .

W  p o w ie tc ie k u tn o w sk im  o d b y ły  s ię w y ­

b o ry  w  2 4 5 g ro m a d a c h , w y b ra n o 2 7 4 0 ra d ­

n y c h . 1 ) L is ty g o sp o d a rc z e O . Z . N . i in ­

n y c h  u g ru p o w a ń g o sp o d a rc z y c h i z a w o d o ­

w y c h  o c h a ra k te rz e a p o lity c z n y m  u z y sk a ły  

—  1 6 4 8 m a n d a tó w , 2 ) S tr . N a ro d o w e  —  3 2 1  

m a n d a tó w , 3 ) S tr . L u d o w e —  6 8 4 m a n d a ­

ty , 4 ) P P S  —  7 2  m a n d a ty , 5 ) In n i —  1 5  m a n  

d a tó w .

W  p o w ie c ie g o s ly n iń sk im  o d b y ły  s ię w y ­

b o ry  w  2 7 1 g ro m a d a c h , w y b ra n o 2 0 1 6 ra d ­

n y c h . 1 ) L is ty  g o sp o d a rc z e O . Z . N . i in ­

n y c h u g ru p o w a ń g o sp o d a rc z y c h i z a w o d o ­

w y c h  o c h a ra k te rz e a p o lity c z n y m i u z y sk a ły  

8 2 7  m a n d a tó w , 2 ) S tr . N a ro d o w e  —  1 4 7  m a n  

d a tó w , 3 ) S tr . L u d o w e  —  6 7 7 m a n d a tó w , 4 )  

P P S —  1 2 m a n d a tó w , 5 ) B e z o k re ś lo n e g o  

o b lic z a p o lity c z n e g o  —  3 5 3 m a n d a ty

W a rsz a w a , 2 . 1 . ( IS K R A )

P o słu g u ją c  s ię n ie śc is ły m i in fo rm a c ja m i  

je d n o z p ism  s to łe c z n y c h p o d a ło w ia d o ­

m o ść o rz e k o m y m  z w y c ię s tw ie u g ru p o w a ń  

o p o z y c y jn y c h  w  w y b o ra c h  d o  ra d  g ro m a d ź  

k ic h w  p o w ia ta c h : b a n a n o w ic k im , s ie ra d z ­

k im , w a rsza w sk im , k u tn o w sk im  i g o s ty -  

n iń sk im .

F a k ty c z n y w y n ik w y b o ró w  w  ty c h p o ­

w ia tac h  p rz e d s ta w ia s ię n a s tę p u ją c o :

W  p o w ie c ie b a ra n o w ic k im o d b y ły s ię  

w y b o ry w  2 6 3 g ro m a d a ch , p rz y c z y m  w y  

b ra n o 5 .9 7 8 ra d n y c h . 1 ) L is ty  g o sp o d a rc z e  

O . Z . N . i in n y c h u g ru p o w a ń g o sp o d a r ­

c z y c h i z a w o d o w y c h  o c h a ra k te rz e a p o lity ­

c z n y m  u z y sk a ły  3 3 8 6 m a n d a tó w , 2 ) S tr . N . 

—  n ie u z y sk a ło m a n d a tó w , 3 ) S tr . L u d o w e  

—  n ie u z y sk a ło  m a n d a tó w , 4 ) P . P . S . — -  

1 m a n d a t, 5 ) In n i i m n ie jsz o śc i n a r . —  

2 5 9 1 m a n d a tó w .

W  p o w ie c ie s ie ra d z k im  o d b y ły s ię w y ­

b o ry  w  2 8 0 g ro m a d a ch , w y b ra n o 3 8 1 5 ra d ­

n y c h . 1 ) L is ty g o sp o d a rc z e O . Z . N . i in ­

n y c h u g ru p o w a ń g o sp o d a rc z y c h i z a w o d o ­

w y c h  o c h a rak te rz e  a p o lity c z n y m  u z y sk a ły  

—  4 0 0 7  m a n d a tó w , 2 ) S tr . N a r. —  4 8 1 m a n ­

d a tó w , 3 ) S tr . L u d o w e —  5 9 1 m a n d a tó w , 4 )  

P P S  —  1 4  m a n d a tó w , 5 ) G ru p y  b e z  o k re ś lo ­

PoIsL
b rz y , p re ten s ji d o s ie b ie n ie m a ją c y i  

n a  w z a je m  sz a c u n k ie m  s ię d a rz ąc y  są -  

s ie d z i.

W a rto  so b ie u św iad o m ić , ż e  to  p rz e ­

c ież  d o p ie ro  n ie sp e łn a  9  m ie s ię c y  m in ę ­

ło  o d  n a w iąz a n ia s to su n k ó w d y p lo m a ­

ty c z n y c h  p o m ię d z y  L itw ą  i P o lsk ą , a ż e ­

b y  o c e n ić ja k  w ie lk i sz m a t d ro g i p rz e ­

b y to  ju ż , z b liż a ją c s ię d o c e lu , k tó ry m  

d la  o b u  p a ń s tw  je s t są s ie d z k ie , p o k o jo ­

w e w sp ó łż y c ie i w sp ó łp ra c a n a w szy ­

s tk ic h  p o la c h  d z ia ła n ia .

i i Litwy
U ru c h o m ien ie w sz y s tk ic h ro d z a jó w  

k o m u n ik a c ji , te le g ra fu  i te le fo n u , u m o ­

ż liw ie n ie k o m u n ik o w a n ia s ię o b y w a te ­

lo m  o b u  k ra jó w  p o m ię d zy so b ą w  n a j­

sz e rsz y m  z a k re s ie , a  w resz c ie  —  o s ta t­

n io  —  p o d p isa n ie u m o w y  g o sp o d a rc z e j,  

re g u lu ją c e j z a sa d y  w z a je m n e j w y m ia n y  

h a n d lo w e j i sz e rz e j p o ję te j w sp ó łp rac y  

g o sp o d a rc z e j —  to  p lo n  n a jb a rd z ie j —  

ż e  ta k  p o w ie m y  —  d o ty k a ln y  o b u s tro n ­

n y c h w y s iłk ó w  n o rm a liz a cy jn y c h .

W y siłk o m ty m to w a rz y sz ą  p e w n e  

a k ty  p o lity c z n e , z a  k tó re  u w a ż a ć n a le ­

ż y o św ia d c ze n ia m ia ro d a jn y c h  m ę ż ó w  

s ta n u  L itw y  i P o lsk i. P o  z n a n y m  o ś w ia d  

c z e n iu  m in . B e c k a  n a  t e m a t d o b r e j  w o li  

P o ls k i w  s t o s u n k u  d o  L it w y , z ło ż o n y m  

p rz e d s ta w ic ie lo w i w ie lk ie g o k o n c e rn u  

p ra so w e g o a m e ry k a ń sk ie g o , p rz y sz ły  

s ło w a p r e m ie r a L it w y  k s . M ir o n a s a ,  

p o w it a n e  z  z a d o w o le n ie m  p r z e z  o p in ię  

p o ls k ą , a  n a s tę p n ie  n a w sk ro ś p o z y ty ­

w n e  o św ia d c z e n ie  p o s ła  R z e c zy p o sp o li ­

te j w  K o w n ie m in . C h a rw a ta , z ło ż o n e  

p rz e d s ta w ic ie lo m  p ra sy  l i te w sk ie j.

K a ż d e z ty c h  o św ia d c z eń z n a la z ło  

sz e ro k ie i b a rd z o ż y c z liw e e c h o  w e  

w sz y s tk ic h o d ła m a c h o p in ii o b u  k ra ­

jó w . C z y ż trz e b a g łę b sz y c h d o c ie k a ń ,  

a ż eb y  n a b ra ć  p rz e k o n a n ia , ż e P o la c y  i  

L it w in i , p o  la ta c h  trw a n ia sp o ru , p ra g ­

n ą  o b e c n ie  n a p ra w d ę  i n a p r a w d ę  s z c z e ­

r z e  ż y ć  o b o k  s ie b ie  w  z g o d z ie . R z ec z y ­

w is to ść o s ta tn ich m ie s ię c y sa m a d a ła  

ja k n a jb a rd z ie j d o b itn ą i n ie d w u z n a c z ­

n ą o d p o w ie d ź n a to  p y ta n ie .

Ż y c z liw o ść , ja k a p rz e ja w ia s ię w  

s to su n k a ch  w z a je m n y c h  p o lsk o  - l i te w ­

sk ic h , u d z ie liła s ię ró w n ie ż o p in ii p o l­

sk ie j p rz y  o c e n ie  z ja w isk  z a ch o d z ąc y c h  

n a  te re n ie  L itw y . W b re w  c z ę s to  n a d e r  

p o d e jrz an y m  a la rm o m , ja k ie  p ra sa  n ie ­

k tó ry c h  k ra jó w  ro z ta c z a ła b a rd zo  g o r ­

l iw ie w o k o ło  sp ra w y K ła jp e d y , w ró ż ą c  

n a js tra sz n ie js z e k a ta k liz m y  p o lity c z n e i  

in n e  p o  w y b o ra c h  d o  k ła jp ed z k ie g o  se j­

m ik u  —  p r a s a  p o ls k a  a n i p r z e z c h w ilę  

n ie d a ła  s ię  t e j a la r m is t y c z n e j f a l i p o ­

n ie ś ć . P o w sz e ch n e je s t b o w ie m  w  P o l­

sc e  p rz e św ia d c z e n ie , ż e rz ą d  i sp o łe ­

c z e ń s tw o  l i tew sk ie —  k tó ry m  b y n a j­

m n ie j z m y s łu rz e c z y w is to śc i n ie b ra k , 

ja k  o  ty m  p o w sz e c h n ie  w ia d o m o  —  p o ­

tra f ią u p o ra ć s ię z e s tw a rz a n y m i im  z  

z e w n ą trz p rz e w a ż n ie , tru d n o śc im i. O b ­

se rw a c ja  sy tu a c ji k ła jp ed z k ie j w y ro b iła  

w  o p in ii p o lsk ie j ju ż d a w n o  p rz e k o n a ­

n ie , ż e  z n a le z ie n ie  n a  m ie jsc u  sp o so b ó w  

u ło że n ia lo k a ln y c h s to su n k ó w  n a ro d o ­

w o śc io w y c h  z n a jd z ie  s ię , a  d la  rz ą d u  l i­

te w sk ie g o  n ie  p rz ed s taw ia  to  z a g a d n ie ­

n ie b y n a jm n ie j p ro b le m u  n ie d o  p o k o ­

n a n ia . T y m  w ię c e j, ż e  l ic z y ć  m o ż e  w  te j  

sp raw ie n a  w ie le ż y c z liw o śc i w  sw y m  

są s ie d z tw ie .

S iła i z d e c y d o w a n ie , a je d n o c z e śn ie  

o p a n o w a n ie  i sp o k ó j, ja k ie p rz e ja w ił  

rz ą d  l i te w sk i o s ta tn io  p rz y o p a n o w a ­

n iu  p e w n y c h  n ie z b y t p rz e jrz y s teg o a u ­

to ra m en tu  ru c h ó w  ro z b ite j ju ż d a w n o ,  

a w a n tu rn icz e j g ru p y „ w a ld e m ara so w -  

c ó w '* —  p o tw ie rd z a ją is tn ie n ie w e w ­

n ą trz L itw y  e le m e n tó w  c a łk o w ic ie  w y ­

s ta rc z a jąc y c h  n a u p o ran ia  s ię z z a g ad ­

n ie n ie m  k ła jp e d z k im .

T rw a ło ść rz ą d ó w l i te w sk ic h je s t  

o b o k  k o n k re tn y c h  p rz e ja w ó w , k tó re z  

sa ty s fa k c ją re je s tru je m y , je d y n y m  w ię c  

c z y n n ik iem  ro z w o ju  p rz y ja z n y c h  , p ra ­

w d z iw ie są s ied z k ic h s to su n k ó w  p o m ię ­

d z y  P o lsk ą  i L itw ą .

N a  p ro g u  n o w e g o  ro k u  w o ln o  w y ra ­

z ić ż y c z e n ie trw an ia p rz e z o b ie s tro n y  

n a  sz c z ę ś liw ie o b ra n e j d ro d z e .

J a k ie  z a r o b k i z a l ic z a  s ię  

d o  u b e z p ie c z e n ia  ?
W sz y sc y ro b o tn ic y , k tó rz y p o d le g a ją  

o b o w ią z k o w i u b e z p ie c z e n ia , są  u b e z p ie c z e ­

n i o d  z a ro b k ó w , c o  n a jm n ie j 6  z ł ty g o d n io ­

w o . Je ś li n p . ro b o tn ik  p ra c u je b e z p ła tn ie  

w z g lę d n ie  je ż e li w  d a n y m  ty g o d n iu fa k ty ­

c z n ie z a ro b ił m n ie j n iż  6  z ł d o  u b e z p ie c z e ­

n ia , z a lic z a  m u  s ię z a ro b e k  6  zł ty g o d n io ­

w o .

N a jw y ż sz e k w o ty  z a ro b k ó w , k tó re  z a li­

c z a s ię ro b o tn ik o m  d o  u b e z p ie c z e n ia , w y - ‘ 

n o sz ą : w  u b e z p ie c z e n iu  c h o ro b o w y m  i w y ­

p a d k o w y m  z ł. 1 7 4 ,—  ty g o d n io w o , a w  u -  

b e z p ie c z e n iu  e m e ry ta ln y m  ro b o tn ic z y m  z ł. 

;7 2 ,—  ty g o d n io w o .
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Krwawe świata
Ważą się iosyVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o z n a ń , 2 . 1 .

’W  p rz e d d z ie ń  w ili i d n ia  2 3  g ru d n ia , n a  

f ro n c ie d łu g o ś c i 1 2 8 k m . o d  P ir e n e jó w  a ż  

d o  m o rz a ro z p ę ta ła s ię o fe n z y w a w o js k  

g e n . F ra n c o . K o m u n ik a ty , p rz y p o m in a ją c e  

n a jb a rd z ie j z a c ię te  s z tu rm y  z  c z a s ó w  w ie l­

k ie j w o jn y , z  c a ły m  a k o m p a n ia m e n te m  d z ia ?  

c ię ż k ie g o  k a l ib ru , c z o łg ó w , s a m o c h o d ó w  

p a n c e rn y c h , s a m o lo tó w , d o n o s z ą o  s u k c e ­

s a c h  o s ią g a n y c h  w e  w s z y s tk ic h  n ie m a l p u n ­

k ta c h  n a ta r c ia . D z iś je s z c z e  n ie p o d o b n a  o -  

c e n ić  r e a ln e g o  z n a c z e n ia  z a jm o w a n y c h  p o ­

z y c j i . N a z w y ’ m ia s te c z e k  i w z g ó rz  n ie w ie ­

le  m ó w ią , g d y  s ię  n ie  z n a  d o k ła d n e j k o n f i­

g u ra c j i g łó w n y c h  g n ia z d  o p o ru , W  k a ż d y m  

b ą d ź  r a z ie  ro z p ię to ś ć  p rz e d s ię w z ię te j a k c j i  

ś w ia d c z y , ż e m a m y d o  c z y n ie n ia z b i tw ą  

z a k ro jo n ą n a  o lb rz y m ią  s k a lę , k tó ra  m o ż e  

p rz y n ie ś ć ró w n ie w a ż n e o s ią g n ię c ia , ja k  

w a lk i o  T e ru e l i o  z d o b y c ie  w y b rz e ż a  m o r ­

s k ie g o , c o  p rz e c ię ło  H is z p a n ię  r z ą d o w ą  n a  

d w ie  c z ę ś c i , p rz e s ą d z a ją c  w  d u ż y m  s to p n iu  

lo s  w o jn y .

S z tu rm y  n a c jo n a l is tó w  s ą  m ia ż d ż ą c e . W  

w ie lu  m ie jsc a c h  p rz e rw a ły  ju ż  f ro n t p rz e c i­

w n ik ó w . C z y  c i p o tr a f ią  s ię  o p rz e ć  n a  n o ­

w y c h  p o z y c ja c h ? L u b  te ż  d z ię k i u tr z y m y ­

w a n iu  n a jw a ż n ie js z y c h  p u n k tó w  s t r a te g ic z ­

n y c h , z a tr z y m a ć  o fe n z y w ę . S k u p i l i w s z y s t ­

k ie  n a j le p s z e  s w e je d n o s tk i . J a k  w id a ć z  

k o m u n ik a tó w , z re z y g n o w a li  o d  r a z u  z  m n ie j  

ważnych odcinków, by skoncentrować się 

w obronie głównego kierunku, drogi na Bar­

celonę. M a ją  p o d  d o s ta tk ie m  b ro m pan­

c e rn e j i m a s z y n o w e j , ja k  s tw ie rd z i ł g e n e ­

r a ł  M i  a  ja . R W  w o jn ie  n o w o c z e s n e j je s t  r z e ­

c z ą  d o w ie d z io n ą , ż e  p o s tę p  w u z b ro je n iu  

b a rd z ie j w z m o c n ił o b ro n ę  n iż  n a ta r c ie . Z  

te g o  w y ra ź n ie  d o w ie d z io n e g o  s tw ie rd z e n ia  

w y p ły w a  w n io s e k , ż e  o fe n z y w a  je s t z  k a ż ­

d y m  d n ie m  t r u d n ie js z a . T ru d n ie js z a , g d y  s i­

ły  z o rg a n iz o w a n e  s ię b ro n ią .” C z y  je d n a k  

p o  s tro n ie  B a rc e lo n y  i s tn ie ją  z o rg a n iz o w a ­

n e  s iły , z d e c y d o w a n e  d o  o b ro n y  i u m ie ją c e  

ją  p rz e p ro w a d z ić ? D o ty c h c z a s w s z y s tk ie

wojny domouej w Hiszpanii
n a  s a m  o k re s  ś w ią t  m a  s w o je  g łę b o k ie  u z a ­

s a d n ie n ie w  w a ru n k a c h  p o l i ty c z n y c h  m ię ­

d z y n a ro d o w y c h .

W y s u n ię c ie  p rz e z  W ło c h y  ż ą d a ń  te ry to ­

r ia ln y c h  w o b e c  F ra n c j i p o s ta w iło  n a  p o rz ą d  

k u  d z ie n n y m  p ro b le m  c a łe g o  m o rz a Ś ró d -

w a n iu  p la n o w e g o  d o p ły w u  lu d z i n a  z ie m ie  

w s c h o d n ie , o p ie r a ją c  te n  s y s te m  n a p e w ­

n y c h  o k re ś lo n y c h  p rz e p is a c h ?  P ro g ra m  o b ­

ro n y  p a ń s tw a  w y m a g a  n a p e w n o  w z m o c n ie ­

n ia  p o ls k o ś c i n a  ty c h  te r e n a c h . D o ty c h c z a -

ta n ta  g e n . F ra n c o . W  te n  s p o só b  u m o ż l iw ić s o w ę  ś ro d k i, z d ą ż a ją c e  d o  te g o  c e lu , n ie  s ą  

n a  b y ła b y  b lo k a d a , k tó ra b y d o p ro w a d z i ła w y s ta r c z a ją c e . S ą d z im y  w ię c , ż e  n a le ż y  s ię -  

w  k ró tk im  c z a s ie  d o  z u p e łn e j k lę s k i B a rc e - g n ą ć  p o  n o w e , k tó re  z a b e z p ie c z y ły b y  n o r -  

lo n y .  m a lc y  ro z w ó j p la n u  n a  ty m  o d c in k u .

J e d n a k  o s ta tn ie  o ś w ia d c z e n ia  C h a m b e r  I K . L .

la in a  ro z w ia ły  te  n a d z ie je . R o z s tr z y g n ię c ie  |  — — — — — —

,tJo®e L u iz

Stajemy się coraz wyżsi?
In s ty tu t A n tro p o lo g ic z n y w L o n d y n ie  

p rz e p ro w a d z i ł s z e re g  b a d a ń  n a d  w z ro s te m  

c z ło w ie k a , p rz y  c z y m  m a te r ia łe m  d o  o b s e r -  

w a c j i b y ło  7 0 .0 0 0  ro d z in , k tó ry c h  m ie js c e m  

z a m ie s z k a n ia  b y ł z a ró w n o  L o n d y n , ja k  in ­

n e  m ia s ta , o ra z  w ie ś . Z  p rz e p ro w a d z o n y c h  

b a d a ń  i p o m ia ró w  w y n ik a , iż  w  9 0  p ro c e n t  

w y p a d k ó w  s y n o w ie „ p rz e ra s ta li o  g ło w ę ”  

s w y c h  o jc ó w . T y m  r a z e m  d o s ło w n ie , n ie  w  

p rz e n o ś n i . N ie k tó rz y  a n tro p o lo g o w ie  a n g ie l  

I s c y  w y s n u w a ją  s tą d  w n io s e k , iż  je s t to  te n ­

d e n c ja  s ta ła  c h o ć  o d b y w a ją c a  s ię  w  p o w o l­

n y m  te m p ie . P ro fe s o r W o o d ru f f e  w y ra z i ł  

s ię  n a w e t , iż  „ z a  5 0 0 0  la t z ie m ię  n a s z ą  z a ­

m ie s z k iw a ć  b ę d z ie  r a s a  o lb rz y m ó w , k tó ry c h  

p rz e c ię tn a  w y s o k o ś ć w y n ie s ie n ie m n ie j  

n iż  2  i  p ó ł  m e tra !  5 0 0 0  la t !  •—  w y s ta r c z a ją c y  

k a w a łe k  c z a s u  d la  f a b ry k a n tó w  łó ż e k  i in ­

n y c h  s p rz ę tó w  d o m o w y c h , b y z d ą ż y l i s ię  

p rz y g o to w a ć  d o  f a b ry k a c j i m e b li d la  g ig a n ­

tó w .

D S a z ” k rą ż o w n ik  c z e rw o n e j H is z p a n i i, z n a la z ł s ię p o d  s k u te c z n y m i  
s t r z a ła m i o k rę tó w  f lo ty  n a ro d o w e j .  . •s t r z a ła m i o k rę tó w

z ie m n e g o . W  n h n  n ie p o ś le d n ią  ro lę  g ra  p ó ł ­

w y s e p  Ib e ry js k i. Z a a n g a ż o w a n ie  s ię W ło ­

c h ó w  p o  s t ro n ie  r z ą d u  w  B u rg o s n a ło ż y ło  

n a  n ic h  o b o w ią z e k  d o p ro w a d z e n ia  d o  k o ń ­

c a  s w e g o  id e a łu . T y lk o  z u p e łn e z w y c ię ­

s tw o  g e n . F ra n c o  m o ż e  im  d a ć  s p o d z ie w a n e  

k o rz y ś c i p o l i ty c z n e  i e k o n o m ic z n e .

K o n fe re n c ja  m o n a c h i js k a  i - ■ w e jś c ie w  

ż y c ie  u k ła d u  a n g lo  - w ło s k ie g o , d a ło  W ło ­

c h o m  n a  p e w ie n  c z a s n a d z ie ję ! ż e  u d a  s ię  

im  p rz e p ro w a d z ić  p rz y z n a n ie  p ra w  k o m b a -

ska rządowe do o p u s z c z e n ia  d u ż y c h  p o ła c i  

kraju. Nie wydaje się rzeczą możliwą, by 

Barcelona, pozbawiona zaplecza, przyparta 

do mara, mogła pójść za przykładem Ma-

T y m  b a rd z ie f , ż e  ty m  r a z e m  g e n . F ra n c o  

je s t z d e c y d o w a n y  n a  z a d a n ie  o s ta te c z n e g o  

c io s u .

W y p ły w a  to  z  ró ż n y c h  c z y n n ik ó w  Z u ­

ż y c ie  a m u n ic j i i  m a te r ia łó w  w o je n n y c h  je s t  

w  w a ru n k a c h  w o jn y  n o w o c z e s n e j ta k  w ie l­

k ie , ż e  n ie m o ż l iw o ś c ią  je s t o p a n o w a n ie  z a  

je d n y m  z a m a c h e m  z b y t  d u ż y c h  s tr e f  te r e n u .  

O fe n z y w y m u s z ą p o s tę p o w a ć s k o k a m i,  

.p r z e d z ie lo n y m i d łu g im i o k re s a m i c z a s u , z u ­

ż y te g o  n a  p rz y g o to w a n ie  d ró g , ś ro d k ó w  k o ­

m u n ik a c y jn y c h  i z a o p a tr z e n ia  a rm ii . O b e c ­

n ie  a rm ia g e n . F ra n c o  m a  p rz e d  s o b ą  o b ­

s z a r K a ta lo n i i , k tó ry  s w ą w ie lk o ś c ią  n ie  

p rz e k ra c z a  m o ż liw o ś c i , ja k ie  w y k a z a ła  d o ­

ty c h c z a so w a  p ra k ty k a  h is z p a ń s k a .

w bardzo ciężkich warunkach zimowych i

S p ó ź n io n a  s k ru c h a  n ie  w ie le  

S k a z a n o  g o  n a  2  la ta  w ię -
O d  je d n e g o  z  d z ia ła c z y  s p o łe c z n y c h  

n a  z ie m ia c h w s c h o d n ic h o tr z y m u je m y  
n a s tę p u ją c e  u w a g i :
Z d a je  s ię , ż e  n ig d y  n ie  b ę d z ie  d o ś ć  n a ­

w o ły w a ń , a b y  m ło d s z e , u z d o ln io n e  ż y w io ły  

p o ls k ie  s z ły  n a  z ie m ie w s c h o d n ie i p o m ­

n a ż a ły  ta m  s i łę  p o ls k o ś c i . A k c ja , z d ą ż a ją c a  

w  ty m  k ie ru n k u , p ro w a d z o n a  je s t w p ra w ­

d z ie b e z u s ta n n ie , a le je j r e z u l ta ty  n ie s ą  

d o tą d  n a d z w y c z a jn e . A  p rz e c ie ż  n a le ż a ło b y  

o  ty m  p o m y ś le ć , a b y  p ro c e s  z a s ile n ia  z ie m  

w s c h o d n ic h  m ło d y m , p e łn y m  in ic ja ty w y i  

e n e rg ii e le m e n te m  s ta ł s ię  a k c ją  s ta łą , u ję ­

tą  w  k o n k re tn e  fo rm y  n a w e t fo rm a ln e , ta k ,  

b y  m o ż n a  b y ło  ro z w in ą ć w  te j d z ie d z in ie  

o k re ś lo n y  i z  g ó ry  u s ta lo n y  p la n .

0  p o tr z e b ie  i k o rz y ś c ia c h , p ły n ą c y c h  z  

r e a S z a c p  ta k ie g o  p la n u  n ie  t r z e b a n a w e t  

szerzej m ó w ić . S y tu a c ja  n a  z ie m ia c h  w s c h o

Ociemniali 

w służbie przeciwlotniczej 
D a iły  H e ra ld  d o n o s i , iż  w  S z w e c j i o c ie m

irnnmnrniifflinnmimiłfflfflłfflmnnnmiwinnn^^

Jugosłowiański Prezes Ministrów na świętach

D r . M ila n  S to ja d in o w ic z  p rz y b y ł d o  S t . M o r itz , g d z ie  ta k ż e  ż o n a  i v ó rk a  je g o  s p ę d z a ły  
ś w ię ta . .W  c z a rn y m  fu tr z e  ż o n a , a w  o b ię  c ia c h  o jc a  c ó rk a  S to ja d in o w ic z a .

Złodziej z Aleppo
M n ie j b ły s k o tl iw a , n iż  s ły n n e g o  z ło d z ie - .

w o jn y  m o ż e  n a s tą p ić  tylko na polu walki, ja  z  B a g d a d u  b y ła  k a r ie ra  w o ź n e g o  s ą d u  w  

N ic  d z iw n e g o , ż e  W ło c h y  s ta r a ją  s ię  je A le p p o . O ż y w ia ła  g o  ty lk o  ta  s a m a  ż ą d z a  

p rz y s p ie s z y ć , g d y ż  o s ią g n ę ły b y  w  te n  s p o - u ż y w a n ia . W o b e c ja s k ra w e j d y s p ro p o rc j i  

s ó b  w y ra ź n ą  p rz e w a g ę  n a d  F ra n c ją  w ro z -1  m ię d z y  b e z m ia re m  ro je ń  o  ro z k o s z a c h  z ie m  

g ry w c e a f ry k a ń s k ie j. ’ ■ M o g ła b y b o w ie m , s k ie g o  ż y w o ta , a r e a ln y m i m o ż liw o ś c ia m i  

d z ię k i w ie lk ie m u  lo tn ic tw u  i d o g o d n y m  b a  I ic h  z a s p o k o je n ia , w o ź n y  s ą d o w y  w  A le p p o  

z o m  m o rs k im  i lą d o w y m  z a s z a c h o w a ć n ie c h w y c i ł s ię ś ro d k a  s ta re g o  ja k  ś w ia t —  i  

ty lk o  p o łą c z e n ia  F ra n c ji  z  A fry k ą  p ó łn o c n ą , I ja k  w s z y s tk o  c o  z ie m s k ie  —  z a w o d n e g o ,  

a le  n a w e t z a g ro z ić  G ib ra l ta ro w i i uzyskać I P e w n e g o  d n ia  k o n tro la  s k a rb c a s ą d o -  

n a  Z a c h o d n ic h  o b s z a ra c h  m o rz a  Ś ró d z ie m - w e g o  s tw ie rd z i ła  b ra k  d e p o z y tu  s ą d o w e g o  

n e g o  p o z y c ję  d o m in u ją c ą , , ' (y ) w  p o s ta c i k le jn o tó w  i d ro g ic h  k a m ie n i , w a r

I to ś c i o k o ło  m ilio n a f r a n k ó w . P o d e jr z e n ia ,  

s k ie ro w a n e  n a  w o ź n e g o , k tó re g o  h u la s z c z y0 1  1 1  1 1 *  • •  1  1 • h y b  ż y c ia  w  o s ta tn im  c z a s ie  b y ł  ta k  n ie o d -

planowy dopływ ludzi na ziemie wschódHIC partyin P O S ^ n k ic im  w in y , ż e  o s k a rż o n y  z e  r < a * I s k ru c h ą  p rz y z n a ł s ię  d o z a rz u c a n e g o m u

d n ic h  je s t z n a n a . N a c z e ln y m  n a  n ic h  z a d a -1  

n ie m  z  p u n k tu  w id z e n ia  n a s z e j r a c j i s ta n u  I . y 0 ™ 0 8  

je s t z w ię k s z y ć  ta m  p o ls k i s ta n  p o s ia d a n ia  I 

i to  n ie  ty lk o  n a  z ie m i. W  ró w n y m , je ż e li I 

n ie w ię k s z y m  n a w e t s to p n iu m u s z ą o s ia -1  

d a ć  n a  z ie m ia c h  w s c h o d n ic h  ja k  n a j l ic z n ie j -1  

s i p rz e d s ta w ic ie le  p o ls k ie j in te l ig e n c ji , k u -  

p ie c tw a , r z e m io s ła . L u d z ie  c i m u s z ą  u d a ­

w a ć  s ię  n a  w s c h ó d  P o lsk i z  w y ra ź n y m  p o -  

c a ra e m  s w e j m w - N ie  m o ś ,  b y ć  to  z a te m  L ^ u  b y ć  d o

u d z ie  p rz y p a d k o w i, k o n n m k tu ra h u ,  w o jtk o w e j M  p o s te r tm k a c h  o b ro o y

k a ią c y  ła tw e g o  z a ro b k u  n a  w s c h o d z ie , p o -1  p rz e c iw lo tn ic z e j.

n ie w a ż  in n e  p ró b y  z a w io d ły .  w d le  w o js k o w e  S z w e c f i d o s z ły 3 o

S tą d  m u s i to  b y ć  m a te r ia ł lu d z k i m o ź E - w n io s k u , ż e  o c ie m n ia l i m a ją  z n a c z n ie  le p -  

w ie n a j le p sz y  p o d  w z g lę d e m  f a c h o w y m  i s z y  g fa c h  o d  w id z ą c y c h , m o g ą  w ię c  b y ć  d o -  

s p o łe c z n y m . P a ń s tw o  n ie  m o ż e , ja k  w ia d o -1  s k o o a le  w y k o rz y s ta n i w  r a z ie  n a lo tu  s a m o -  

m o , u ru c h o m ić  ta k ic h  k a p i ta łó w , k tó re  lu - lo tó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h . J e s t to  p ie rw s z y  

d z io m  ta k  o s ia d ły m  s tw a rz a ły b y  o d r a z u w y p a d e k , w  k tó ry m  o c ie m n ia li w w o js k u  

p o m y ś ln e w a ru n k i . Ś m ie m y  tw ie rd z ić , ż e m o g ą  s ta ć  s ię  b a rd z ie j  p o ż y te c z n y m i o d  ż o ł ­

n ie  d a w a ło b y  to  n a w e t r e z u l ta tu , ja k i je s t n ie r z y  w id z ą c y c h .
z a m ie rz o n y . Z y c ie  u ła tw io n e  n ie  w y tw a rz a -  I . /

ło b y  lu d z i  m o c n y c h , z d e c y d o w a n y c h  na wal I

k ę , o p o rn y c h  w o b e c  t r u d n o ś c i , ja k ie  p ię tr z ą  I i r t  • .  • i 1 i

s ię  n ie w ą tp l iw ie p rz e d  k a ż d y m  z  n a s , k to IxODICty prZCClWKO KOnkurSOW 
ż y je  n a  z ie m ia c h  w s c h o d n ic h  n a s z e g o  p a ń -  • i , •  .

s tw a .  mężczyzn
M o ż n a  z a te m  i n a le ż y  z ro b ić  p e w n e  u - W ła d z e  m ie js c o w e 1 5 s ta n ó w  w  A m e -  

ła tw ie n ia , a le r e s z tę z o s ta w ić t r z e b a in i- ry c e  P ó łn o c n e j w y d a ły  b e z w z g lę d n y  z a k a z  

c ja ty w ie  p ry w a tn e j. P o z w o li to  s tw o rz y ć u rz ą d z a n ia k o n k u r s ó w p ię k n o ś c i m ę ż -  

z d ro w e  p o d s ta w y  d la  n o w y c h  s ił .  c z y z n . O k a z a ło  s ię  b o w ie m , ż e  z a c h o w a n ie  ‘

Z a p o tr z e b o w a n ie  n o w y c h  lu d z i n a  z ie -1  s ię  k o b ie t w  c z a s ie  ty c h k o n k u r s ó w  b y ło  

m ia c h w s c h o d n ic h  je s t w p ro s t n ie w y c z e r - ta k  w y s o c e  d ra s ty c z n e , ż e  n a w e t l ib e r a ln a  

p a n e . B ra k u je  n a m  tu  le k a rz y , a d w o k a tó w , p o d  w z g lę d e m  ty m  o p in ia  a m e ry k a ń s k a  p o d  

in ż y n ie ró w , k u p c ó w , w s z e lk ie g o ro d z a ju n io s ła  s ta n o w c z e  g ło s y , d o m a g a ją c e  s ię  z l i-  

r z e m ie ś ln ik ó w . K a ż d y  z a w ó d p o s ia d a tu k w id o w a n ia te g o ro d z a ju im p re z . J a k  

lu k i. P o ls k o ś ć  n a  w s c h o d z ie  n ie  m ó ż e  b y ć  I tw ie rd z ą  p rz e c iw n ic y  ty c h  k o n k u r s ó w , ź a -  

r e p re z e n to w a n a  ty lk o p rz e z b iu ro k ra c ję , d e n  z  ty c h  k o n k u r s ó w  n ie  k o ń c z y ł s ię b e z  

n a u c z y c ie la  i m n ie j lu b  w ię c e j l ic z n ie  ro z - b ó je k , p rz y b ie r a ją c y c h  g o r s z ą c e fo rm y ,  

s ia n y c h  n a  ty m  o b s z a rz e  c h ło p ó w  p o ls k ic h . I :

T rz e b a , a b y  w  tu te js z y m  s p o łe c z e ń s tw ie  p o - 1  

ja w il i s ię  c z y n n i , w y b itn i i ś w ia d o m i p rz o - w t ,  . ,  .  | '-

d o w n ic y  s p o łe c z n i , k tó rz y  ro z w ija l ib y  a k c ję LdlUpy klOFC Iliady DI6 płonęły 
n ie  ty lk o  w ś ró d  P o la k ó w , a le  ró w n ie ż  w ś ró d J e d n a  z  m a ły c h  m ie js c o w o ś c i w  A n g li i  

lu d n o ś c i n ie p o ls k ie j .  _  s io g u r sc a , o tr z y m a ła  p rz e d  p ię e d z ie s ie -

W y d a je  s ię  n a m , ż e  d o ty c h c z a s o w e  m e - c iu  la ty  z  o k a z j i ju b ile u s z u  k ró lo w e j W ik -  

to d y  v o rg a n iz o w a n ia te j w a ż n e j i ta k  ro z - to r i i s z e ś ć  la m p  u l ic z n y c h . L a m p y  te  je d n a k  
s t r z y g a ją c e j d la  lo s u  z ie m  w s c h o d n ic h  a k c j i I n ie  z o s ta ły  w ó w c z a s z a p a lo n e , a n i te ż  n ie  

n ie  s ą  w y s ta r c z a ją c e . N ie  m o ż n a  je j o p ie r a ć z a p a lo n o  ic h  n ig d y  d o  te j p o ry . S to g u r sc a  

w y łą c z n ie  n a  d o b ro w o ln y m  w e rb u n k u . C z y b o w ie m  n ie  je s t w łą c z o n a  a n i d o  s ie c i c le ­

n ie  n a le ż a ło b y  w ię c  p o m y ś le ć  o  z o rg a n iz o -1  k try c z n e j, a n i g a z o w e j .



Wtorek, dnia 3 łfyczma 1939 r. Str. 5

Tunis i jego mieszLańcy
Charakterystyczne metody francuskiej polityki kolonialnej
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T u n is je s t te raz m o d n y . W ło sk ie  
p re ten sje d o  T u n isu o b u d z iły za in te reso ­
w an ie o g ó łu d la teg o k ra ju . P o d czas  
g d y W ło si h u czn ie zg łaszają sw o je p re ­
ten sje , F ran cu z i sp o k o jn ie u m acn iają  
s ię n a te ren ie , k tó ry s tan o w i fo rm aln ie  
p ro tek to rat.

F ran cu sk a p o lity k a k o lo n ia ln a je s t 
zu p e łn ie o d m ien n a o d an g ie lsk ie j, h isz ­
p ań sk iej czy w ło sk ie j. I trzeb a p rzy  
ty m  zau w aży ć, że w  k ażd e j p ro w in cji u -  
ży w a s ię in n y ch m eto d . C ech ą ch arak ­
te ry sty czn ą te j p o lity k i je st dążność do 
pełnego 'współżycia z tubyłcapii, d o  
w ciąg n ięc ia ich w  o rb itę k u ltu ry  i cy w i­
lizac ji fran cu sk ie j. Ż ad n e m o cars tw o  
k o lo n ia ln e n ie u czy n iło  ty le d la p o d n ie ­
s ien ia p o z io m u żyd a tu b y lcó w , co F rań  
c ja , n ig dz ie ró żn ice m ięd zy  n im i a  F rań  
cu zam i n ie zo sta ły tak zn iw elo w ane . T a  
p o lity k a im p eria ln a m a sw o je trad y cje  
w e F ran c ji i w y d ,a ła ju ż w ielu  zn ak o m i­
ty ch w y k o n aw có w  z m arsza łk iem  L y au-  

tey  n a  czele .

F ranc ja ch ro n i te raz T u n is p rzed  
p rzy p ły w em E u ro p e jczy k ó w , zaró w n o  
F ran cu zó w , jak  i o b co kra jo w có w . Z ad a ­
n iem  b o w iem w ład z p ro tek to ra tu jest 
dbałość o tubylców- M ieszk a ich tam  
1 .8 0 0 .0 0 0 n a w si. P o d w zg lęd em  sp o łe ­
czn y m  lu d n o ść ta je s t b ard zo ró żn o rod ­
n a . Z n ajd u jem y b o w iem  p ew ien , acz ­
k o lw iek b ard zo n iezn aczn y p ro cen t za ­
m o żn y ch ro ln ik ów , w ie lk ą ilo ść śred ­
n ich i d ro bn y ch  ro ln ik ó w , d u żo p o siad a  
czy n iesp rzed ażn y ch z iem p ań stw o w y ch  
lu b p ry w atn y ch , o raz b ard zo d u żo b ez ­
ro ln y ch n a jem n ik ó w . M ałoro ln y n ie  
ży je n a  sw o je j z iem i, lecz p o zo staw ia u -  
p raw ę ro d z in ie , a sam  jak o n a jem n ik  
szu k a g d z ie in d z iej p racy . S o c jaln y  u -  
k ład s to su n k ó w je s t n ie jak o w y n ik iem  
s to su n k ó w  k lim aty czn y ch .

W  T u n is ie ro z ró żn ia s ię trzy s trefy  
k lim aty czn e . S trefy : 1 ) podgórska, 2 )  
przybrzeżna, 3 ) stepowa.

Strefa podgórska posiada, najzdrow­
szy klimat d la E u ro p ejczy k a i d la teg o  
też tu ta j u lo k o w ali s ię k o lo n iśc i fran cu ­
scy . K u ltu ra ro ln a je s t, b o g a ta . W  te j 
s tre fie tu b y lcy p o siada ją n iezn a ;czn ą  
ilo ść z iem i w łasn ej, p racu ją jak o ro b o t­
n icy ro ln i n a p lan tac jach eu ro p ejsk ich .  
D o p ie ro w o statn im  czasie w ład ze fran ­
cu sk ie p rzy stąp iły d o in ten sy fik ac ji tu ­
b y lczy ch g o sp o d ars tw  ro lny ch w  te j s tre  
f ie o siąg a jąc z m ie jsca zn aczn e p o stęp y-

W  strefie przybrzeżnej znajdują się 
wielkie plantacje oliwkowe, ogrody wa­

rzywne itp.
T rzec ia , i n a jw ięk sza , s tre fa , a . w ięc  

s tep o w a, o b e jm u je o b szary o d T h ala n a  
p o g ran iczu A lg ieru p o  p rzez M ak tar aż  
d o S ah ary . Na tych obszarach mieszka 

znakomita większość tubylców.
Z iem i, w  te j s trefie n a leży d o n ie li­

czn y ch ro d z in . G o sp od ark a ro ln a m a  
ch arak te r k o lek ty w n y . U p raw ia jący  
z iem ię p łacą w łaśc ic ie lo m ten u tę d z ier ­
żaw n ą , n a jczęśc ie j w  n a tu rze . L u d no ść  
te j s trefy n ie je s t jed n ak  ca łk o w icie o sia  
d ła : m am y tu ta j zaró w n o n o m ad ó w , jak  
i p ó łn om ad ów . U tru d n ia , to w zn acz ­
n y m  s to p n iu k u ltu rę ro ln ą i n ad a je je j 
ch arak te r n iem al sezo n o w y. K o n fig u ­
racja teg o ty p u p rzy czy n ia s ię p o n ad to  
d o p o zo staw ien ia o d ło g iem  w ie lk ich p o ­
łac i z iem i. W y siłek ad m in is trac ji fran  
em sk ie j zm ierza d o zw iązan ia n o m adó w  
i p ó łn o m ad ó w  z z iem ią ., a  w ięc d o p sy ­
ch iczn eg o p rzek sz ta łcen ia te j m asy lu d z  
k ie j. A  w o b ec teg o , że z iem ie s trefy  s te ­
p o w ej n ie  są u ro d za jn e , ch o d z i je szcze o  
u ży źn ien ie ty ch te ren ó w . R o sn ąca ro z ­
ro d czo ść tu b y lcó w w y sun ę ła n a p ie rw ­
szy p lan zagad n ien ia  ag ra rn e.

W  T u n is ie is tn ie ją  4  k a teg o rie  g ru n ­
tó w : 1 ) domeny, 2 ) leśne, 3 ) kolektyw­
ne o raz 4 ) nisprzedażne.

W  ręk u p ań stw a zn a jd u je s ię o b ec ­
n ie ju ż b ard zo  n iew ie le , za led w ie 2 0 0  ty ­
s ięcy h ek taró w . Z iem ia ta p rzezn aczo ­
n a je st na tworzenie samodzielnych go­
spodarstw rolnych dla tubylców. O b szar 
g o sp o d ars tw a za leży o d jak o śc i g leb y . 
P lan p rzeb u d o w y ro ln e j w y k o n y w a s ię  
w  tem p ie p rzy sp ieszo n y m . Jak ju ż jed ­
n ak  zazn aczy liśm y , zap as z iem i je s t, m a ­
ły  i zn a jd u je  s ię n a  w y czerp an iu . W ła ­
d ze s ięg a ją w ięc p o d ru g ą k a teg o rię : le ­
śn ą . Z n ajdu je s ię o n a n a p ó łn o cy  k ra ­
ju . W y k arczo w an e ła sy , w zg lęd n ie m a ­

łe p asy w śró d la só w u rząd za s ię n a g o ­
sp o d ars tw a ro ln e . W reszc ie ad m in istra  

c ja p ań stw o w a o sad za tu b y lcó w w la ­
sach , jak o le śn iczy ch , m y śliw y ch , d o zo r­
có w  itp .

N ajw ięk szy o b szar za jm u ją , jed n ak  
tereny kolektywne, gdyż obszar ich wy­
nosi około 2 miliony ha, a . zam ieszk ałe  
są p rzez n iesp e łn a 6 0 0 .0 0 0 o só b . T u  
n ap o tyk a s ię n a n a jw ięk sze tru d n o śc i-  
W łaśc ic ie li z iem i je s t n iew ie lu , a d z ie r­
żaw có w se tk i ty s ięcy . K o n trak ty o p ie ­
ra ją s ię p rzew ażn ie n a p raw ie re lig ij­
n y m  i zw y cza jo w y m . P rzech o d zą  z p o ­
k o len ia n a p o k o len ie . A d m in is trac ja p o ­
s tan o w iła w ięc zap ro w ad z ić w zg lęd n y  
ład p raw n y i p rzystąp ić d o p arce lac ji 
(d o b ro w o ln e j) i d o n aw o dn ien ia ty ch te ­

Gubernator francuskiej Somali

F ran cu sk i g u -b ern a to r S o m ali w  ro zm o w ie  z tu b y lczy m i d o w ó d cam i w o jsk ro zm aw ia  
o b ieżący ch w y d arzen iach p rized g m ach em  rząd u w  D żibu ti.

Działalność O.Z.N. na Wołyniu
Warszawa, 2 . 1 . (Isk ra .]

D zia łaln o ść w o ły ń sk ieg o o k ręg u O . Z . 
N . ro zw ija s ię p o m y śln ie , o g arn ia jąc co raz  
sze rsze w arstw y  sp o łeczeń stw a i p rzen ik a ­
jąc  n a  co raz  to  n o w e  o d c in k i p racy  sp o łecz ­
n e j.

D n ia 4 s ty czn ia b . r . o d b ędz ie s ię w  
K rzem ieńcu p o w ia to w y z jazd o b y w ate lsk i. 
W  z jeźd z ie w eźm ie u d z ia ł p rzed staw ic ie l 
sze fa  O . Z . N .

C ało k sz ta łt ak c ji O . Z . N . n a . W o ły n iu  
o d b y w a  s ię p o d  h asłem  w alk i z n ied o m ag a-  
n iam i zb io ro w eg o ży c ia , a w ięc: p o ru szan e  
są sp raw y u w łaszczen io w e , lik w id acja se r­
w itu tó w , b u d o w a szk ó ł, d o m ó w  lu d o w y ch , 
u p o rząd ko w an ie d ró g , o rg an izo w an ie sp ó ł­
d z ie ln i sp o ży w có w , zak ład an ie o środ k ó w

Zgony wybitniejszych osobistości w minionym roku
W  ro k u 1 9 3 8 zm arli n astęp u jący  p rzed ­

s taw ic ie le  św ia ta p o lity czn eg o , w o jsk o w eg o  

i k u ltu ra ln eg o :

B . sen . B . K o sk o w sk i f2 3 . 1 .], cz ło n ek  

P . A . L . H . R o stw o ro w sk i (4 . 2 .), p ro f. U . 

C . K . K . T w ard o w sk i (1 2 . 2 .), b . m in . S . 

P rzan o w sk i (1 2 . 2 .), g en . M ak sy m o w icz-R a ­

czy ń sk i (2 4 . 2 ), b . p rem , W ł. G rab sk i (1 . 3 ), 

p ro f. L . P iw iń sfc i (4 . 4 ), Z . K leszczy ń sk i (8 . 

4 .), p ro f. E . B o b ro w sk i (1 2 . 4 ), art. m ai. S ta -  

ch iew icz (1 4 . 4 ), d y r. p ro t. K . R o m er (2 4 .

Niszczycielska gruźlica
Musimy zwlęksiyć lleść przychodni przeciwgruźliczych

Poznań, 2. 1.

(k . b .) P o lsk a  w śró d  k ra jó w  eu ro p e jsk ich  

m a jed n o  z n a jw ięk szy ch n asileń g ru ź licy ... 

W ed łu g d an y ch G łów n eg o U rzęd u S ta ty ­

s ty czn eg o w  ro k u u b ieg ły m śm ie rte ln o ść  

n a g ru ź licę w y n io sła w  P o lsce 1 5 .3 n a 1 0  

ty s . m ieszk ań có w . W  tak iej n a to m iast B el­

g ii, czy N iem czech n a 1 0 .0 0 0 m ieszk ań có w  

umiera na gruźlicę zaledwie 6.4, w Anglii 

ren ó w . W  ten sp o só b u zy sk a s ię w iele  
z iem i d la . p e łn o -p raw n y ch w łaśc ic ie li.

O statn ią w reszcie k a teg o rię w łasn o ś ­
c io w ą s tan o w i ziemia niesprzedażna. — 
Z iem ia ta . (7 0 0 .0 0 0 h a  -zam ieszk a łe  p rzez  
o k o ło 4 5 0 .0 0 0 o só b ), zn a jd u je s ię . ty lk o  
w  u ży tk ow an iu , g d y ż n a m o cy jed n o ­

s tro n n y ch re lig ijn y ch ak tó w p raw ny ch  
je s t w łasn o śc ią b ąd ź to p u b liczn ą, b ąd ź  
p raw n ą . U ży tk o w iec an i też p raw ny  
w łaśc icie l n ie m o że te j z iem i isp rzed ać . 

W szy stk ie te sk o m p lik o w an e zag ad n ie ­
n ia ag ra rn e zn a jd u ją s ię n a w arsz tac ie . 
P ro ces re fo rm y ro ln ej w  T u n is ie je s t w  
p e łn y m  to k u . Z m ierza o n d o  u sad o w ie ­
n ia n a z iem i tu b y lcó w p rzy jed n o czes ­
n y m  zap ew n ien iu  im  p raw n e j w łasn o śc i 

u p raw ian y ch g ru n tó w *  M . M.

zd ro w ia  i t. n . P o d  ty m i h asłam i o d b ęd ą  s ię  
też w y b o ry d o rad g ro m adzk ich , k tó re u -  
k o ń czo n e  zo stan ą d n ia  2 0  s ty czn ia b , r .

Z g o dn ie z zarząd zen iem  w ład z O . Z . N . 
n a  te ren ie  w szy stk ich  m iast W o ły n ia  o d b y ­
ły s ię liczn e zeb ran ia , p o św ięcon e p ro p a ­
g o w an iu  h asła  u n aro d o w ien ia  h an d lu  i p rze  
m y słu . O sta tn io  o d b y ły  s ię tak ie zeb ran ia  
w  p o ro zu m ien iu  ze  Z w iązkiem  K u p có w  P o l­
sk ich i Z w iązk iem  R zem ieśln ik ó w C h rze­
śc ijan —  w  K o sto p o lu i Jan o w ej D o lin ie .

Z  in ic ja ty w y  o b w o d u k o w elsk ieg o O . Z . 
N . i s ta ro sty  k o w elsk ieg o  p . A n d rzeja  D w o ­

rak a , p o w sta ł k o m itet b u d o w y d o m u sp o ­
łeczn eg o  w  K o w lu . W  d o m u ty m  zn a leźć  
m ają p o m ieszczen ie w szy stk ie w ażn ie jsze  
o rg an izac je P o lsk i.

4 ), A lek san d er Ś w ięto cho w sk i (2 5 . 4 ], p ro f, 

K . W ó y cick i (1 1 . 5 ), m arsz . S ejm u S . C ar  

(1 8 . 6 ), d y r. R . S tarzy ń sk i (4 . 7 ), art. m ai. 

T . A x en to w icz (2 6 . 8 ), p ro f. S . S zo b er (2 9 . 

8 ), J . M ick iew icz (3 1 . 8 .), p ro f. M . Z d zie -  

ch o w sk i (5 . 1 0 ), p łk . W , B elin a -P rażm o w sk i 

(1 3 . 1 0 ), p ro f. A . M ich ało w sk i (1 7 . 1 0 ), ar­

cy b isk u p J . T eo d oro w icz (4 . 1 2 ), p ro f. W . 

B ru ćh n a lsk i (6 . 1 2 ), S tan is ław a  K o rw in -S zy  

m ań o w sk a (7 . 1 2 ), p rezes P . A . U . S t. W ró ­

b lew sk i (1 8 . 1 2 ), k s. k ard . K ak o w sk i (3 0 . 

1 2 .)).

6 ,8 , w  H o lan d ii ty lk o  4 .5 .

S m u tne to są d la n as s tw ie rd zen ia . A  

jed n ak  z ca łą o d w ag ą m u sim y  p raw d z ie w  

o czy sp o jrzeć , ty lk o  w ted y  b o w iem  sk u te ­

czn ie b ęd z iem y m o g li p rzec iw d z ia łać ty m  

sp u sto szen io m , jak ie ro k ro czn ie czy n i u  

n as g ru ź lica . P o c iech ą i zach ę tą  n iech aaś  

b ęd z ie d la  n as fak t, że  w  c iąg u  la t o sta tn ich  

n asilen ie g ru ź licy  zn aczn ie zm ala ło . B y ło  o  

wiele większe, niż to, jakim martwimy się 

dzisiaj...
N ajw iększe n asilen ie g ru ź licy b y ło w  

P o lsce w  o k resie w ie lk ie j w o jn y . D o ść p o ­

w ied z ieć , że  g d y  n p . w  W arszaw ie  w  r . 1 9 0 0  

n a fO .O O O  m ieszk ań có w  u m iera ło  n a g ru ź li­

cę 3 4 .4 , to  w  r . 1 9 1 7 śm ie rte ln o ść ta w zro ­

s ła d o  9 7 ,4 . I tak  b y ło  n iem al w  ca łe j P o l­

sce .
D o p ie ro g d y w  d n . 4 k w ie tn ia 1 9 1 8 r . 

R ad a R eg en cy jn a K ró lestw a P o lsk ieg o p o ­

w o ła ła d o ży c ia m in is te rs tw o zd ro w ia p u ­

b liczn eg o , g d y  w  r . 1 9 2 2  p o w sta ł P o lsk i K o ­

m ite t d o zw alczan ia g ru ź licy , a w  r . 1 9 2 5  

P o lsk i Z w iązek  P rzeciw g ru ź liczy , jak o  cen ­

tra la to w arzy stw  sp o łeczn y ch , zw alcza ją ­

cy ch g ru ź licę —  p raca w  d z ied zin ie zw al­

czan ia te j g ro źn e j ch o ro by p o czę ła d aw ać  

rea ln e  w y n ik i. Ś m ierte ln o ść  n a  g ru ź licę  za ­

czy n a s ię o d tąd s to p n io w o zm nie jszać . W  

r . 1 9 2 9 u m iera je szcze w  P o lsce n a 1 0 .0 0 0  

m ieszk ań có w  —  2 0 ,5 , w  r . 1 9 3 1 —  2 0 .0 , w  

r . 1 9 3 4  —  1 6 .8 .
P rzy to czy liśm y p o w y ższe cy fry , b y w y ­

k azać , że n asze w y siłk i n ie id ą n a m arn e , 

że w alk a z g ru ź licą n ie je s t d arem n a , że  

d a je rezu lta ty .

W alk a ta —  zd a jem y so b ie z teg o d o s­

k o n a le  sp raw ę  —  n ie  je s t ła tw a. N isk i s tan  

m ateria ln y n aszeg o sp o łeczeń stw a, b rak  

p o d staw o w y ch zasad h ig ien y , d a jący s ię  

zau w aży ć szczeg ó ln ie j w śró d  lu d n o śc i w ie j­

sk ie j —  zn aczn ie u tru d n iają ak c ję .

N ęd za , b ru d , c iasn o ta m ieszk an io w a —  

w szy stk ie  b o lączk i, trap iące  n asz  św ia t p ra ­

cy —  sp rzy ja ją p rzec ież tak zn ak o m ic ie  

ro zw o jo w i g ru źlicy . Z łe, n ied o sta teczn e o d ­

ży w ian ie , b rak p o w ie trza i s łoń ca , c iasne  

izb y , w  k tó ry ch g n ieźd z i s ię n ie raz p o  k il­

k an aśc ie  o só b  —  zd ro w y ch  i ch o ry ch , s ta r­

có w  i d z iec i —  o to  g o rliw i sp rzym ierzeń cy  

p ro cesó w  g ru ź liczy ch .

W  m iastach , m iasteczk ach , o sadach fa ­

b ry czn y ch ty s iące lu d z i k asz le , ty s iące lu ­

d z i w y p lu w a p łu ca . W  c iem n y ch , w ilg o t­

n y ch izb ach d o g o ry w ają zżeran i g o rączk ą  

m łod z i m ężczy źn i, k o b ie ty , d z iec i... G ru ź li­

ca  d ró g  o d d ech o w y ch , g ru ź lica  k o śc i czy n ią  

s traszn e sp usto szen ie .

„D n i P rzec iw g ru ź licze" , k tó re o d b y w a ­

ją  s ię w łaśn ie w  ca łe j P o lsce d o  d n ia 1 0 -g o  

s ty czn ia 1 9 3 9 r ., s taw ia ją n am  p rzed  o cza ­

m i ca łą  g ro zę o b ecn eg o  s tan u  rzeczy . T  k a ­

żą zastan o w ić s ię , k ażą p o d jąć śro d k i za ­

rad cze .

T rzeba zw ięk szy ć ilo ść łó żek w  szp ita ­

lach , zw ięk szy ć ilo ść m iejsc w  san a to riach . 

Zwiększyć także musimy ilość przychodni 

przeciwgruźliczych, o b ecn ie b o w iem  m am y  

ich za led w ie 3 9 1 , je s t to  w ięc w  s to su n k u  

d o  p o trzeb  s tan o w czo  za  m ało .

N ie w o ln o n am  też zap o m in ać , że w  

d z ied zin ie  zap o b ieg an ia g ru ź licy d o b re W y ­

n ik i d a ją  w  P o lsce  k o lo n ie  i p ó łk o lo n ie  w a ­

k acy jn e d la d z iec i s łab o w ity ch i zag ro żo ­

n y ch  g ru ź licą . Ilo ść w y sy łan y ch d z ieci w zra  

s ta s ta le , co  je s t o b jaw em  p o c iesza jący m . 

W  r . 1 9 2 2  z  k o lon ii w y p o czy n k o w y ch  i lecz ­

n iczy ch k o rzy sta ło za led w ie 3 9 .3 0 0 d z iec i, 

w  r . 1 9 3 4 -ym  —  1 7 9 .2 7 9 , w  r . 1 9 3 5 —  2 3 7  

ty s . 3 0 0 . A k cję tę jed n ak trzeb a ro zw in ąć  

je szcze sze rzej, o b jąć n ią jak n a jw ięk szy  

zastęp  d z iec i. . ' '

Bratanek Clemenceau a żeni się w Ameryce

W  N o w y m  O rlean ie P io tr C lem en ceau , b ra ­
tan ek  s ły nn eg o  „ ty g ry sa" fran cu sk ieg o p o ­
ją ł za żo n ę Jan e G ru n ew ald . N o w o żeń cy *  

b ęd ą jed n ak  m ieszk a li w  P ary żu *
A
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Kształcenie fachowców G I E Ł D A

■w  Angffi i Niemczech
P o z n a ń , 2 0 . 1 2 .

O statn i długotrw ały kryzys gospodarczy  

5 zw iązane z nim  bezrobocie w płynęły de­

strukcyjn ie na szereg d^siedzin życaa. społe­

cznego w e w szystk ich państw ach. D otknę ­
ły one rów nież i spraw ę przygotow yw ania  

fachow ców , niezbędnych dla norm alnego  

rozw oju gospodarczego.
W  okresie kryzysu zm niejszyła się z

m leczności liczba m łodzieży w  zakładach  

pracy , starano się bow iem  zatrudniać prze­

de w szystk im starszych robotn ików , obar­

czonych rodzinam i. Z m niejszyła się rów ­

nież liczba w szelk iego rodzaju uczniów  i 

term inatorów , z chw ilą bow iem , kiedy pra  

codaw ca nie był pew ny, ozy bęjdzie m ógł, 

w  trudnych w arunkach kryzysc/w ych pro ­

w adzić sw oje przedsiębiorstw o fi zapew nić  

norm alny tok nauki za 'w odow eg, nie m ógł 

przyjm ow ać uczniów . Z resztą i m łodzież  

sam a, w idząc, jak w iefiu jest bezrobotnych  

w śród fachow ców , nie śp ieszyła się do na ­

uki zaw odow ej, nie m ając pew ności, że w ie  

lo letn ia praca zapew ni jej w przyszłości

lepsze w arunki bytu .
K oniec kryzysu i nagły rozw ój przem y ­

słu , a w szczególności przem ysłu m etalow e  

go, —  co zw iązane jest z obecnym  w zm ożo­

nym  w yścig iem  zbrojeń, —  postaw ił nagle  

fabryka w trudnej niezm iern ie sy tuacji: 

c h w ilo w e g o a le d o tk liw e g o b r a k n fa c h o w ­

c ó w , W y s u n ą ł te ż z a g a d n ie n ie s z k o le n ia  

z a w o d o w e g o ja k o je d e n  z n a jw a ż n ie js z y c h  

p r o b le m ó w  s p o łe c z n y c h c h w ili o b e c n e j . —  

Potrzeby chw ili były jednaik ty lko bodź­

cem do rew azji zagadnienia, które od daw ­

na już dojrzew ało i dom agało się grunto ­

w nego rozpatrzenia i reorganizacji. Spra­

w a kształcenia zaw odow ego m łodzieży sta ­

je się dziś w e w szystk ich praw ie państ­

w ach jedną z trosk rządów , staje się rów ­

nież problem em o zasięgu m iędzynarodo­

w ym , w czerw cu bow iem 1939 r. w ejdzie  
pod obrady m iędzynarodow ej konfetrencji  

pracy w  G enew ie, gdzie m a być opracow a­

ny projekt m iędzynarodow ego zalecenia w  

tej spraw ie.
S p r a w a ta a k tu a ln a je s t n a tu r a ln ie i w  

P o ls c e , k tó r a w  o s ta tn ic h la ta c h p r z e p r o ­

w a d z iła  z a s a d n ic z ą  r e fo r m ę s z k o ln ic tw a  z a ­

w o d o w e g o i d z ię k i te m u  p o s ta w iła p r z y g o ­

to w a n ie z a w o d o w e m ło d z ie ż y n a z n a c z n ie  

w y ż s z y m , n iż d o ty c h c z a s , p o z io m ie . —  

A le problem przygotow yw ania fachow ców  

nie został jeszcze w skutek tego całkow icie  

rozw iązany u nas, pozostaje bow iem do ­

tychczas jeszcze nie uporządkow ana dzie­

dzina szkolenia zaw odow ego w -ew nątrz w ar 

sztatów  pracy .

D latego też niezm iern ie ciekaw e są dla  
nas m etody, stosow ane w  tej m ierze w  in ­

nych państw ach.
N ajbardziej krańcow o różne są poglądy

i praktyka w  tym zakresie w dw óch pań ­

stw ach: A nglii i N iem czech.

W  A n g lii p a n u je  z a s a d n ic z a  r ó ż n ic a  m ię *  

d z y  m e to d ą s z k o ln ą , a  p r a k ty k ą  w  p r z e m y ­

ś le . Szkoły zaw odow e starają się dać m ło ­

dzieży jak najszersze przygotow anie zaw o ­

dow e, nie tw orzyć z niej w ąskich specjali­

stów , ale fachow ców , m ogących się przysto

ko-1  sow ać do różnych prac w  danej gałęzi prze  

m ysłu . Przedsiębiorcy natom iast uw ażają, 

że z chw ilą, kiedy chłopiec rozpoczyna pra ­

cę bezpośrednio w w arsztacie, nie w artó  

jest tracić czasu na ogólne szkolenie zaw o ­

dow e, trzeba odrazu otrzym ać bezpośred ­

nią korzyść z jego pracy , p r z y g o to w y w a ć  

w ła śn ie w ą s k ie g o s p e c ja lis tę , n ie z b ę d n e g o  

d la w y s o c e z m e c h a n iz o w a n o tg o p r z e m y słu  

a n g ie ls k ie g o .

Stąd też w A nglii z a n ie c h a n o z u p e łn ie  

p r a w ie s y s te m u  te r m in o w a n ia  w  z a k ła d a c h  

p r a c y . Stosow any on jest niezm iern ie rzad ­

ko j nie w zbudza żadnego zain teresow ania  

w śród w ładz państw ow ych, które pozosta­

w iają tę dziedzinę całkow icie sw obodnem u

układow i m iędzy pracodaw cą a uczniem . 

Stosunkow o m ałe jest rów nież zain tereso­

w anie państw a dokształceniem m łodzieży  

pracującej, nie m a tam przym usu uczęsz-

czania do szkoły dokształcającej, szkoły są  

ty lko w ieczorem , w m yśl zasady, że jeśli 

ktoś m a isto tn ie chęć nauki, pójdzie do  

szkoły i po skończeniu pracy .

W ażną społecznie kw estię płacenia ucz­

niom za pracę regulu je tam natom iast sa­

m e życie —  w ysoki jego standart —  to też  

staw ki płacy , ustalone np. przez zw iązek  

przem ysłow ców przem ysłu m echanicznego  

i pokrew nych dla L ondynu w ynoszą od 3  

i pół pensa do 10 pensów  za godzinę (od 35  

gr do 1 zł), zależnie nie ty le od lat nauki, 

ile w ieku ucznia (od 14 do 20).

W  N ie m c z e c h n a to m ia st p a ń s tw o k ła *  

d z ie g łó w n y n a c isk  n a n a u k ę z a w o d u w e ­

w n ą tr z z a k ła d ó w  p r a c y , d ą ż y d o ja k n a j ­

w ię k s z e j i lo ś c i s z k ó ł fa b r y c z n y c h , w ią ź e  

ś c iś le p r a c ę m ło d z ie ż y w  p r z e d s ię b io r s tw ie  

z  p r z y m u s o w ą n a u k ą d o k s z ta łc a ją c ą , k tó r a  

odbyw a się w yłącznie w dzień , w form ie  

pośw ięcenia jednego dnia tygodniow o w ol­

nego całkow icie od pracy . U czniow ie w  

przedsiębiorstw ach są rów nież przym uso ­

w o płatn i przez pracodaw cę, w łączając w

to i dzień nauki w szkole. N iem cy uw aża­

ją bow iem , że najw iększą w artość m a szko  

len ie zaw odow e, zw iązane bezpośrednio z 

praktyką w  przedsiębiorstw ie, J. M

2 5 - le c ie  h a r c e r s tw a  ż e ń s k ie g o n a W o ły n iu
W  roku 1940 har­

cerstw o żeńskie na  

W ołyniu obchodzić  

będzie 20-lecie sw ego  

istn ienia. W  zw iązku  

z tą rocznicą odbę ­

dzie się zlo t W ołyń ­

sk iej C horągw i H arce­

rek . U dział drużyn w  

zlocie będzie uw arun ­

kow any spełn ieniem  

określonych w ym a­

gań, najb liższe w ięc  

lata harcerk i w ołyń ­

sk ie pośw ięcą na osią ­

gnięcie poziom u w y ­

ćw iczenia, który im  u- 

m ożliw i w zięcie udzia-

ROZWÓJ HARCERSTWA POLSKIEGO®

łu w  zlocie. D obrze przy tej sposobności 

przypom nieć, że założony w  A nglii, w  ro ­

ku 1884 przez generała R oberta B aden- 

Pow ella, ruch w ychow aw czy pod nazw ą  

skautingu (scout —  zw iady) w krótk im  

czasie przyjął się żyw iołow o na całym  

św ięcie.

W  Polsce pierw sze zastępy i drużyny  

skautow e pow stały w roku 1910 przyj­

m ując z czasem polską nazw ę harcerstw a.

C elem harcerstw a jest w ychow anie dziel­

nych, praw ych i zdolnych do pośw ięceń  

ludzi oraz przygotow anie m łodzieży do  

czynnej i ofiarnej służby dla państw a.

W okresie przedw ojennym drużyny  

harcersk ie były jedną z kadr ruchu niepod ­

leg łościow ego. O becnie są szkołą życia o- 

byw atelsk iego. Jest to jedna z najdroż ­

szych sercu człow ieka organizacja m ło ­

dych obyw ateli.

C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  

G I E Ł D Y  Z B O Ż O W O  - T O W A R O W E J

Poznań, d n fa  3 1 g r u d n ia  1 9 3 8  r .

S T A N D  A R TY : pszenica 7 4 6 g f l . , ż y to 7 0 8  

g/1 ., ow ies I. stand . 470,5 g/1 , ow ies II. s ta n d . 

445 g/1 .

C eny orientacyjne*

Pszenica zdatna do przem iału . . 18,25— 18,75  

Ż yto zdatne do przem iału  . . . 14,50— 14,75

Jęczm ień brow arow y . . . • . 16.75— 17,25

Jęczm ień 700— 720 g/1 . . . s . 16.50— 17.00

Jęczm ień  673— 678 g/1 . . . « a . 15.75— 16.25

O w ies I. stand . 14,35— 14,75

O w ies II. stand  • 13,75— 14,25  

M ąka pszenna w yc. 0— 35 ’/o . . 36,00— 38,00  

M ąka pszenna gat. I. 0— SO 0/# , . 33,25— 35,75  

M ąka pszenna  gat. IA  0— 65°/#  . 30,50— 33,00

M ąka pszenna  gat. II. 35— 65 B/o  . 26,25— 28,75

M ąka pszenna gat. IIA  50— 65%  . 23,75— 24,75  

M ąka pszenna  gat. II. 35— SO ’/o  . 29,25— 30,25

M ąka pszenna  gat. II. 50— 6O ’ /o  , 24,75— 25,75

M ąka pszenna  gat. II. 60— 65%  . 22,25— 23,25

M ąka pszenna  gat, III. 65— 70%  . 18,25— 19,25

M ąka żytn ia w yciąg . 0— 30%  . . 26,00— 26,75  

M ąka żytn ia gat. IA 0— 55%  . . 24,25— 25,00  

M ąka ziem n. superior w ł. w . . . 28.50— 31.50  

O tręby pszenne grube . • , . 12,00— 12,50  

O tręby pszenne średnie . . ; . 10,50— 11,50  

O tręby pszenne żytn ie .... 11,00— 12,00  

O tręby jęczm ienne 10,25— 11,25  

G roch W iktoria  26,00— 30,00

G roch zielony (Folger)  ; j  . . 24,50— 26,50

Ł ubin żółty  11,75— 12,25

Ł ubin niebieski ...... 10,75— 11,25

Seradela . . , a • t s « . 26,00— 28,00

R zepak ozim y ■» ? . a a a 43,50— 44,50

R zepak jary  , a a a « a ? • 40,50— 41,50

Siem ię ln iane  . • a « a » a « 53,00— 56,00

M ak niebieski . a r a a « a 77,00— 80,00

G orczyca ........ 41,00— 44,00

K oniczyna czerw ona 95— 97% . 100,00— 105,00  

K oniczyna czerw ona surow a . . 70,00— 85,00  

K oniczyna biała .....  250,00— 300,00  

K oniczyna szw edzka . . . « . 150,00-160,00  

K oniczyna żółta odtłuszczona . . 58,00— 65,00  

K oniczyna żółta w łuskach . , 25,00— 30,00  

Przelo t ....... « . 60,00— 65,00

R ajgras aa.aa aiaa- 

T ym otka ..... t . 

M akuchy ln iane w  taflach . . , 

M akuchy rzepakow e w  taflach . 

Słom a pszenna luzem . . . » > 

n pszenna prasow ana . • ।  

M  żytn ia luzem . . . t «

M żytn ia prasow ana , . .

„  ow siana luzem  . . a a a

w ow siana prasow ana . . a

„  jęczm ienna luzem  ..aa
„  jęczm ienna prasow ana . .

Siano zw ykłe luzem  

„  zw ykłe prasow ane .. . .

„  nadnoteckie luzem . . .

„  nadnoteckie prasow ane  .

68,00— 75,00  

33 ,00— 40,00  

22,00— 23,00  

14,50— 15,50

1,50—  1,75  

2,25—  2,75

1,75—  2,25  

2,75—  3,00  

1,50- 1,75  

2,25—  2,50  

1,50—  1,75  

2,25—  2,50  

4,75—  5,25  

5.75—  6,25  

5,25—  5,75  

6,25—  6.75

O brót ogólny: 2968 ton , w  tym : pszenicy 350  

ton , żyta 760 t, jęczm ienia 360 t., ow sa 60 ton , 

przetw orów  m łynarskich 1157 t, nasion 219 t,, 

pastew ne i inne 62 t.

T endencja spokojna.

pmęfącbig •GWIZENIA
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—  Pozw ól pan  —  gorączkow o  w  roz  

drażnieniu rzekł N ikołajew . —  B ędzie­

m y zapytyw ać się po kolei. Inaczej nie  

dojdziem y do porozum ienia. M ów m y  

szczerze, otw arcie. N ajprzód pow iedz  
m i pan, in teresują cię cośkolw iek plo tk i 

o niej chodzące, to  co o niej m ów ią, sło ­
w em  jej reputacja? Z aczekaj pan, nie  
przeryw aj. Spodziew am  się, nie zaprze­

czysz  pan, źe od  nas prócz dobra nic złe  

go nie zaznałeś. B yłeś pan  uw ażany jak  

krew ny.
R om aszow  stąpnął w  pulchną ziem ię, 

potknął się i zam ruczał.
—  W ierz m i pan, zaw sze będę w am  

m ocno obow iązany.
—  N ie o to chodzi. N ie pragnę pań ­

sk iej w dzięczności —  rozgniew ał się N i­
kołajew , —  C hcę ty lko pow iedzieć, źe  

m oją żonę obm aw iają. —  N ikołajew  od ­
dychał z trudnością, ocierając tw arz  
chustką co chw ila, —  Słow em ... pan je­

steś w  to w m ieszany, M oja żona i ja  
otrzym ujem y codzień ohydne anonim y. 
N ie będę ich pokazyw ał, brzydzę się  

tern . W  tych  listach  piszą... —  T u  N ikoła  

4 e w  zatrzym ał się na m gnienie. —  Piszą  

do diabła źeście kochankiem  m ojej żo ­

ny, źe, co za nikczem ność... i t. d. m acie  

schadzki, cały  pułk  w ie o  tern ... Podłość!

Z grzytnął zębam i i sp lunął.

—  W iem , kto to pisał, —  odparł R o ­

m aszow , odw racając się od N ikołajew a.

—  W iecie? —  zaw ołał, chw ytając R o  

m aszow a  za rękaw .

W ołow e jego oczy rozszerzyły się, 
tw arz  zciem niała, w ustach  ukazała się  

piana. K rzyknął w ściekle, zliźając tw arz  

do tw arzy R om aszow a.

—  Jeśli pan  w iesz, jakże m ożesz m il­

czeć —  w ybuchnął. — W aszym  obo ­
w iązkiem , jako porządnego człow ieka  
jest położyć tem u  tam ę, słyszysz, donźu- 

anie pułkow y, jeśli jesteś uczciw ym , a  

nie chłys...
R om aszow  zbladł, patrząc  z nienaw i­

ścią na N ikołajew a. N ogi, ręce poczęły  
m u  drzeć, głow a zrobiła się lekką, serce  
tłuk ło się boleśnie, w strząsając calem  
ciałem .

—  Proszę na m nie nie krzyczeć —  
w yrzekł głucho R om aszow . —  M ów  pan  
przyzw oicie, ja nie pozw olę na siebie  

krzyczeć.
—  B ynajm niej nie krzyczę, —  gru-  

biańsko, acz zniżając nieco ton , odrzekł 

N ikołajew . — Ja ty lko przekonyw am  
pana, choć m iałbym  praw o żądać, do  

czego upow ażniają  m nie nasze stosunki. 
Jeśli panu cośkolw iek zależy na repu ­

tacji m ojej żony, to pow inieneś pan  

w strzym ać plo tkow anie.

—  D obrze, zrobię w szystko, co będc  

m ógł, —  odpow iedział sucho  R om aszow

O brócił się i poszedł środkiem  ścież­
ki. N ikołajew , biegnąc doń, zaw ołał ła ­
godnie z odcieniem  zm ieszania.

—  N ie gniew ajcie się. Skoro raz za ­

częliśm y, m usim y sobie w szystko w ypo ­
w iedzieć. N iepraw daż?

—  T ak —  półpytająco rzekł R om a­
szow .

—  Sam  pan  uw ażałeś, z jaką sym pa­
tią byliśm y oboje dla pana. W iesz pan, 
że w  m ałem  m iasteczku nic nie m a gor­
szego nad plo tkow anie.

D obrze. Przestanę u w as byw ać —  
odparł sm utno R om aszow . —  W szak,  .o  
to zapew ne panu chodzi? Sam  to już  

zresztą  postanow iłem . Przed  kilku  dnia­
m i w padłem  na pięć m inut oddać książ ­

kę. U pew niam  pana, było to po raz o- 
statn i.

—  T ak, w iem — rzekł N ikołajew  
zm ieszany i zam ilk ł.

O ficerow ie skręcili ze ścieżki. D o  
m iasta było jeszcze ze trzysta kroków . 
O baj szli obok  sieb ie, nie patrząc na się. 
Położenie z każdą m inutą staw ało się  
fałszyw szem i bardziej napręźonem .  
Przy pierw szych dom ach m iasta N iko ­

łajew  w siadł do napotkanej dorożki,

—  T ak, w ięc bądźcie zdrow i, Jerzy .

A leksiejew iczu . —  N ie podali sobie rę ­

k i, ty lko się w zajem nie salu tow ali.

R om aszow  patrzył na znikającego w  

obłokach kurzu N ikołajew a, czująe się  
nagle sam otnym , opuszczonym , jakby  

odciętym  od życia.
Z w olna sk ierow ał się ku dom ow i. 

H ajnan  w yszedł naprzeciw  niego, uśm ie  

chając się przyjacielsko . Z dejm ując pal­

to z podporucznika, cały czas zdradzał 
zadow olenie, drepcąc na m iejscu .

—  W asza cześć nie jad ł obiadu? —  

spytał poufale. —  Pobiegnę do klubu i 

przyniosę obiad .

—  Idź do diabła —  w rzasnął R om a­
szow . —  W ynoś się i nie w aż w chodzić 

do m ego pokoju . K tokolw iek  będzie py ­
tał, niem a m nie w  dom u, choćby to był 

sam  cesarz!

L egł na łóżku, głow ę ukrył w po ­

duszkę, w pił się w  nią zębam i. Paliły  go  
oczy, coś okrutnego  ściskało krtań; pra ­
gnął zapłakać, pragnął gorąco łkań , 
przynoszących  ulgę.

U m yślnie w spom niał cały m iniony  
dzień , przyw oływ ał w yobraźnią w szyst­
kie nieszczęścia, które go spotkały , ale  

łzy nie przychodziły .

Z robiło się z nim  potem  coś dziw ne­
go. Z dało się R om aszow i, źe w cale nie  
spał, nie drzem ał naw et, lecz przez m o ­

m ent leżał z otw artem i oczam i bez czu ­
cia, bez m yśli. Z budził się z tego odręt­
w ienia, dodając sobie otuchy. W  pokoju  
było już ciem no. O kazało  się, że chw ila  

stęp ienia trw ała całe pięć godzin .

(C IĄ G D A L SZ Y  N A ST Ą PI)
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hokeistów w Kowłcadk

D rugi w ystę- w ęgierskiej drużyny ho­
kejow ej BBTE lidapszt w  K atow icach, za  

kończył się nieczekiw anytn zw ycięstw em  

gości nad m i  pasow ym D ębem w stosunku  

3:1 (2:1, W , 0:0

Dwa zwycięstw mistrza Pomorza*

W  Toruniu dbył się m ecz hokejow y  po­

m iędzy „Stells z G niezna i K PW  Pom o­

rzanin (Toruń).W ysokie zw ycięstw o odnie­

śli gospodarze  w stosunku 9:0 (Id), 6:0, 

2:0).

W Budgoszzy K PW  Pom orzanin (To­

ruń) rozegrał rugi m ecz hokejow y z tam ­

tejszą Polonią,w ygryw ając rów nież w  w y- 

w ysokim słostiku 7:1 (Id), 2d), 4:1).

Hokej w Krabwie.

W  dzień N w ego Roku odbył się w  K ra­

kow ie m ecz  aokejow y m iędzy Cracovią 

i m iejscow y* Sokołem . Po ciekaw ej grze  

zw yciężyła iraoovia w w ysokim stosunku  

9d) (3d), 3:0 350), dem onstrując sw ą w yso­

ką klasę, ackolw iek  w  drużynie tej brako ­

w ało dr. K sprzaka, K ow alskiego i M u- 

szyńskiego.Braim ki zdobyli: W ołkow ski 4, 

M ichalik  2/>raz Zięba, Stachura i M archew  

czyk po jem ej.

Zaolzie hip TEV. w  hokeja.

K lub ąjortow y „Zaolzie" rozegrał na  

uodow iskt w Cieszynie w schodnim zaw o­

dy hokejow e o  m istrzostw o klasy A  okręgu  

śląskiego z drużyną TEV, które zakończyły  

się zw ycięstw em drużyny K . S. „Zaolzie" 

w  stosm ku 2d) (O d), 2d), 0:0). Bram ki strze- 

liłi U kych II i M itręga.

Narciarstwo

Zawody narciarskie w Krynicy.

W  K rynicy rozegrano w  niedzielę pier­

w sze w  tym  sezonie zaw ody narciarskie, a  

m ianow icie: bieg na 10 km . oraz konkurs 

skoków , zorganizow ane przez sekcję nar­

ciarską Zw iązku Strzeleckiego w  K rynicy. 

W  biegu na 10 km . zw yciężył Burda (A ZS  

W ilno) w  czasie 44:02 m in. przed Fere- 

kiem (sekcja narciarska Zw . Rezerw istów  

w K rynicy) 44:47). W  konkursie skoków  

zw yciężył rów nież Burda z notą 224:1 i sko­

kam i 31, 34, 34 m . przed Prorokiem  z notą  

223,1. Poza konkursem najdłuższy skok  

dnia uzyskał Prorok —  41 m tr.

Pierwszy w sezonie konkurs skoków nar­
ciarskich.

W  niedzielę odbyły się w  Rabce na sko­

czni na G rzebieniu pierw sze w  tym  roku  

skoki narciarskie otw arte, w  których w zięli 

udział zaw odnicy  z  klubów : Sokół (Zakopa­

ne), Sokół (N ow y Targ), Podhale (N ow y  

Targ) i San. O gniska Zw iązku Podhalan  

(Rabka). W yniki w  grupie seniorów  przed­

staw iają się następująco: 1) Sow iński (Pod­

hale N ow y Targ) nota 317,9, 2) M arduła 

Franc. (Sokół Zakopane) 303,2, 3) Lipow ski 

Józef (Podhale, N ow y Targ) 2853*

ŁeŁfcoaffefyfcą

Najlepszy zawodnik Finlandii.

N ajlepszym  zaw odnikiem  Finland^ i zdo­

byw cą złotego m edalu został uznany rekor­

dzista na 10.000 m . oraz m istrz tegoroczny  

Europy na 5000 m . M aekki. Jego najgroź­

niejszym  konkurentem  do tego odznaczenia 

był rekordzista św iata w  rzucie oszczepem  

N ikkanen, którego  w ym k  w edług tabeli fiń­

skiej jest punktwany najw yżej. Finlandia 

jest jednak krajem  biegaczy i dlatego w ię­

ksze uznanie znalazł M aekki.

fłozmaifofti

Zebranie K . P. W .

Na podstawie per. 20 Khd*
Sportow ego JKPW 1* zwoiuje się na dzień  

12 stycznia 1939 r. o  godz. 194ej w świeffi- 

cy „KPW" na dworcu Zachodnim roczne 

walne zebranie członków Kłuba Sportowe-

W  razie tdeobecooód w  pierwszym ter­
minie przewidzianej flońci członków, odbę­
dzie się pół godziny później drugie zebra­
nie.

Uchwały powzięte na bjm zebraniu bę­
dą prawomocne bez względu na ilość o- 
becńydi całoototal.
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Sytuacja sportu polskiego 
w oświetleniu przedstawicieli władz sportowych

Tradycyjnym zw yczajem odbyła się w  

dniu 1 stycznia now oroczna audycja spor­

tow a w Polskim Radio, Przed m ikrofonem  

Polskiego Radia stanęli przedstaw iciele 

najw yższych naszych w ładz sportow ych, a  

m ianow icie: w iceprzew odniczący Rady N a  

ukow ej W ychow ania Fizycznego —  gen. dr 

Stanisław Rouppert, dyrektor państw owe­

go U rzędu W ych. Fizycznego i Przysposo-

Turniej hokejowy w Krynicy
M istrz Rumunii pokonał team Krynicy 4:2

Krynica, 2. 1.

W pierw szym dniu m iędzynarodow ego  

turnieju hokejow ego w K rynicy rozegrano  

jeden m ecz poprzedzony uroczystym o- 

tw arciem zaw odów . W szystkie drużyny  

biorące udział w turnieju ustaw iły się na  

lodow isku po czym przem ów ił do zaw od­

ników kierow nik turnieju dr Polakiew icz.

Po odegraniu hym nów : rum uńskiego, 

w ęgierskiego i polskiego rozegrano m ecz  

pom iędzy m istrzem Rum unii Telephon  

Club Rom ana a team em K rynicy. Zw ycię­

żyli Rum uni 4:2 (1:2, 2:0, 1:0).

M ecz rozegrany był w  bardzo szybkim  

tem pie i obfitow ał w  szereg ciekaw ych m o

Niebywały skandal w Davos
Usunięcie 5 zawodników za zbyt ostrą grę

M iędzynarodow y turniej hokejow y o  

puchar Spenglera zakończył się skanda­

lem . D o finału doszły E. H . C. D avos i L. 

T. C. Praha. Już w pierw szych m inutach  

szw ajcarski sędzia usunął z boiska trzech  

zaw odników z drużyny D avos i dw óch z 

drużyny praskiej ze w zględu na zbyt ostrą 

grę. Prow adzenie zdobył m im o to Torria- 

ni dla Szw ajcarów . G dy w pew nej chw ili 

sędzia usunął M ałecka z boiska, czeska  

drużyna opuściła lodow isko, nie ukońszyw

M istrzostwa W arszawy w hokeju
W  dzień N ow ego Roku odbyły się w  

W arszaw ie cztery m ecze hokejow e o m i­

strzostw o W arszaw y.

M ecz Skra —  W arszaw ianka o m istrzo­

stw o klasy A zakończył się w ynikiem re­

m isow ym 1:1 (1:1, 0:0, 0:0). W arszaw ianka  

w ystąpiła tylko z jednym  zaw odnikiem  pier 

w szej drużyny. Skra m iała przez cały czas 

znaczną przew agę, której nie um iała w y­

zyskać. Bram ki zdobyli dla Skry Sm osarski

Zakończenie zawodów konnych
Pierwszą nagrodę zdobył ppor. Sroczyński

W niedzielę, na zakończenie m iędzyna­

rodowych zim ow ych zaw odów konnych w  

Zakopanem , zorganizow anych przez M ało­

polski K lub Jazdy ze Lw ow a, rozegrano  

konkurs pożegnania im ienia Polskiego Zw . 

Jeździeckiego, w którym startow ać m ogły  

konie, które nie w ygrały w bieżącym sezo­

nie 200 zł.

Parcours obejm ow ało 15 przeszkód w y­

sokości do 1,20 m , szerokości 3,50 m przy  

szybkości 4,40 m  im  m in., a dla pań 1,10 m  

w ysokości przy szerokości do 2,50 m .

D o konkursu stanęły 54 konie. Sum a 

nagród w ynosiła 1500 zł.

W wyniku konkursu pierwszą nagrodę 

zdobył ppor. Sroczyński na „Boraksie” •

Przed meczem Polska^Holandia
Kraków nie przyjął propozycji organizacji spotkania

PZB. zw rócił <k> krakow skiego O ZB. z  

propozycją xorganizow an-ia w K rakowie  

m iędzypaństw ow ego m eczu Polska —  H o­

landia. Ze w zględu na brak odpow iedniej 

hafi i zbyt w ysokie koszta organizacyjne  po  

w yższego spotkania, krakow ski O ZB. zm u­

szony  był odpow iedzieć odm ow nie na tę po ­

nętną propozycję. D o chw ili w ybudow ania  

w K rakow ie pojem nej hali sportow ej zor­

ganizow anie tak pow ażnej im prezy nie bę­

dzie m ogło dojść do skutku. K rakow ski O . 

Z. B. w niósł ostatnio w  tej spraw ie m em o­

riał do kierow nika okręgow a^** U rzędu W .

hienia W ojskowego — gen. Kazimierz Sa­

wicki, oraz płk. dypŁ Kazimierz Glahtsz 

w im ieniu Zw iązku Polskich Zw iązków  

Sportow ych i Polskiego K om itetu O lim pij­

skiego. A udycja tegoroczna m iała charak ­

ter specjalny, gdyż poza bilansem prac  

w r. 1938 objęła rów nież bilans naszego  

dorobku sportow ego za okres 20 lat nie­

podległości

m entów . W  pierw szej fazie gry przew aga  

m iejscowych jest dość znaczna. Prow adze­

nie zdobyw ają N ow ikow i Czorych. Pod  

koniec tercji Rum uni zdobyw ają pierwszą  

bram kę z strzału Tica.

W  drugiej tercji gra toczy się już z du­

żą przew agą Rum unów , dla których Tica 

zdobyw a dw ie dalsze bram ki.

W  trzeciej tercji gra zaostrza się, przy  

czym m iejscow i ponow nie przechodzą do  

ataku. M im o to tracą 4-ą bram kę, którą 

zdobył na Rum unów znowu Tica.

W  zw ycięskiej drużynie rum uńskiej w y  

różnili się św ietny strzelec Tica, ,Botez, 

Petrovici oraz Biro w obronie.

szy spotkania, zw ycięzcą ogłoszono w ów ­

czas drużynę E. H . C. D avos.

W m eczu o trzecie m iejsce G oeta ze  

Sztokholm u pokonała O xford 17:0 (6:0, 5:0, 

6:0), zajm ując trzecią pozycję.

D ostateczny stan -tabeli turniejow ej 

przedstaw ia się następująco: 1) E. H . C. 

D avos —  5 pkt., 2) L. T. C. Praha —  6 pkt., 

3) G oeta Sztokholm —  4 pkt., 4) Zurych- 

ski S. C. —  2 pkt., 5) O xford —  0*pkL

I, a dla W arszaw ianki Sokołow ski. Zaw ody  

prow adził p. H irschberg.

D rugi m ecz o m istrzostw o klasy A Po­

lonia —  ZA SS został uznany za tow arzyski 

z pow odu nie przybycia w yznaczonego sę­

dziego. Zw yciężyła Polonia w stosunku  

12:0 (3:0, 4:0, 5:0). Bram kam i podzielili się 

K rygier (2), Rybicki (4), K am ieński (4) 

i Pigłow ski (2).

pkt. karnych, 2) ppor. Frączek na „Zefi­

rze” 0 pkt„ 3) ppor. Błasiński na „W iśle 4” 

—  0 pkt.

Pierw szy z N iem ców v. Zastrow na „D al- 

lilF zajął 12 m iejsce.

Prócz tego za najlepszy czas bez w zglę­

du na ilość punktów karnych zdobył na­

grodę 300 zł, ufundow aną ad hoc przez bez 

im iennego am atora sportu konnego, rtm . 

Rojcew icz na „A nitrze 3", przechodząc par 

cours w rekordow ym czasie 1:15 1/5 m in. 

i m ając 3/16 pkt karnych.

Po dekoracji jeźdźców , której dokonał 

prezes m ałopolskiego klubu jazdy konnej 

gen. Róm m el, rozegrano dw ie gonitw y w łó­

kiem  za jezdźcem .

F. w  K rakow ie, naświetlający  bolączki i po­

trzeby sportu pięściarskiego w K rakow ie. 

W arunkiem  rozw oju boksu na terenie K ra- 

kaw a jest szybka budow a hali.

Pięściarstwo

M iędzynarodowe zawody Berlin —  Poznań.

K to zw ycięży, Berlin czy Poznań? Ta­

kie  pytanie nasuw a się m im o w oli w  zw iąz­

ku z rew anżow ym  spotkaniem  pięściarskim , 

które odbędzie się w  czw artek dora 5 bm .

» npMMteyM Tar­

gów Pnanańritfch. W obec wyrównanych ze 

społów walki zapowładafą rię nadzwyczaj 

ciekawi* i pnymocą rwolenntkom boksu  

dużo emocji. Drożyna Berlina przyjeżdża  

do Poznania w zapowiedzianym składzie, 

©o daje gwarancję, że N iem cy doceniają w a­

żność tego spotkania. Bilety nabyć m ożna  

w przedspraedaży w firm ie O rbis, plac  

W oboścŁ

W kilku wierszach
•—  Grand Prix Zakopanego. D ziś, 30 bm. 

rozegrany zostanie w Zakopanem m iędzy­
narodow y konkurs hipiczny o G rand Prix  
Zakopanego. W  dniu 7 stycznia rozegrany  
zostanie konkurs pożegnania im ienia Pol. 

Zw. Jeździeckiego.
— Pojedynek Soąkowiaka z Rundstei* 

nem. D nia 8 stycznia odbędzie się w W ar­
szawie m ecz bokserski pom iędzy Syreną i 
M akabi. W  ram ach tego m eczu dojdzie do  
pojedynku pom iędzy Rundsteinem i Sob- 
kow iakiem .

— Słynny hokeista ministrem wojny w  
Szwecji. D zienniki szw edzkie donoszą, że 
now y m inister w ojny Skóld był w sw oim  
czasie słynnym hokeistą, poza tym brał 
czynny udział rów nież i w innych dziedzi­
nach sportu.

—  Hokej lodowy w klubie międzyszkol­
nym. Przy m iędzyszkolnym klubie sporto ­

w ym  w  Poznaniu utw orzona została sekcja  

hokeja lodow ego.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKL 

W torek, dnia 3 stycznia 1939 r«

6,30 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze” . 6,35  

G im nastyka. 6,50 M uzyka —  płyty. 7,00 D zien­

nik poranny. 7,15 M uzyka —  płyty. 8,00 Przer­

w a. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 

12,03 A udycja południow a. 13,00 Przerw a. 15,00  

Skrzynka ogólna. 15,30 M uzyka obiadow a. 16,00  

D ziennik popołudniow y. 16,08 W iadom ości go­

spodarcze. 16,20 Przegląd aktualności finanso­

w o - gospodarczych. 16,30 Polska m uzyka for­

tepianowa. 16,50 „W alaam  —  w yspa m nichów " 

—  felieton. 17,05 Recital na viola da gam ba. 

18,00 A udycja dla w si. 18,30 A udycja dla robot­

ników . 19,00 Z film ów  i rew ii —  koncert rozryw  

kow y. 20,35 A udycje inform acyjne: D ziennik  

w ieczorny, W iadom ości m eteorologiczne, W ia­

dom ości sportow e, N asz program  na jutro.. 21,00  

„Cyklon” —  pow ieść m ów iona, 21,15 „M anfred"  

—  poem at dram atyczny G . Byrona. 22,15 M u­

zyka taneczna. 22,55 Przegląd prasy. 23,00 O sta­

tnie w iadom ości dziennika w ieczornego, K o­

m unikat m eteorologiczny. 23,05 W iadom ości z 

Polski w języku niem ieckim .

Poznań. 8,00 Program na dziś. 8,05 N asz 

koncert poranny —  płyty. 8,55 Pogaw ędka dla  

kobiet. 14,00 Przegląd giełdowy. 14,10 O rkiestra  

z udziałem  G racie Fielda i duetu fortepianow e­

go. 14,55 W iadom ości bieżące. 15,15 Rozm aito ­

ści. 18,00 Co w arto naśladow ać u duńskich rol­

ników ? — pogadanka rolnicza. 18,10 Pianiści 

poznańscy grają: Janina Zaklińska - W ardacka. 

18,25 W iadom ości sportow e lokalne. 22,55 Re­

zerw a lokalna.

SŁUCHAM Y ZAGRANICY!

20,10 D eutschlandsender. K oncert sym fonb  

czny. 20,15 Radio Rom ania. K oncert sym foni­

czny. 20,10 Berlin. „Cyrulik sew ilski". 20,30  

Strasburg. Recital fortepianowy. 20.55 W iedeń, 

K oncert profesorów  W iedeńskiej A kadem ii M u  

zycznej, 21,00 Bruksela franc. „Zbłąkana ow ­

ca". 21,30 W ieża Eiffla. K oncert sym foniczny. 

21,00 M ediolan. „D on Carlos".

POEM AT BYRONA Z M UZYKĄ  

SCHUM ANNA PRZEZ RADIO.
Znakom ity poem at Byrona „M anfred" od­

pow iada ’doskonale usposobieniu typow ego ro ­

m antyka —  Roberta Schum anna. N ic też dzi­

w nego, że w ielki ten kom pozytor napisał m u­

zykę zsynchronizowaną w nastroju z fantasty­

czną i głęboką treścią poem atu. Tutaj odnalazł 

Schum ann atm osferę i problem y nurtujące tak ­

że jego w łasną duszę: M anfred —  to człow iek, 

który podobnie jak Faust poznał tajniki w ie­

dzy, filozofii i natury, posiadł w ładzę nad du ­

cham i, W  sw ej w iecznej rozterce szuka pom ocy  

u duchów ognia i w ody, ziem i i pow ietrza, u  

dobrych w różek i złych m ocy— nadarem nie. 

Rozterka duchow a M anfreda znalazła godny  

w yraz w  m uzyce Schum anna, co prawda nie w  

form ie opery, lecz fragm entów do poszczegól­

nych scen, pow iązanych z sobą tekstem słow ­

nym .

U twór ten poznają radiosłuchacze w e w to­

rek dnia 3 bm . o godz, 21,15 w  transm isji z W il­

na, w radiofonizacji Tadeusza Łopalew skiego, 

W ykonaw cam i audycji będą soliści, chóry oraz 

artyści Teatru M iejskiego. K ierow nictw o m u­

zyczne A dam a W yleżyńskiego.

M ELODIE Z FILM ÓW I REW II 

przez radio.

Początek stycznia —  początek karnawału, 

zaznacza się w program ach Polskiego Radia  

w iększą ilością audycyj lekkich i tanecznych. 

W torkowa (dnia 3. I.) półtoragodzinna audycja  

rozpoczynająca się o godz. 19,00, przyniesie naj­

piękniejsze m elodie z film ów i rewii. W ykona­

nie utw orów  będzie nader urozm aicone, w  kon ­

cercie w ezm ą bow iem udział: M ała O rkiestra  

Polskiego Radia pod dyr. Z. G órzyńskiego, śpie­

w aczka H elena Sarnawska, w irtuoz na gitarze  

W aw rzyniec Zywolewski oraz popularna Trójka  

Radiow a. W ieczorem w szyscy radiosłuchacze 

będą m ieli okazję potańczenia przy doskonałej 

m uzyce, płynącej z głośnika, a transm itow anej 

od godz. 22,15 z Cafe Clubu*



.W to r e k , d n ia  3  s ty c z n ia 1 9 3 9  f . Wb. 1

uaować a nie likwidować!
Widmo zniesienia Sądu Grodzkiego zawisło nad Koźminem

K o ź m tn , 2 . 1 .

iW  ź y c r a g łu c h e j p r o w in c j i s ą in s ty tu -  

«|e i u r z ę d y , k tó r e  m a ją  d o m in u ją c y  w p ły w  

n a  d a ls z y  r o z w ó j d a n e g o  o ś r o d k a , D o  ty c h  

in s ty tu c ji z a l ic z y ć n a le ż y S ą d y G r o d z k ie .  

W  m ie js c u  b o w ie m  ic h  i s tn ie n ia  b y w a  w ię  

k s z e  s k u p is k o  lu d z i , a  c o  z a  ty m  id z ie , r o z ­

w ija  s ię h a n d e l , p r z e m y s ł i ż y c ie  k u l tu r a l ­

ne.
O b s e rw u je m y w y r a ź n ie , ż e m ia s ta ,  

k tó r e p o s ia d a ją ja k  n a jw ię k s z ą i lo ś ć in -  

s ty tu c y j i u r z ę d ó w , r o z w ija ją  s ię  s ta le , m i­

m o  o g ó ln ie t r u d n y c h w a r u n k ó w . J e s t to  

k w e s tia  lo g ic z n a , n ie  w y m a g a ją c a ż a d n y c h  

k o m e n ta r z y .

T o  te ż  ja k  g r o m  z  ja s n e g o  n ie b a  s p a d ła  

na m ie s z k a ń c ó w K o ź m in a w ia d o m o ś ć o  

p r o je k c ie l ik w id a c ji S ą d u G r o d z k ie g o , u  

je d y n e g o u r z ę d u , p a ń s tw o w e g o  o w ię k ­

s z y m  z n a c z e n iu w  ty m  m ie ś c ie . C z y d o j ­

d z ie  to  d o  s k u tk u , n a  r a z ie n ie w ia d o m o .  

,W k a ż d y m  r a z ie c z y n n ik i m ia r o d a jn e n o ­

s z ą  s ię z  p o w a ż n y m z a m ia r e m  l ik w id a c j i

A  ja k z a c h o w u je s ię w o b e c te g o  p r o ­

je k tu  o g ó ł m ie s z k a ń c ó w ? N ie je s t r z e c z ą  

t r u d n ą  d o m y ś l ić  s ię , ż e  b r o n i s ię  w s z e lk im i  

s i ła m i , b y  l ik w id a c ja  n ie  d o s z ła  d o  s k u tk u .  

Z a o b s e r w o w a liś m y  te n  s z c z e g ó ł n a w s z y ­

s tk ic h  z e b r a n ia c h , n a  k tó r y c h  p r z e z  u c h w a  

le n ie o d p o w ie d n ic h  r e z o lu c y j p o d k r e ś lo n o ,  

i z  l ik w id a c ją  d o k o n a  s ię  ja k o b y  a m p u ta c ji  

o s ta tn ie g o t r z o n a , ja k i p o z o s ta ł K o ź m in o ­

w i,

R o z w a ż m y  te n  p r o je k t o b je k ty w n ie i  

w y c ią g n ijm y d z ia ła n a jc ię ż s z e g o k a l ib r u ,  

k tó r e p r z e m a w ia ją p r z e c iw  p r o je k to w i .

K o ź m in m a s w o ją h is to r ię . J e s t m o ż e  

m ia s te m  n a js ta r s z y m  w  W ie lk o p o ls c e . D o ­

k u m e n te m  z r o k u 1 2 3 2 ó w c z e s n y k s ią ż ę  

k o ź m iń s k i d a r o w u je d o b r a  k o ź m iń s k ie  z a ­

k o n o w i T e m p la r iu s z y  z p r a w e m  r z ą d z e n ia  

s ię  n a  p r a w ie  m a g d e b u r s k im . O d  te g o  c z a ­

s u  m ia s to  s ię  s ta le  r o z w ija . W  r u c h u  o  w y ­

z w o le n ie z p o d  ja r z m a p r u s k ie g o b ie r z e  

c z y n n y  u d z ia ł . P r z y p o m n ijm y tu ty lk o  

C h ła p o w s k ie g o , k tó r y  o r g a n iz u je z b r o jn e  

p o w s ta n ie  w  K o ź m in ie  i g in ie  z d r a d z ie c k o  

o d  k u l P r u s a k ó w .

W ię c  n ie  je s t to  m ia s to  m ło d e . M a  s w o ­

ją  t r a d y c ję , s w o ją  h is to r ię . M o n u m e n ta ln e  

z a b y tk i a r c h i te k to n ic z n e ś w ia d c z ą o ty m  

d o b i tn ie . H is to r ia  K o ź m in a z o s ta ła  u tr w a ­

lo n a  n a  p a p ie rz e  w  p o s ta c i b o g a te j m o n o ­

g r a f i i k s . b is k u p a  Ł u k o m s k ie g o  p  ,L  „ K o ­

ź m in  W ie lk i i N o w y " .

K o ź m in je s t m ia s te m  p o w ia to w y m , b y  

n im  p r z e s ta ć  b y ć  w  r o k u  1 9 3 2 . B y ła  to  d la  

m ia s ta n a jb o le ś n ie js z a  s t r a ta . W r a z z p o ­

w ia te m  n a s tą p i ła l ik w id a c ja  in n y c h u r z ę ­

d ó w , le c z  w s tr z ą s  g o s p o d a r c z y  i z a ła m a n ie  

p s y c h ic z n e  m ie s z k a ń c ó w  n ie  t r w a ło  d łu g o .  

M im o , ż e  z  c h w ilą  l ik w id a c j i p o w ia tu , K o ­

ź m in  p r z e s ta ł s a m  s ta n o w ić  o  s w y m  lo s ie ,  

n ie z a p r z e s ta ł s y s te m a ty c z n e j p r a c y  n a d  

d a ls z ą  r o z b u d o w ą . J a k o  p ie r w s z y  w  W ie l­

k o p o ls c e o r g a n iz u je w  r o k u  1 9 3 5  w ie lk ą  

w y s ta w ą  p r z e m y s ło w ą  - r o ln ic z ą , k tó r a  o d ­

z w ie r c ie d l iła d o b i tn ie je g o z d o ln o ś ć , in i­

c ja ty w ę i s w y m  s u k c e s e m  p r z e s z ła o c z e ­

k iw a n e  w y n ik i . P o k a z a n o  w ó w c z a s , ż e  K o ­

ź m in  m im o  u tr a c e n ia  ta k  w a ż n e j p o z y c ji —  

w  p o r ó w n a n iu  z in n y m i m ia s ta m i —  je s t  

w y ż s z y . P o k a z a n o  in n y m  ja k  s ię p r a c u je .

P o w s ta je g im n a z ju m , k tó r e r o z w ija  s ię  

n a d a l p o m y ś ln ie . W  o g ó le  n a  k a ż d y m  k r o ­

k u  z n a ć  p o s tę p , K o ź m in  s ię  u n o w o c z e ś n ia ,  

p r z y b ie r a e s te ty c z n ą  s z a tę . S ta n o w i ta k ż e  

c e n tr u m  ż y c ia  r o ln ic z e g o  o  d u ż y m  z a s ię g u .

I d z iś  —  m a ją c  w ie lo w ie k o w ą  t r a d y c ję ,  

c h lu b n e  w y n ik i p r a c y , m a  s ię  p o z b y ć  u r z ę ­

d u , k tó r y  m a  w p ły w  n a d a ls z y je g o  r o z ­

w ó j? N ie ! A b s u r d e m  b y  b y ło  h a m o w a ć  

p r a c ę m ia s tu , k tó r e  n a k a ż d y m o d c in k u  

w y k a z u je  ty le  in ic ja ty w y !

W z g lę d y g o s p o d a rc z e ? K o ź m in  ja k o  

m ia s to  je s t m ie js c e m , g d z ie  ta r g i s ą  o b e s ła ­

n e s i ln ie p r z e z r o ln ik ó w , p r z y b y ły c h  n a ­

w e t z  o d le g ły c h s t r o n , S k ła d a  s ię  r ó ż n ie .  

G o s p o d a r z  m a  in te r e s d o  S ą d u , p r z y je ż d ż a  

n a  ta r g . Z a ła tw i z a r a z e m k i lk a in n y c h  

s p r a w . G d y p r z y b ę d z ie n a  r o z p r a w ę , to  

n ie  o b ę d z ie s ię  b e z  te g o , b y  m e  p o c z y n ić  

r ó ż n y c h  z a k u p ó w . L e ż y  to  ju ż w  p s y c h o ­

lo g i i c h ło p a , ż e w s z y s tk o z a ła tw ia ta m ,  

g d z ie  z o s ta je  w e z w a n y . P o p r o s tu , ż e b y  n ie  

m a r n o w a ć  d r o g ie g o  c z a s u .  k a p u s tę  k w a s z o n ą , s ia n o  i s f o m ę . u o s ta w -

< e j r * j  i • v W 8 * 3  z g ła s z a ć  u  o f a c e r o w  z y w n o s c io -
Z a s ię g  o k r ę g u  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  K o - W y C | 1  g o d z in a c h  s łu ż b o w y c h  w  k o -

amimfe je s t d o ś ć d u ż y . D la te g o  te ż i lo ś ć  | szatach K o ś c ś u s z k i przj u l . R a c ła w ic k ie j

in te r e s e n tó w  je s t w ie lk a . K o r z y s ta  n a  ty m  

k u p ie c , r z e m ie ś ln ik , r o b tn ik , s ło w e m , k a ż ­

d y , a  c o  z a  ty m  id z ie  m ia s to . P e r s o n e l S ą d u  

w s z e lk ie  z a k u p y  u s k u te c z n ia  n a  m ie js c u .

W id z im y  s tą d , ż e w z g lę d y  g o s p o d a r c z e  

m ia s ta p r z e m a w ia ją , n a jd o b i tn ie j z a p o z o ­

s ta w ie n ie m  p r z y b y tk u  T e m id y  w  K o ź m in ie ,  

z a ś l ik w id a c ja je g o r ó w n a ła b y s ię r u in ie  

n ie je d n y c h  w a r s z ta tó w  p r a c y .

K w e s tia  w y g o d y  o b y w a te l i?  U ta r ło  s ię  

to  u  n a s , ż e  o b y w a te l ja k o  s z a r y  c z ło w ie k  

n ie m a ż a d n y c h s p e c ja ln y c h  w y m a g a ń .  

K w e s tią b e z s p o r n ą  je s t , ż e je s t z m u s z o n y  

ta m  p ó jś ć , g d z ie g o w z y w a ją , A le  n ie  

z w r a c a s ię ż a d n e j u w a g i n a to , ja k ą o n  

d r o g ę m u s i p r z e b y ć , c z y  m a ś r o d k i lo k o ­

m o c j i, i le  c z a s u  z m a r n u je ?

G d y  p r o je k t l ik w id a c j i z o s ta n ie z r e a l i­

z o w a n y , s z a - r y  o b y w a te l u c ie r p i n a  ty m  ja k  

n a jw ię c j. R o ln ik , z a m ie s z k a ły  p o d  J o r o c i-  

n e m , b ę d z ie m u s ia ł p r z e b y ć  3 0  i w ię c e j  

k im . u c ią ż liw e j d r o g i p o  to , a b y  z a ła tw ić  

n ie r a z  d r o b n ą  s p r a w ę  w  S ą d z ie  k r o to s z y ń ­

s k im  d o k tó r e g o  b ę d z ie p r z y n a le ż a ł. C z y  

z a w s z e te n  s z a r y  o b y w a te l m a b y ć ty lk o  

a u to m a te m ?

Cztery tysiące złotych na cele społeczne
Hojna ofiara p. Premiera

K a lis z , 2 . 1 .

P o s e ł Z ie m i K a lis k ie j p , p r e m ie r g e n .  

S ła w o j - S k ła d k o w s k i , o ta c z a ją c  t r o s k l i ­

w ą  o p ie k ą  p o w ia t, z ło ż y ł h o jn e o f ia ry :  

1 2 0 0  z ł n a  z a k u p ie n ie  z ie m n ia k ó w  d la  n a j-  

b  e d n ie js z y c h  r o d z in , Z a m ie s z k a ły c h  w  g m i­

n ie  K o ś c ie le c , o r a z  3  r a d io o d b io r n ik i d la  

s tr a ż y  p o ż a r n e j w  K o ś c ie lc u , d la  K ó łk a  R o l­

n ic z e g o  w e  w s : W o la D r o s z e w s k a  i K o ła

Straszna śmierć 9-letniej dziewczynki
Koła maneźa zmiażdżyły nieszczęśliwej nogi

W r z e ś n ia , 2 . 1 .

W  p ią te k  d n ia  3 0  g r u d n ia  o k o ło  g o d z . 1 0  

p r z e d  p o łu d n ie m w z a g r o d z ie p o d w ó jta  

W a w r z y n a  W a w r z y n ia k a  w  S k a r b o s z e w ie ,  

p o w . w r z e s iń s k ie g o  d o  z a tru d n io n e g o  u  W a  

w r z y n ia k a  p a r o b k a  G r o m a d z iń s k ie g o  p r z y ­

b y ła  je g o  9 - le tn ia  s io s tr a  K a ta rz y n a , k tó r a  

w s k u te k  n ie d o s ta te c z n e g o z a b e z p ie c z e n ia  

m a n e ź a , b ę d ą c e g o  w  r u c h u , d o s ta ła  s ię w  

k o ła  t r y b o w e  i o d n io s ła z g n ie c e n ie n o g i  

i p o t łu c z e n ia  g ło w y . 0  g o d z . 2 1  o d w ie z io n o

12 ofiar zażartej masakry
Krzesła, note i sztylety zamąciły taneczną zabawą

I n o w r o c ła w , 2 . 1 .

W  d r u g ie ś w ię to B o ż e g o N a r o d z e n ia  

K o ło  Z w . P o d o f ic e r ó w  R e z . w  S z y m b o r z u ,  

p o w . I n o w r o c ła w , u r z ą d z i ło  z a b a w ę  ta n e c z ­

n ą . B a w io n o  s ię  o c h o c z o  i d o p ie r o  k r ó tk o  

p o  p ó łn o c y  g r u p k a w y r o s tk ó w w s z c z ę ła  

m ię d z y  s o b ą  b ó jk ę . W n e t p o s z ły  w  r u c h  

k r z e s ła , n o ż e  i s z ty le ty . Z a w z ię c i p a r o b c z a  

c y  m a s a k r o w a l i s ię  n a w z a je m , z a d a ją c  s o b ie

Co się stało ze 120 złotymi ?
Zagadka leinej zguby roztrzepanego młodzieńca

n a p a d n ię ty p r z e z 2 o s o b n ik ó w . B a n d y c iG n ie z n o , 2 . 1 .

N a  p o s te r u n k u p o l ic y jn y m  w  P o w id z u  

z g ło s i ł s ię  1 8 - le tn i B o le s ła w  W itk o w s k i , r o ­

b o tn ik  z  P o la n o w a , o ś w ia d c z a ją c , ż e  z  p o ­

le c e n ia  s w e g o  p r a c o d a w c y  u d a ł s ię  d o  le ś ­

n ic z ó w k i p o  z a k u p  d r z e w a  i z o s ta ł w  le s ie

eszfto
—  B a c z n o ś ć  —  r o ln ic y ! P r o d u c e n to m ,  

z w ła s z c z a  m a ło r o ln y m , p o d a je  s ię d o  w ia ­

d o m o ś c i, ż e  m ie js c o w y  p u łk  p ie c h o ty  z a k u ­

p u je  g r o c h , f a s o lę , m a r c h e w  ja d a ln ą , b u r a k i ,  

k a p u s tę  k w a s z o n ą , s ia n o  i s ło m ę . D o s ta w -

Z a te m  k w e s tia  w y g o d y  o b y w a te li p r z e ­

m a w ia  m o c n o , ż e  l ik w id a c ja  S ą d u  n ie p o ­

w in n a m ie ć  m ie js c a .

W z g lę d y  k u l tu r a ln e ? J e s t S ą d  i s tą d  

w n io s e k , ż e s ą ,  i s ę d z io w ie , s ą a d w o k a c i ,  

s ą u r z ę d n ic y , k tó r z y w n o s z ą  p e w n e  w a r ­

to ś c i d o ż y c ia k u l tu r a ln e g o  p r o w in c jo n a l­

n e g o  m ia s te c z k a .

Z  w y ż e j p o d a n y c h  p o w o d ó w  p r o te s tu ­

je m y : r a z e m  z  8 .0 0 0  ty s ię c z n y m  K o ź m in e m ,  

z g m in ą  w ie js k ą  K o ź m in , z g m in ą m ie js k ą  

i w ie js k ą  P o g o r z e la , z g m in a m i m ie js k im i:  

L ig o ta , R o z d r a ż e w  i D o b r z y c a  —  p r z e c iw ­

k o  l ik w id a c ji S ą d u  G r o d z k ie g o  w  K o ź m i­

n ie .

P r o te s ty  p r z e d s ta w ic ie l i w y ż e j w y s z c z e ­

g ó ln io n y c h  g m in  je s t s z c z e ry , r o z c h o d z i im  

s ię  b o w ie m  u s i ln ie , b y  S ą d  w  K o ź m in ie  n a ­

d a l p o z o s ta ł . W y r a ż a m y te ż p r z e k o n a n ie ,  

ż e c z y n n ik i m ia r o d a jn e , b io r ą c  p o d  u w a g ę  

p o w y ż s z e w z g lę d y , n ie d o p u s z c z ą , b y  

u r z ą d , k tó r y  w  ż y c iu  m ie s z k a ń c ó w  K o ź m i­

n a o d g r y w a ta k  w ie lk ą r o lę , u le g ł l ik w i ­

d a c j i .

B u d o w a ć  a  n ie  l ik w id o w a ć  —  o to  d e w i ­

z a  d n ia  d z is ie js z e g o l  L . L .

G o s p o d y ń  W ie js k ic h  w  D łu g ie j W s i, g m .  

Z b ie r sk . L u d n o ś ć  o b d a r o w a n y c h  m ie js c o w o ­

ś c i je s t p . p r e m . g e n . S ła w o j - S k ła d k o w -  

s k ie m u  z a  te  h o jn e  o f ia ry  g o r ą c o  w d z ię c z ­

n a . N ie p ie r w s z a  to  z r e s z tą  o f ia r a  p . p r e ­

m ie ra  n a  c e le  s p o łe c z n e  p o w ia tu  k a l is k ie ­

g o , p . g e n . S ła w o j - S k ła d k o w s k i n ie r a z  ju ż  

w s p a r ł s w ą  s z e r o k ą  r ę k ą  r ó ż n e  k u l tu r a ln e  

i s p o łe c z n e  in s ty tu c ja .

n ie s z c z ę ś l iw ą  d z ie w c z y n k ę d o  le c z n ic y  p o ­

w ia to w e j w e  W r z e ś n i, le c z  w s z e lk a  p o m o c  

o k a z a ła  s ię  s p ó ź n io n ą  i w  s o b o tę  o  g o d z . 1 0  

r a n o  W a w r z y n ia k ó w n a  w  c ię ż k ic h  m ę c z a r ­

n ia c h  z m a r ła . K o m is ja  s ą d o w o  - le k a r s k a  

d o k o n a ła  s e k c j i z w ło k , je d n o c z e ś n ie w ła ­

d z e  s ą d o w o  - ś le d c z e  w s z c z ę ły  d o c h o d z e ­

n ia  c e le m  u s ta le n ia , k to  p o n o s i w in ę z a  

n ie d o s ta te c z n e  z a b e z p ie c z e n ie  m a n e ź a  i z a  

s p o w o d o w a n ie w  te n  s p o só b  ś m ie r c i n ie ­

s z c z ę ś liw e j d z ie w c z y n y .

lż e js z e lu b  c ię ż s z e r a n y . O g ó łe m  p o r a n io ­

n y c h  z o s ta ło  1 2  o s ó b , w ś r ó d  n ic h  s ą  ta c y ,  

k tó r z y  w  o g ó le  u d z ia łu  w  b ó jc e n ie  b r a l i .  

W y p a d e k  te n  ś w ia d c z y  o  w ie lk im  r o z w y ­

d r z e n iu  m o r a ln y m  w ś r ó d  m ło d z ie ż y , k tó r a  

d la  z a s p o k o je n ia  s w e j d z iw n e j „ a m b ic j i"  ła ­

m ie  w s z e lk ie  m o r a ln e  h a m u lc e  i d a je  f o lg ę  

s w o im  n ie o p a n o w a n y m , d z ik im  te m p e r a ­

m e n to m .

m ie l i m u  r z e k o m o  s k r a ś ć  g o tó w k ę  w  w y s o ­

k o ś c i 1 2 0  z ł . O k a z a ło  s ię  je d n a k , ż e  W it­

k o w s k i s a m  p ie n ią d z e  z g u b ił , o g lą d a ją c  je  w  

d r o d z e . N ie  z n a la z łs z y  p ie n ię d z y , s f in g o w a ł  

r o z b ó j z  o b a w y  p r z e d  p r a c o d a w c ą .

n r . 4 . O f e r ty  p is e m n e  z  p o d a n ie m  c e n y  n a ­

le ż y  w y s y ła ć  d o  te g o ż  p u łk u .
—  B r y ła  g l in y  z a b i ła  r o b o tn ik a . Z o s ta ł  

z a b i ty  b r y łą  g l in y  p o d c z a s  p r a c y  w  g l in ia n ­

c e , n a le ż ą c e j d o  c e g ie ln i m a ję tn o ś c i K ą k o -  

le w o , p o w . L e s z n o  —  3 2 - le tn i r o b o tn ik  J ó ­
z e f K o s o w s k i . U d e r z o n y  s p a d a ją c ą  z g ó r y  

z a m a r z n ię tą  b r y łą  g l in y  —  K o s o w s k i z o s ta ł  

z a b i ty n a m ie js c u . W y p a d e k w y w o ła ł  

w ś r ó d  p r a c u ją c y c h  w  g l in ia n c e  r o b o tn ik ó w  

i w e  w s i p r z y g n ę b ia ją c e  w r a ż e n ie .

z n a n y  k u p ie c ja r o c iń s k i , z a s k ż o n y p o w ­

s ta n ie c  i d z ia ła c z , o d z n a c z o n y  z a  p r a c ę  n a  

p o lu  s p o łe c z n y m  S r e b r n y m  K r z - ż e m  Z a s łu g i

Ontemo

—  O s o b is te . P a n  T e o d o r A u k u ło w s k i ,  

w ła ś c ic ie l  m a ję tn o ś c i  K o ła c z k ó w *  p o d  W it ­

k o w e m , z o s ta ł  m ia n o w a n y  r a d c ą ^ o z n . Z ie m  

s tw a  K r e d y to w e g o .

—  Z a s z c z y tn e  o d z n a c z e n ie . A is trz  p ie ­

k a r s k i, p . J ó z e f  G r a b a r e k , o tr z y n ą ł o d  D o ­

w ó d z tw a  O k r ę g u  K o r p u s u  b r ą z o 'v y  m e d a l  

z a d łu g o le tn ią s łu ż b ę  p a ń s tw o w ą

—  N a  ś lu b n y m  k o b ie r c u . W  d r ig e  ś w ię  

to  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  p o b ło g o s ła w im y  z o ­

s ta ł z w ią z e k  m a łż e ń s k i w  k o ś c ie le  ś y . M iy  

c h a ła  p o m ię d z y  u r z ę d n ik ie m  U b e z p ie jz a ln i  

S p o ł . p . E d m u n d e m  N o w ic k im  a  p . X a r ią  

K a ź m ie r c z a k ó w n ą  z  G n ie z n a .

—  „ S o k ó ł" g n ie ź n ie ń s k i B o le s la v o w i  

K r z y w o u s te m u . P a m ię c i B o le s ła w a K r z y ­

w o u s te g o  p o ś w ię c o n e  b y ło  o s ta tn ie  w  ty m  

r o k u  z e b r a n ie  g n ie ź n ie ń s k ie g o  S o k o ła . R e ­

f e r a t w y g ło s i ł  p . W a n io r e k .

—  O p ła te k  w  a k a d e m ic k im  k o le  g n ie ź -  

n ia n . M ło d z ie ż a k a d e m ic k a  z e b r a ła  s ię  w  

s a li h o te lu  F r a n c u s k ie g o n a t r a d y c y jn y m  

o p ła tk u . N a  u r o c z y s to ś ć  tę  p r z y b y l i m . in .  

k s . in f u ła t K r z e s z k ie w ic z , p . s ta r o s ta  K a s ­

p r z a k , p . p r e z y d . K a s p r o w ic z , p r o k . R a jc a  i  

d y r . B ir g f e l ln e r . P o  z ło ż e n iu  ż y c z e ń  n a s tą ­

p i ły  w y s tę p y  c z ło n k ó w  A k a d e m ic k ie g o  K o ­

ła  g m e ź n ia n .

—  O f ia r a s i ln e g o w ia tr u . R o b o tn ik  

F r a n c is z e k  I w a n o w s k i, z a tr u d n io n y  u  r o ln i­

k a  O to n a  A r n d ta  w  W itk o w ie , w  c z a s ie  

p r a c y  z o s ta ł p r z y  d u s z o n y  w r o ta m i o d  s to ­

d o ły , k tó r e  s i łą  w ia tr u  w y le c ia ły  z  z a w ia ­

s ó w . O d  s iln e g o  u d e r z e n ia , I w a n o w s k i d o ­

z n a ł k o n tu z j i k r ę g o s łu p a .
—  Z a p a l iła  s ię  p r z y  s u s z e n iu w ło s ó w .  

S u s z ą c a  w ło s y  w  m ie s z k a n iu  p r z y  u l . W a r ­

s z a w s k ie j 3 8 , P e la g ia  M a c ie je w s k a  s ta n ę ła  

z b y t b l is k o  o tw a r te g o  p ie c a , s k u tk ie m  c z e ­

g o  z a ją ł s ię  n a  n ie j s w e tr  i f a r tu c h . M a c ie ­

je w s k a  u le g ła  p o p a r z e n iu , a  c z ę ś c i o d z ie ż y  

s p ło n ę ły .

—  S a m o b ó js tw o  w  w ig i l ię  B o ż e g o  N a r o ­

d z e n ia . W  w ig il ię  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  p r z y ­

b y ł 3 0 - le tn i W ła d y s ła w  P a w e la d o  s w e g o  

w u jk a  W a le n te g o  P a w e l i w  P y s z c z y n k u  p o d  

G n ie z n e m . P o  c h w il i w y s z e d ł  z  m ie s z k a n ia  

i u d a ł s ię  d o  s to d o ły , g d z ie  p o p e łn i ł s a m o ­

b ó js tw o  p r z e z  p o w ie s z e n ie  s ię  u  b e lk i . G d y  

p o  d łu ż s z e j c h w il i n ie  w r ó c i ł , r o d z in a  P a ­

w e li p o c z ę ła  s z u k a ć  g o ś c ia , k tó r e g o  z n a le ­

z io n o  w is z ą c e g o  w  s to d o le . P r z y c z y n y  te ­

g o  d z iw n e g o  s a m o b ó js tw a  s ą  n ie z n a n e .

Turek

—  P a r s z y w a  o w c a  w ś r ó d l i s to n o s z ó w .  

M ie s z k a n ie c  w s i G o s z c z a n ó w  w  p o w . tu r e c ­

k im , A n to n i Z d z ia r s k i, z z a w o d u  m a la rz ,  

z o s ta ł l i s to n o s z e m . P o n ie s p e łn a r o k u  

Z d z ia r s k i d o p u ś c i ł s ię  n a  ty m  s ta n o w is k u  

p r z y w ła s z c z e n ia  2 1  z ł n a  s z k o d ę  F r a n c is z k i  

W o ź n ia k . W  c z e r w c u  n ie  w y p ła c i ł je j p r z e  

k a z u  p ie n ię ż n e g o  i p o d r o b i ł p o k w ito w a n ie  

z  o d b io r u , k tó r e  o k a z a ł w  a g e n c j i . Z d z ia r ­

s k i s ta n ą ł p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  K a ­

l i s z u . S ą d  s k a z a ł Z d z ia r s k ie g o  n a  6 m ie ­

s ię c y  w ię z ie n ia  z z a w ie s z e n ie m  k a r y  i u z ­

n a ją c , ż e  d z ia ła ł o n  w  c h ę c i z y s k u , p o z b a ­

w ił g o  p r a w  o b y w a te ls k ic h  i h o n o r o w y c h  

n a  la t S u

Oborniki

—  W ś c ie k l iz n a p s ó w . W p o w ie c ie  

o b o r n ic k im  n a  te re n ie  g m in y  z b io r o w e j R o ­

g o ź n o  s tw ie r d z o n o  w  ty c h d n ia c h d a ls z e  

w y p a d k i w ś c ie k l iz n y  u  p s ó w  P a w ła  K r u e -  

g e r a  w  R u d z ie  M ły n  i S m o la r c z y k a  w  G o -  

ś c ie je w ie . W  z w ią z k u  z  ty m  z a r z ą d z o n o  k o n  

tu m a c ję  p s ó w , a  d o o k r ę g u z a g r o ż o n e g o  

w c ie lo n o  g m in ę  z b io r o w ą  i m ia s to .  R o g o ź n o .

—  N a  s a m o lo t „ P o w ia t O b o r n ic k i" . N a  

w a ln y m  z e b r a n iu  S p ó łk i  Ł o w ie c k ie j w  B o g ­

d a n o w ie  p o w z ię to  u c h w a łę , m o c ą  k tó r e j p o ­

s ta n o w io n o  p r z e k a z a ć  z e b r a n y  c z y n s z  d z ie ł  

■ ż a w n y  z a  p o lo w a n ie  w  w y s o k o ś c i z ł 3 2 5  
I n a  r z e c z P o w ia to w e g o  K o m ite tu  ja k o , d a <  

I n a  z a k u p  s o m o lo tu  „ P o w ia t O b o r n ic k i" .
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styczeń

Wtorek

Kalendarz rzymsko -Kalol.

Pon. 2 Makary

Wtorek 3 Daniela

Kalendarzyk meteorologicznyYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P o n ie d z ia łe k  g o d z in a 1 0  r a n o . C iś n ie n ie  

a tm o s fe r y c z n e  n is k ie  7 4 8  m m . T e m p e ra tu ­

r a  p o w ie tr z a  w  u b . d o b ie  n a jw y ż s z a  - j - 2  

s t . C ., n a jn iż s z a  —  4 s t . C .

S ta n w o d y  w  W a r c ie w  d n iu d z is ie j ­

s z y m  w y n o s i +  2 7  s t . C . T e m p e r a tu r a  w o ­

d y 0 ,1  s t . C .

Nocne dyżury antek

ś r ó d m ie śc ie —  A p te k a d r a  K ie r z y ń s k ie -  
eo u l . P ie r a c k ie g o ; A p te k a  p o d  E s k u la p e m ,  
p i  ’ W o ln o ś c i 1 3 ; A p te k a  p o d  Z ło ty m  L w e m  
S ta r y  R y n e k  7 5 ; A p te k a  p r z y  G r o b li . W ie l ­
k ie G a r b a r y 4 1 ; A p te k a n a C h w a l is z e w ie ,  

C h w a l is z e w o  7 6 .

J e ż y c e —  A p te k a M ic k ie w ic z a , u l . D ą ­

b r o w s k ie g o  1 0 .

Ł a z a r z —  A p te k a p r z y  P a rk u  W ils o n a ,  
u l . M a r s z a łk a  F o c h a  4 7 .

W ild a  —  A p te k a  F o r tu n a , G . W ild a  7 6 -

S o la c z — - A p te k a  p r z y  u l . M a z o w ie c k ie j  

n r 1 2
G ó r c z y n —  A p te k a K a r p iń s k ie g o , u l ic a  

M a r s z . F o c h a  1 5 8 .
D ę b ie c —  A p te k a  p r z y  u l . D ę b ie c k ie j 6 -

P o z n a ń -W s c h ó d A p te k a  p r z y K r z y ż u ,  

u l G łó w n a  5 3 .
S ta r o lę k a  —  A p łe k a m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a r y n k a  —  0 7 . C e n tr a la  m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . I n fo r m a c ja  te l . —  0 9 .

2  miaita
—  K o ś c ió ł O O . F r a n c is z k a n ó w . U r o c z y ­

s te  n a b o ż e ń s tw o m is y jn e z w y s ta w ie n ie m  

N a jś w . S a k r a m e n tu i k a z a n ie m  —  o d b ę ­

d z ie  s ię w e w to r e k , d n ia  3  s ty c z n ia  b r . o  

g o d z . 1 9 - te j .

Z życia organlzacyl
—  T o w . M iło śn ik ó w  A k w a r ió w  i T e r r a -  

r ió w  Z e b r a n ie  w a ln e  o d b ę d z ie  s ię  z a m ia s t  
3  b m . d o p ie r o  1 0  b m . o  g o d z . 2 0  w  s a l i T o ­
w a r z y s tw a P r z y ja c ió ł N a u k , S e w e r y n a  

M ie lż y ń s k ie g o  2 6 /2 7 .
—  S o d a lic ja  ś w . P io tr a  K la w e r a . W  p o ­

n ie d z ia łe k , d n ia  2  b m . o  g o d z . 1 8 ,3 0  w  k o ­
ś c ie le O O . J e z u i tó w  o d p r a w i s ię n a b o ż e ń ­
s tw o  m is y jn e  z  w y s ta w ie n ie m  N a jś w . S a ­

k r a m e n tu  i k a z a n ie m .  i i .x „
—  S o d a lic ja M a r ia ń sk a U r z ę d n ik ó w .  

Z e b r a n ie  p le n a r n e  o d b ę d z ie s ię  d n ia  2  b m .  
o  g o d z . 1 9 - te j w  M a r ia n u m  w  k la s z to r z e  O .  
0 . J e z u i tó w . P ó ł g o d z in y  p r z e d te m  n a b o ­
ż e ń s tw o  e u c h a r y s ty c z n e .

—  Z w ią z e k P o w sta ń c ó w  Ś lą s k ic h u r z ą ­
d z i ł t r a d y c y jn y m  z w y c z a je m  g w ia z d k ę d la  
s w y c h b e z r o b o tn y c h c z ło n k ó w . U r o c z y ­
s to ś ć  z a g a jo n a  z o s ta ła  p r z e z  p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o k o m i te tu  g w ia z d k o w e g o  Z y d o r o w ie ż a  
W ita l i s a . W  p r z e m ó w ie n iu  s w o im  z a c h ę ­
c i ł z e b r a n y c h d o m ę ż n e g o w y tr w a n ia w  
c h w i lo w e j n ie d o li i w y r a z i ł n a d z ie ję i ż w  
n a jk r ó t s z e j p r z y s z ło ś c i w s z y s c y u z y s k a ją  
t a k  u p r a g n io n ą  p r a c ę . W  im ie n iu  p r e z e s a  
n ie o b e c n e g o z p o w o d u c h o r o b y , w y g ło s i ł  
o k o l ic z n o ś c io w e p r z e m ó w ie n ie s e k r e ta r z  
Z w ią z k u , k p t . P o p ie la  i w  s e r d e c z n y c h  
s ło w a c h z o b r a z o w a ł d z ia ła ln o ś ć Z w ią z k u  

w  p r a c y  d la  d o b r a  p a ń s tw a p o ls k ie g o , a -  
p e lu ją c d o  z e b r a n y c h  o  w y tr w a n ie w  t e j  
p r a c y . S e k r e ta r z k o m ite tu  g w ia z d k o w e g o ,  
P 1  i  c  h  W ła d y s ła w , o d c z y ta ł ż y c z e n ia  ś w ią ­
t e c z n e , n a d e s ła n e p r z e z  p r e z e s a  k p t . J a s ­
n o  c  h  a  i z w r ó c i ł u w a g ę n a  o s o b is te p o ­
ś w ię c e n ie i c h a r y ta ty w n ą d z ia ła ln o ś ć p r e ­
z e s a w  a k c j i z b ió r k o w e j , p r z y c z y n ia ją c s ię  
d o t a k  o w o c n e g o  w y n ik u . D a le j w y r ó ż n i ł  
o b y w a te l s k i c z y n  k o r p . o f ic e r ó w  B a ta l io n u  
Ł ą c z n o ś c i , k tó r z y  z e b r a l i w  s w y m  g r o n ie  
1 2 7 .4 0 g r i z ło ż y li k w o tę t ę n a  r ę c e k p t .  
J a s n o c h a . W  k o ń c u o d c z y ta ł p . P l ic h  
p o d z ię k o w a n ie i ż y c z e n ia ś w ią te c z n e d la  
p r e z e s a J a s n o c h a i j e g o r o d z in y  i w n ió s ł  
o k r z y k  n a  j e g o  c z e ś ć . P r z y s tą p io n o  d o  a k ­
tu  o b d a ro w a n ia  3 5  r o d z in  r ó ż n y m i a r ty k u ­
ł a m i, j a k : w ę g ie l , m ię s o , m ą k a , c u k ie r ,  
g r o c h , s t r u c e l , t łu s z c z , w y r o b y  m ię s n e , s ło ­
d y c z e , o r z e c h y , p o m a r a ń c z e o r a z o d z ie ż ą ,  
z a b a w k a m i i td . P o  o b d a r o w a n iu  p o d z ię k o  
w a ł k p t . P o p ie la k o m i te to w i g w ia z d k o w e ­
m u  z a p r a c e  i s e r d e c z n y m  ż y c z e n ie m  W e ­
s o ły c h i Z d r o w y c h Ś w ią t z a k o ń c z y ł u r o ­
c z y s to ś ć .

lićmanikatą

—  M ie js k i K o m ite t O b y w a te ls k i d o w a l­

k i z b e z r o b o c ie m  —  k w i tu je o d b ió r 1 5 5 ,—  

z ł , w p ła c o n y c h  p r z e z  f i rm ę „ C E N T R A ” —  

Z a k ła d y P r z e m y s ło w e W . T o m a s z e w s k i —  

j a k o  c z y s ty  z y s k  z  u r z ą d z o n e g o  p r z e z  c h ó r  

p r a c o w n ik ó w  C E N T R A  w  d n iu  1 8 g r u d n ia  

u b . r . k o n c e r tu  n a r z e c z  b e z r o b o tn y c h  m -  

P o z n a n ia .

V Mitt pusitiy pemwiafiskiej bortn»ielHslii man; o DWi 
i o  z je d n o c z e n iu  w s z y s tk ic h  P o la k ó w

W z r u s z a ją c y  l is t p o ls k ie g o  fa r m e r a  d o  Z a r z ą d u  M ie js k ie g o  w  P o z n a n iu

P o z n a ń , 2. 1 .

D o n o s i l i ś m y  ju ż  o  w z r u s z a ją c y m  l iś c ie ,  

k tó r y  n a d s z e d ł w  ty c h  d n ia c h  d o  Z a r z ą d u  

M ie js k ie g o  o d  p o lsk ie g o  fe r m e r a  z  S a t ip o  w  

P e r u . L is t t e n  p r z y ta c z a m y  d z iś  d o s ło w ­

n ie .

*

P e r u , S a t ip o , d . 1 . X I . 1 9 3 8 .

R a d a M ie js k a M ia s ta P o z n a n ia .

P o z n a ń  —  S ta ry  R y n e k .

P o r a ź  d w u d z ie s ty  z b l iż a  s ię  c h w i la  r o c z  

n ic y  ty c h  w ie lk ic h  d n i , w  k tó r y c h  o p ty m i ­

s ty c z n y  D u c h  W o ln o ś c io w y  p r z e b u d z ił s ię  

w  N a s , m ło d y c h , c o d o p ie r o  w r a c a ją c y c h  

z k r w a w y c h  b i te w  z  w o jn y  ś w ia to w e j , b y
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G a r y  C O O P E R  - S ig r id  G I  I I I E

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  z a  d u s z ę  ś p . k s . k a r d . R a k o w s k ie g o  
W e  ś r o d ę  m s z a  ś w . o  g o d z . 9  w  k o ś c ie le  F a r n y m

P o z n a ń b ie r z e u d z ia ł w  ż a ło b ie , j a k a  

o k r y ła c a łą  P o ls k ę p r z e z z g o n w ie lk ie g o  

k a jp ła n a  i p a t r io ty , ś p . k s . k a r d y n a ła A le ­

k s a n d r a R a k o w sk ie g o , b . r e g e n ta , a r c y b i­
s k u p a m e tr o p o lity w a r sz a w sk ie g o .

s p o k ó j d u s z y ś p . Z m a r łe g o o d b ę d z ie s ię  

• . . - ■

Ż y d o w s k i w y g lą d  p a s a ż e r a  p o w o d e m  a w a n tu r y
W  u h .- - S o b o tę  p o  p o łu d n iu  o k o ło g o d z .

1 5 .0 0 d o s z ło  w  t r a m w a ju , j a d ą c y m  A le ja m i  

M a r s z a łk a P i ł s u d s k ie g o  w  k ie r u n k u  ś r ó d ­

m ie ś c ia  d o  n ie m iłe g o z a jś c ia , k tó r e  z a k o ń -

c z y ło  s ię  z r a n ie n ie m  je d n e j o s o b y .

T r a m w a je m  j e c h a ł , p . K a s z ta ia d z e  

z P le s z e w a , G r u z in  z p o c h o d z e n ia . P . K .  

m ia ł z e  s o b ą  k u fe r e k , k tó r y z a b r a ł z e  s o b ą  

d o p r z e d z ia łu , g d z ie  k u f e r e k  z a w a d z a ł je d ­

n a k  in n e m u  p a s a ż e r o w i. D o s z ło d o k o n ­

t r o w e r s j i , w  w y n ik u  k tó r e j p . K a s z ta ia d z e  

w y s z e d ł z k u fe r k ie m n a p r z e d n i p o m o st  

t r a m w a ju .

K ie d y  t r a m w a j s ta n ą ł w  p o b l iż u  h o te lu

0  p r o d u k c ję a lb u m in y w  W ie lk o p o ls c e
P o z n a ń , 2 . 1 .'

O s ta tn io Z w ią z e k G o s p o d a r c z y  S p ó ł ­

d z ie ln i M le c z a r s k ic h  w  P o z n a n iu z w r ó c i ł  

s ię  d o  s a m o r z ą d ó w  p r z e m y s ło w o  - h a n d lo ­

w y c h  z w y c z e rp u ją c y m i in f o r m a c ja m i, d o ­

ty c z ą c y m i p r o d u k q i  a lb u m in y  z  c ie c z y , p o ­

z o s ta łe j p o  w y r o b ie  k a z e in y  i s e r ó w . J a k  

w ia d o m o , a lb u m in a j e s t j e d n y m  z g a tu n ­

k ó w  b ia łk a , o t r z y m y w a n e g o  z  s e r w a tk i p o  

o d d z ie le n iu  z  n ie j k a z e in y . Z  c h w i lą , g d y  

s e r w a tk ę p o d d a m y  d z ia ła n iu  k w a s u  o c to ­

w e g o , o t r z y m a m y s to s u n k o w o d e l ik a tn e  

b ia łk o  s e r w a tk o w e  c z y l i a lb u m in ę , w y s tę ­

p u ją c ą w  n ie w ie lk ic h  i lo ś c ia c h  w  m le k u  

( 0 ,5  p r o c . ) . Z e  w z g lę d u  n a  s w ą  w y s o k o w a r -  

to ś c io w o ś ć , a lb u m in a s ta n o w i d o s k o n a łą  

k a r m ę d la  d r o b iu . P o s ia d a  p o z a  ty m  n ie ­

w ie lk ie s to s u n k o w o  z a s to s o w a n ie  w  a p r e -  

tu r z e tk a n in  w łó k ie n n ic z y c h , j a k o  ś r o d e k  

u s z c z e ln ia ją c y .

Z  in f o r m a c j i , u d z ie lo n y c h  p r z e z  Z w ią z e k  

S p ó łd z ie ln i M le c z a r s k ic h  w  P o z n a n iu  łó d z ­

k im  f i r m o m w łó k ie n n ic z y m , d o w ia d u je m y  

s ię , ż e  o b e c n a  p r o d u k c ja  d z ie n n a  a lb u m in y ,  

o t r z y m y w a n e j p r z e w a ż n ie p r z y w y r o b ie  

s e r ó w  w  s e r o w a rn ia c h , w y n o s i w  c h w i l i  

o b e c n e j 5 0  k g . m o ż e  j a d n a k  b y ć  w  w y p a d ­

k u  w ię k s z e g o  z a in te r e s o w a n ia  ty m  p r o d u k  

t e r n  z w ię k s z o n a  d o  4 0 0  k g . Z e  w z g lę d u  n a  

to  ż e  im p o r t r o c z n y  a lb u m in y  w y n o s i 2 0 0  

ty s ię c y  k g . , Z w ią z e k  z a m ie r z a w  n a jb l iż ­

s z y m  c z a s ie  z w ię k s z y ć s w ą  p r o d u k c ję d o  

t e g o p o z io m u , a b y  z a s p o k o ić c a łk o w ic ie  

z a p o t r z e b o w a n ie r y n k u w e w n ę tr z n e g o  i  

ty m  s a m y m  w y r u g o w a ć  im p o r t .

W  z w ią z k u  z  ty m  Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i  

z w r ó c i ł s ię  d o  o d b io r c ó w  a lb u m in y  z  p r o ś ­

z  s ta ro p o ls k im  z a p a łe m  w  d z ie ń  2 7  g r u d n ia  

1 9 1 8  c h w y c ić  z a  b r o ń  i z w r ó c ić  n a m  s łu s z  

n ie n a le ż ą c ą s ię W o ln ą N ie z a le ż n ą P o l ­

s k ę .

D z iś o d d a lo n y  d z ie s ią tk i ty s ię c y  k m  o d  

M a c ie r z y , n ie  p o z w o lo n o  m i j e s t o s o b iś c ie  

b r a ć  u d z ia ł w  t e j t a k  w z n io s łe j d la  w s z y ­

s tk ic h  P o la k ó w  c h w i l i i u r o c z y s to ś c ia c h .  

S p ie s z ę  z a te m  t ą  d r o g ą  c h o ć  w  k i lk u  s ło ­

w a c h  m e m u k o c h a n e m u r o d z in n e m u P o ­

z n a n io w i w y r a z ić m o je s z c z e r e p r z y w ią ­

z a n ie  d o  w s z y stk ie g o  c o  p o lsk ie  i t e  g o r ą ­

c e  ż y c z e n ia , b y  t e n  d u c h , t e n  z a p a ł , o p ty ­

m iz m  i h e r o ic z n a  w a le c z n o ś ć  w ś r ó d  n a s z e j  

m ło d z ie ż y  z  d n ia n a d z ie ń  p o tę g o w a ły  a  

P o ls k ę  p o n a d  s w e  ż y c ie  u k o c h a li , t a k , j a k  

w e ś r o d ę  r a n o  o  g o d z . 9  w  k o ś c ie le  P a r n y m  

ż a ło b n a m s z a ś w ., k tó r ą  o d p r a w i J . E . k s . 

b isk u p D y m e k . W  ty m  u r o c z y s ty m  n a b o ­

ż e ń s tw ie  ż a ło b n y m  w e z m ą u d z ia ł p r z e d s ta ­

w ic ie le  w ła d z , o r g a n iz a c y j i n a js z e r s z e  m a ­

s y  s p o łe c z e ń s tw a p o z n a ń s k ie g o .

C o n t in e n ta l , p o m ię d z y p . K . a  p a s a ż e r e m ,  

k tó r e m u p o p r z e d n io  z a w a d z a ł j e g o k u f e r ,  

d o s z ło d o p o n o w n e j o s tr e j w y m ia n y z d a ń , 

N a ty c h m ia s t p o w s ta ło  w ie lk ie z b ie g o w i­

s k o . P o n ie w a ż  w z ię to p . K . z a  ż y d a , k ilk a  

o s ó b p o d p r z e w o d n ic tw e m  n ie j . N a p ie -  

r a ls k ie g o  r z u c iło s ię n a  n ie g o  i z a c z ę ło  

g o b ić . N a p a d n ię ty  d o b y ł w ó w c z a s r e w o l­

w e r u i w  o b r o n ie w ła sn e j w y s tr z e li ł k ilk a  

r a z y . A w a n tu rę  z l ik w id o w a ła  w r e s z c ie p o ­

l i c ja .

’ W  c z a s ie  z a j ś c ia  je d n a  o s o b a  z o s ta ła  r a n  

n a  w  n o g ę . R a n n e g o  p r z e w ie z io n o  d o  s z p i ­

ta la .

b ą o z a in te r e s o w a n ie s ię  n o w o p o w s ta łą  

g a łę z ią  p r o d u k c j i p r z e z n a c z a ją c n a  te n  c e l  

g r a t iso w e p r ó b k i a lb u m in y d o o c e n y , c e ­

le m  z a c h ę c e n ia  o d b io r c ó w a lb u m in ą k r a ­

jo w ą . N a le ż y z a z n a c z y ć , ż e te r e n  w o je ­

w ó d z tw a  łó d z k ie g o n ie p r o d u k u je  w o g ó le  

a lb u m in y .

O d p r a w y  k o m e n d a n tó w  o p l b lo k ó w
W y d z ia ł w o js k o w y  Z a r z ą d u M ie js k ie g o  

w  p o r o z u m ie n iu z p o z n a ń s k im  o b w o d e m  

m ie js k im  L O P P  z a r z ą d z a  o d p r a w y k o m e n ­

d a n tó w  b lo k ó w  i ic h  z a s tę p c ó w  w  n a s tę p u ­

j ą c y c h  t e r m in a c h :

N a d z ie ń  2 -g o s ty c z n ia  d la  d z ie ln ic y  V  

o r a z -  G łó w n e j , O s ie d la  W a r s z a w s k ie g o , R a ­

t a j i S ta ro łę k i o  g o d z . 1 9  w  S z k o le  P o w s z  

u l . B y d g o s k a  n r . 4 .

N a d z ie ń  3 s ty c z n ia d la  d z ie ln ic  I V  J e *  

ż y o e , O s tr o r ó g , O s ie d le G r u n w a ld z k ie , Ł a ­

w ic a , S o ła c z i W in ia r y  w  7 S z k o le P o w ­

s z e c h n e j p r z y  u l . S ło w a c k ie g o  5 8 /6 0 , o g o ­

d z in ie  1 9 . K  . •

N a  d z ie ń  4 -g o s ty c z n ia : d la  d z ie ln ic y  I I I  

W ild a i D ę b ie c w  2 5 S z k o le P o w s z . p r z y  

u l . G e n . P r ą d z y ń s k ie g o  5 3  o  g o d z . 1 9 .

N a d z ie ń 5 -g o s ty c z n ia d la  d z ie ln ic y  I I  

Ł a z a r z i G ó r c z y n  w  4 3 S z k o lę P o w s z . u l .  

B e r w iń s k ie g o 13 o  g o d z . 1 9 .

N a d z ie ń 7 -g o s ty c z n ia d la d z ie ln ic y  I .  

( C e n t r u m ) S z e lą g a i N a r a m o w ic w  M ie j ­

s k im  L ic e u m  A d m in is t r a c y jn y m  M ę s k im  

u l . F r . R a ta jc z a k a  3 0  o  g o d z . 1 9 .

O b e c n o ś ć w s z y s tk ic h  k o m e n d a n tó w , z a ­

s tę p c ó w  o p l . b lo k ó w  i z a r z ą d ó w  k ó ł d z ie l ­

n ic o w y c h  L O P P . o b o w ią z k o w a .

m y ś m y  to  2 7  g r u d n ia 1 9 1 8  u c z y n i l t

R ó w n o c z e ś n ie d o łą c z a m  d o l i s tu  d y a  

(2 ) d o la iy  n a  fu n d u sz o b r o n y  P o ls k i  .z te r n  

ż y c z e n ie m  b y w s z y s c y P o la c y z a m ie s z k a li  

p o z a g r a n ic a m i P o ls k i  -w  m ia r ę m o ż n o ś c i 

to  s a m o  u c z y n ili , i c h o ć  w  t e n  s p o s ó b  p r z y  

c z y n ić  s ię d o  o b r o n y . ’ n a s z y c h -g r a n ic . .

P o  s k o ń c z o n y c h  u r o c z y s to ś c ia c h  w  d n .  

2 7  g iu d n ia  o k o ło  g o d z in y  1 2 - te j w  p o łu d ­

n ie , g d y  w ię k s z o ś ć z P la c u  W o ln o ś c i d o  

d o m ó w  p o w r ó c i ( n ie  w c z e ś n ie j , b o  z e m n ie  

w ie lk i ś p io c h ) n ie c h  p r z y p o m n ą  s o b ie  ;P o -  

z n a n ia c y , ż e  h e t d a le k o , z a  o c e a n e m ,.w .  le -  

s ie  d z ie w ic z y m  m ie s z k a  p o ls k i fa r m e r , k tó  

r y  c o d o p ie r o  z ło ż a s ię  w y g r a m o lu je , a  

j e g o  z e g a r w a l i z c a ły c h s i ł z r a n a  5 r tą  

g o d z in ę ( 7 g o d z in  c z a s a m e r y k a ń s k i p ó ź ­

n ie j n iż  w  P o ls c e ) . D z ie ń  o  t e j g o d z in ie  w y  

p y c h a p o d z w r o tn ik o w a n o c . A  w  J e s ie  

d z ie w ic z y m  r ó ż n e p ta c tw o  i c y k a d y -  d łu ­

g ie m  g w iz d a n ie m , p o d o b n y m  d o  s y r e n ; lo ­

k o m o ty w , z a p o w ia d a  k o n ie c  n o c y . < t

W s z y s tk o  c o  n o c n e  w  l e s ie  d z ie w ic z y m  

k ła d z ie  s ię  d o  s n u , a  d z ie n n a  z m ia n a  z  c a ­

ł ą  e g z o ty c z n ą  w y b u ja ło ś c i , r o z p o c z y n a  n o ­

w y  B o ż y  d z ie ń  w  i c h  ż y c iu .

W  m o je j fa r m ie  b ę d z ie  te n  w to r ę k  2 7 r  X I L  

p a m ię tn y m  ś w ię te m . D w a d u ż e  s z ta n d a r y  

p o ls k i ; i . p e r u w ia ń s k i, ;  - w y w ie s z ę - n a  

m a s z c ie  p r z e d  m o im  d o m e m , b y ,  .ja k o je ­

d y n y tu z a m ie s z k a ły P o la k p r z e d  o b c y m i  

z a m a n i f e s to w a ć  m o ją  p o ls k o ś ć i im  o p o ­

w ia d a ć m o je  w s p o m n ie n ia z p r z e d  ;2 0 - tu  

l a ty  i o  ty c h  s i ln y c h  m r o z a c h  o  ś n ie g u  i  

g w ia z d c e , k tó r e  tu  s ą  n ie z n a n e , b o  u  n a s  

tu  w  P e r u  w ie c z n ie  p a lą c e  s ło ń c e , w ie c z n e  

l a to , k tó r e z m u s z a  lu d z i d o  <  c o d z ie n n e j  

k ą p ie l i , w  tu te j s z e j .g ó r s k ie j r z e c e . . T o  t e ż  

c z ę s to w s p o m in a m  n a s z ą p o ls k ą z ie m ię ,  

n a s z ą p o ls k ą g w ia z d k ę , n a s z ą  p o ls k ą o j ­

c z y z n ę , k tó r e j z  c a łe g o  s e r c a  ż y c z ę  p iln y c h  

i s p r a w ie d liw y c h r z ą d ó w , l ic z n e g o w o js k a  

i je d n o śc i w  N a r o d z ie  P o lsk im , b o  ty lk o ,  te  

tr z y  p o tę g i p o tr a f ią  s tw o r z y ć s i ln ą , b o g a tą  

P o lsk ę i d a ć  j e j n a le ż n e  z a s z c z y tn e ,  m ie j ­

s c e  w ś r ó d  w s z y s tk ic h  n a r o d ó w  n a s z e j , p la ­

n e ty , to  t e ż  n ie c h a j w  ty m  p a m ią tk o w y m  

d n iu  w  c a łe j P o ls c e  b r z m i h a s ło ; „ W  je d n o ­

ś c i N a s z a P o tę g a " . . -

(— ) P io tr P a p r z y c k f . . .

p o ls k i f a r m e r  z  P e r u , b y ły  p o w s ta n ie c  

i o b y w a te l m ia s ta  P o z n a n ia .

M ó j a d r e s : P e d r o  P a p r z y c k i, S a t ip o  

P e r u , S u d  A m e r ik a .

O b y  k a ż d y  P o la k  u  n a s  w  k r a ju  m y ś la ł  

t a k  g o r ą c o  o  Z je d n o c z e n iu  N a r o d u , j a k  p .  

P a p r z y c k i w  d a le k im  P e r u -

N o m in a c ja n o w e g o  p r e z e s a  K S M M
D y r e k to r B ib l io te k i R a c z y ń s k ic h d r  

W o lj tk o w s k i z o s ta ł m ia n o w a n y p r z e z  

J . E m . K s . K a r d y n a ła  P r y m a s a  d r H lo n d a  

p r e z e s e m  K a to l ic k ie g o S to w a r z y s z e n ia . 'M ło  

d z ie ż y  M ę s k ie j n a  a r c h id ie c e z ję g n ie ź n ie ń ­

s k o  - p o z n a ń s k ą .

M ą k o w s k i s k a z a n y  z a  c z y n y  

n ie m o r a ln e
P r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w  P o ż h a n iU  

to c z y ła  s ię  r o z p r a w a  k a r n a  p r z e c iw k o  Z y g  

m u n to w i M ą k o w s k ie m u , o s k a r ż o n e m u o  

c z y n y  n ie m o r a ln e  , z  n ie le tn im i d z ie w c z ę ta ­

m i. P r o c e s t e n  to c z y ł s ię  p r z e d  t r z y o s o b o ­

w y m  t r y b u n a łe m  p r z y  d r z w ia c h  z a m k n ię ­

ty c h .  ’ _

W  w y n ik u r o z p r a w y s ą d s k a z a ł Z y g ­

m u n ta  M ą k o w s k ie g o  n a  8  m ie s ię c y  w ię z ie ­

n ia  z  z a w ie s z e n ie m  w y k o n a n ia k a r y  n a  3  

l a ta . S k a z a n y  M ą k o w s k i z a p o w ie d z ia ł a p e  

l a c ję

K o r e s p o n d e n t p is m  a n g ie ls k ic h  

w  s z p ita lu  E lż b ie ta n e k
D łu g o le tn i k o r e s p o n d e n t p is m  h o le n d e r ­

s k ic h i a n g ie l s k ic h T E - d e tn i r e d a k to r J a n  

H e h g ę l , r o d e m  z H ilv e r s u m , p r z e b y w a ­

j ą c y  s ta le  w  W a r s z a w ie , p r z e b y w a o b e c n ie  

w  s z p i ta lu  S ió s t r E lż b ie ta n e k  w  P o z n a n iu .

J a n H e n g e l j e c h a ł z A m s te r d a m u  d o  

W a r s z a w y  i n a g le z a c h o r o w a ł w  p o c ią g u .  

C h o ro b a  o k a z a ła  s ię t a k  p o w a ż n a , ż e m u -  

s ia ł o n  p o d ró - ż  p r z e r w a ć  i u d a ć  s ię  d o  s z p i  

ta ta .
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Poznań, 2. L
Fan ■wteenaofcwwła poznański Jan Łep-PONMLKJIHGFEDCBA 

fcowiskl przjrjnxywal w dnhi wczorajszym w  

apartamentach wojewody tyczenia nowo­
roczne <n& Pana Prezydenta. Rzecz  yp  ospo- 

i reądta.
I i j_jyiw

Napad na stróża nocnego
Poznań, X 1.

Ba# w nocy njesneni sprawcy dokucza­
li na Starym Rynku napadu na pełniącego  
tam ahnthę stióźa nocnego Wiktora Kaź* 
ndarczaka (ufl. Półwfejdka 16). Jeden z 
napastników ugodził przy tym Kaźmier- 
ezaka nożem.

Na szczęście etrót był bardzo grubo u- 
brany, to też doznał on tylko lekkioj rany 
ktnte) brzucha, mógł się więc o własnych 
siłach udać na stację pogotowia ratunko­
wego (66-66), gdzie udzielono mu pierw szej 
pomocy.

KaUndaez ĄtySty

datączaw}!
Stosownie do zapowiedzi do numeru dzisiejszego 

„Nowego Kuriera" dołączyliśmy Kalendarz ścienny 
na rok 1939.

Rozmiarów 23x29 cm, wykonany dwustronnie trójkolo­
rowym drukiem ofsetowym na elastycznym półkartonie, według 
artystycznego projektu naszego rysownika Jana Grzegorzewskiego — 
Kalendarz ścienny „Nowego Kuriera” stanie się prawdziwą 
ozdobą każdego polskiego domu do którego dociera nasze pismo.

Kalendarz dołączony został bezpłatnie do całego na­
kładu a więc dla wszystkich Abonentów i Czytelników  
„Nowego Kuriera”.

Krwawy dramat w noc sylwestrowa
Rozprawa nożowa przy ul. Dzialyńskich

Poznań, 2. 1.

noc sylwestrową Janinę Czaplicką 

— m. przy uL Działyńskich 8 odwiedziło 

dwóch osobników, którzy powrócili do niej 
ponownie o godz. 6 rano. Janina Czaplicka, 
kobieta lekkich obyczajów, była subloka- 

lorką Floriana Szkudlarka. Ponieważ osob­
nicy cfe bliski Czaplickiej osobnik z pod 

ciemnej gwiazdy Zygmunt Ostrowski, oraz 

ifowarrysz jego zachowywali się zbyt 
hałaśliwie, właściciel mieszkania Szku- 

dlarek zwrócił się więc do nich z pro­
śbą, by się uspokoili. To podrażniło przy­
jaciół Czaplickiej do tego stopnia, że rzu- 
cffi się na Szkudlarka i pokłuli go groźnie 

Dożami. W czasie bójki Czaplicka chciała 

obronić swego gospodarza, lecz została za 

|o śmiertelnie poraniona.

Zygmunt Ostrowski po dokonaniu tej 
zbrodni na dwóch osobach zdał sobie spra­
wę z tego, co go za ten czyn czeka, po­
derżnął więc sobie gardło, usiłując popełnić 

samobójstwo.

Poraniony Florian Szkudlarek, brocząc 

krwią ostatnimi siłami udał się na Pogoto­
wie, gdzie zdołał tylko powiedzieć o miej­
scu krwawego zajścia.

Po opatrzeniu rany, zadanej nożem w  

pierś, nieprzytomnego Szkudlarka przewie­
ziono do szpitala miejskiego, gdzie po zba­
daniu okazało się, że ma uszkodzone płuca.

Pogotowie dowiedziawszy się od Szku­
dlarka o miejscu rozprawy nożnej poje­
chało na ul. Działyńskich 8.

Otwarcie kabaretu „Maxim"

W w ieczór sylwestrowy otw arty został 
przy ul. Rzeczypospolitej 9, w lokalu daw ­
nej „Indry” now y lokal rozryw kow y, restau  
racja i kabaret pod nazw ą „Maxim”,

W łaścicielem lokalu jest znany facho­
w iec p. Tadeusz Taberski, który w łożył 
w iele w ysiłków w jego przebudow ę i reno­
w ację. Pod kierow nictw em architekta Jó­
zefa Schneidera, który projektow ał dekora  
cję w nętrza pow stał lokal m iły i nadzw y­
czaj estetyczny. Prace stolarskie przy prze  
budow ie w ykonała firm a Styczniew ski, in­
stalację ośw ietlenia elektrycznego zaś fir­
m a „Strzała” . K ierow nikiem restauracji, 
w iniarni i kabaretu „M axim ” jest p. Fr. 
Schroeder.

Zaznaczyć należy, że lokal otw arty jest 
przez cały dzień. W  niedziele i św ięta od­
byw a się Cfe o dock tea z pełnym progra­
m em  artystycznym .

likwidacja Ubezpieczali)! Krajowej

Z dniem  1 stycznia uległa likw idacji U - 
bezpieczalnia K rajow a w Poznaniu. Insty­
tucja ta pow ołana była do życia w  r. 1919 
przez w ładze polskie po przejęciu tej insty  
tucji od N iem ców . A gendy ubezpieczalni 
krajow ej przejął z dniem 1 stycznia Za­
kład U bezpieczeń Społecznych.

Widok był tam straszny. Janina Czap­
licka, poraniona i zalana krwią leżała w  

jednym kącie pokoju, a w drugim broczący 
krwią Zygmunt Ostrowski z poderżniętym  
gardłem. Lekarz Pogotowia u Czaplickiej 
stwierdził zgon, a Ostrowskiego po zata­
mowaniu krwi i tymczasowym opatrunku 

przewieziono do szpitala miejskiego.
Towarzysz Ostrowskiego Bronisław

Chojan zbiegł, ukrywając się przed pości­
giem policji.

Krwawe to zajście nie jest jeszcze wy­
jaśnione, gdyż dotychczas nie było jeszcze 

można przesłuchać ciężko poranionych 

Szkudlarka i Ostrowskiego, których stan 

jest bardzo ciężki.
W sprawie tego krwawego zajścia po­

licja wdrożyła dochodzenia.

przy Fr. Ratajczaka,

Grypa szerzy się w dalszym ciągu
Poznań, 2. 1.

Ciągłe zmiany temperatury wywołały i w  

Poznaniu, jak już donosiliśmy, silną epide­
mię grypy, która czyni coraz większe spu­
stoszenia wśród ludzi ze świata pracy.

Najlepszą ilustracją obecnego stanu rze­
czy jest fakt, że wśród lekarzy domowych 
Ubezpieczalni Społcznej w Poznaniu aż 6 
zapadło na grypę, wobec czego Ubezpiecza!

Zjazd delegatów Związku Katolickich Radiosłuchaczy 
w Poznaniu

W rfnfach 5 i ć bm. odbędzie się w Poz­
naniu I. O gólnopolski. Zjazd delgatów Zw . 
K atolickich Radiosłuchaczy.

Zebranie porozum iew aw cze delegatów  
5 bm . o godz. 18 w  siedzibie Zw iązku przy  
Podgórnej 10a „K lub Rom a” zainauguruje  
program  zjazdu. O godz. 20 w  sali m alino­
w ej Bazaru odbędzie się herbatka tow arzy­
ska dla delegatów . W drugi dzień zjazdu  
dnia 6 bm . o godz. 10,15 odbędzie się nabo­
żeństw o w Złotej K aplicy w K aterze na  
O strow iu Tumskim. O 12-tej w południe 
nastąpi uroczyste otw arcie zjazdu z udzia­
łem przedstaw icieli w łads i m iejscow ego

Sędzia okręgowy B. Misiurewicz 

objął urzędowanie
Z dniem dzisiejszym now om ianow any  

sędzia okręgow y p. Bolesław M isiurew icz 
objął stanow isko w  tut. Sądzie O kręgow ym  
gdzie będzie prow adził spraw y odw oławcze  
w ydziału karnego. ......... .. . .

Pokaz gołębi i drobiu
W  dniach od 6 do 8 stycznia w  hali Tar­

gów Poznańskich przy ul. M arszałka Fo­
cha odbędzie się W szechpolski pokaz gołę­
bi pocztow ych i drobiu. Pokaz ten będzie 
połączony z w ystaw ą rasow ych królików , 
psów i gołębi. O tw arcie pokazu nastąpi 6. 
bm . o godz. 10 przed południem .

Zekranu

K IN O „SŁO Ń CE** —  „RA PSOD IA ".
Fabuła film u potraktow ana w edług recep­

ty am erykańskiej, przedstaw ia parę rafinow a­
nych złodziei klejnotów , która uchodząc przed  
pościgiem policji, dociera do sam otni w ielkie­
go pianisty. Starzec gra rapsodię Liszta z w ir- 
tuozow stwem , lecz w  pew nym  m om encie w sku­

nia musiała skompletować ich przy pomocy 

lekarzy pogotowia ratunkowego. Zaraz w  

pierwszym dniu po zorganizowaniu tego 
pogotowia wzywano go w przeszło 100 wy­
padkach.

Przebieg grypy jest na ogół łagodny, 
zdarzają się jednak i wypadki śmierci. Po­
za tym zachodzą często wypadki krwoto­
ków u chorych na płuca.

społeczeństw a w dużej sali św . M arcina. 
Przem ów ienie w ygłosi na tym otw arciu J. 
Ęm . K ś. K ardynał dr A ugust H lond. Zw ie­
dzanie Rozgłośni Polskiego Radia, przy PI. 
W olności odbędzie się o godz. 13, a obrady  
w ew nętrzne zjazdu w m ałej sali św . M ar­
cina odbędą się o godz. 15, które zakończą  
Zjazd.' '

N a zjazd ten będą przyznane zniżki ko­
lejow e po które zainteresow ani m ogą się 
zw racać listownie do Biura Zjazdu. K lub  
Rom a - Poznań ul. Podgórna 10a z poda­
niem  im ienia, nazw iska i dokładnego adre­
su.

tek zam ącenia pam ięci, m yli się i urywa. U ro ­
cza złodziejka, w ystępująca przedtem  jako tan­
cerka i śpiew aczka estradow a, nuceniem po- 
daje m elodię i artysta kończy rapsodię z w y­
razem  i siłą. Z biegiem  rzeczy dom  natchnione­
go artysty staje się przytułkiem całej bandy  
złodziei, którzy łudzą starca pow rotem na  
estradę koncertow ą. Los płata im jednak figla. 
Z obcej inicjatyw y na m iejscu zorganizow any  
zostaje festiw al m uzyczny z udziałem pianisty. 
Zjaw ia się policja w poszukiwaniu złodziei, 
którzy gotują się do ucieczki. Starzec gra, lecz  
ulega zam ąceniu pam ięci, im prow izuje w m ęce 
i za chw ilę stać się m oże rzecz najgorsza. 
W ów czas para niepom na czekających ją lat 
w ięzienia w  razie ujęcia, podaje m u w ątek rap­
sodii. Szczęście starego człow ieka zostaje-ura­
towane. Film  jest oparty o aktorską grę Levisa 
Stone w roli pianisty, i m łodej ho 17-letniej 
O lym pii Bradna, w schodzącej gw iazdy „Para- 
m ountu". Jest ona lepszą od fenom enalnej 
D urbin, zw łaszcza jako śpiew aczka, (ba)

„NAGA PRAWDA”

W esołą kom edię pod pow yższym tytu­
łem w yśw ietla kino „N ow e” . M łodzi m ał­
żonkow ie zam ierzają się rozw ieść. Sąd o- 
rzeka rozw ód tym czasow y, który upraw o­
m ocni się po 90 dniach, o ile m ałżonkow ie  
w tym czasie się nie pogodzą. Jednocze­
nie sąd pozw ala m ężow i na odw iedzanie 
dw a razy w  m iesiącu psa, którego przyzna­
no żonie. N a tym tle dochodzi do w ielu  
zaabw nych zajść, które kończą się pogo-

FIRMY GOME 
POPARCIA

WYKWINTNE PALTA.
UBRANIA MĘSKIE
MUNDURKI SZKOLNE
Poleca firma EDMUND RTCHTER, Kra* 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości  ।  
Materiały z metra.
EDMUND RTCHTER, Poznań, trzy siła' 
dy. Centrala Fr. Ratajczaka Ł Filie 
OSTRÓW Wlkp.

MODHE

KAPELUSZE
KOSZULE 

KRAWATY

poleca najtaniej 
znana firma

IWMi
Poznań-Wielka 8.

Centralna Drogerfa J. Czepezy&skl 
Poznań, Stary Rynek S.

Telefon zbiorowy 4MQ.
Poleca najtaniej: Farby—CafIeryŁ-Po« 
kosty j wszelkie przybory malarskie. 
Mydła 1 proszki do prania — Mydła to­
aletowe Perfumy — Wody kolońskle 
oraz wszelką kosmetykę Frotery —  
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 

Oddział: Drogerja „Unlrerauin* nL Fz. Ra­
tajczaka 31;
Telefon 2740.
Fabrykacja środków 3o zwalctanla nko* 
dników w polach, lasach i ogrodach 
Artykuły bartnicta.

dzeniem się m ałżonków w ostatniej dosło­
w nie m inucie 90-dniow ego okresu „prób­
nego” . W  głów nych rolach oglądam y Ca­
ry G ranta i Irenę D unne, którym partne­
ruje zabaw ny piesek. W  nadprogram ie w y­
św ietlana jest kolorow a groteska rysunko­
w a i tygodnik PA T-a.

Komunikaty  teatralne

— Teatr Wielki. D ziś teatr nieczynny. 
W e w torek operetka „Szczęśliw ej podróży” 
W  środę po cenach popularnych operetka 
„Tysiąc i jedna noc” . D yrekcji Teatru  
W ielkiego udało się pozyskać na dw a w y­
stępy gościnne prim adonnę O pery w iedeń­
skiej Elene N icalaidi. Pierw szy raz w ystą 
pi N icolaidi w  sobotę, dnia 7 bm . w  roli ty  
tułow ej op. „Carm en” . D rugi i ostatni w y­
stęp w czw artek, 12 bm . w op. „A ida” . N a  
następnym koncercie O rkiestry Sym fonicz­
nej w e w torek, dnia 10 stycznia w ystąpi 
pianista - w irtuoz M ikołaj O rlow. D yry­
gentem w torkow ego koncertu sym foniczne­
go jest dyr. Zdzisław Jahnke.

ZEBRANIA
Poniedziałek:

G odz. 19.00 Sodalicja M ariańska U rzędni­
ków w „M arianum ” w klasztorze O . O . 
Jezuitów .

Zjednoczenie Inw alidów W ojny św ia  
tow ej w sali „G ospody Polskiej” , A leje 
M arszałka Piłsudskiego 7.

G odz. 20,00 Tow . A bstynenckie p. w . św . 
K azim ierza w sali D rukarni św . W oj­
ciecha z referatem ks. Cieszyńskiego.

Wtorek:

G odz. 19,00 K oło Pułkow e Siódm aków w  
lokalu „Pod Bernadynam i” , Plac Ber­
nardyński.

Stow. W eteranów b. A rm ii Polskiej 
w e Francji, ,w sali król. Jadw igi, A leje 
M arcinkow skiego 1.

G odz. 20,00 W ydział kraw iecki Tow. M ło­
dych Przemysłow ców przy ul. Podgór­
nej 10.

+
Zmarli

Rafał Lehm ann, 22 lata, bez zawodu. W ili­
bald Fengler, kotlarz, 24 lata. Elżbieta Janina  
Szara, 22 godz. Stanisław K oraszew ski, inży­
nier, 67 lat. W incenty Lenik, tokarz, 62 lata. 
Stanisław a Łuczkiewiczów na, nauczycielka pry  
w atna, 82 lata. Franciszka Stefaniakow a z do­
m u W alkow ska, w dow a, 68 lat. Franciszek  
A dam czyk, kupiec podróżujący, 55 lat. H elena  
A niela N adachow ska z dom u G rzywińska, 63 1. 
W incentyna K onikiew iczow a z dom u Raim ann, 
w dowa, 67 lat. Stanisław a G ałąska, z dom u N o- 
salów na, 27 lat. M arianna Szarfow a z dom u nie­
znana, 37 lat. W ojciech W achow iak, robotnik, 
56 lat. Jan H am erliński, szewc, 71 lat. A dam  
M ager, kupiec, 63 lata. Stanisław O stojski, ro­
botnik, 40 lat. K arol K rusiewicz, asesor kolej-, 
39 lat, W ładysława M ayer z dom u Tum czyńśka, 
w dowa, 80 lat. G abryela Lew andow ska z dom u  
Zaborow iczów na, 49 lat. Piotr M isiak, kierow ­
nik m łyna, 60 lat. M aria Stein z dom u G ałdziń- 
ska, w dow a, 89 lat. Stanisiawa Judkow a z do ­
m u Sm olarków na, 77 lat
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D a la d ie r  w y je c h a ł n a  K o r s y k ę
N a  k ilk a  m in u t p r z e d  o d ja z d e m  u c h w a lo n o  b u d ż e t

P a r y ż , 2 . 1 . (A T E ).

F te m ie r D a la d ie r w y je c h a ł w c z o r a jONMLKJIHGFEDCBA 

p r z e d  p o łu d n ie m  d o M a r sy lii , s k ą d  o d p ły ­

n ą ł w  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  n a K o r y s k ę  

i d o  T u n isu .

P r z e d s w y m  w y ja z d e m p r e m ie r D a la ­

d ie r o d b y ł p ó łg o d z in n ą k o n fe r e n c ję z m i­

n is tr e m  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h B o n n e t .

Jednocześnie kom isja finansow a Izby  

Francuski m inister kolonij M andel rozpo ­
w szechniał fałszyw e w iadom ości o grupo ­
w aniu w ojsk w łoskich na granicy francu ­

skiej Som ali.

zakończyła sw e obrady, poczem  zebrało  się  

posiedzenie plenarne Izby D eputow anych. 

B u d ż e t n a  r o k  1 9 3 9  z o s ta ł w  c ią g u  k r ó tk ie ­

g o p o s ie d z e n ia  p r z y ję ty w  tr z e c im  c z y ta ­

n iu  3 7 2  g ło s a m i p r z e c iw k o  2 2 9 .

Posiedzenie Izby zostało  z a k o ń c z o n e  n a

p a r ę m in u t p r z e d  o d ja z d e m  p r e m ie r a D a ­

la d ie r d o M a r s y lii . B udżet został odesłany  

do senatu , który zebrał się natychm iast.

O P Ó Ź N I O N Y  W Y J A Z D .

P a r y ż , 2 . 1 . (A T E ).

Z e w zględu na w ielk ie trudności przy  

U chw alaniu budżetu, tj. obstrukcję stron ­

nictw  skrajnej lew icy , w  kom isji finansow ej 

oraz w  Izbie D eputow anych prem ier D ala­

dier był zm uszony d o o p ó ź n ie n ia s w e g o  

w y ja z d u  n a  K o r y s k ę  i d o  T u n is u .

M im o ustalonego program u prem ier D a ­

lad ier nie zdołał w yjechać w  oznaczonym  

czasie, tj. o godz. 10,15. D o kuriera odcho ­

dzącego w  południe doczepiono w agon sa­

lonow y, w którym prem ier D aladier opu ­

ścił Paryż w  to w a r z y s tw ie m in is tr a  s p r a w  

z a g r a n ic z n y c h B o n n e t i m in is tr a lo tn ic tw a  

G u y L a C h a m b r e . W  M arsylii do w agonu 

prezesa rady m inistrów doczepiono loko ­

m otyw ę m otorow ą, która odw iozła w agon  

do  T ulonu.

K rążow nik „M arechal Foch" podniósł 

kotw icę o  godz. 23.

Przy  odjeździe z Paryża l ic z n ie  z g r o m a ­

d z o n a  p u b lic z n o ś ć n a d w o r c u  l io ń sk im  ż e ­

g n a ła  o w a c y jn e  p r e m ie r a  D a la d ie r ,

P R Z Y G O T O W A N I A  N A  K O R S Y C E .

A ja c c io , 2 . 1 , (A T E ).

K orsyka przygotow uje się do entuzja­

stycznego pow itania prem iera D aladier, 

który oczekiw any jest dziś na pokładzie  

krążow nika „Foch".

W szystk ie m iasta i w ioski tej pięknej

S y lw e s te r  p o a m e r y k a ń s k u
N o w y  J o r k , 2 . 1 . (P A T )

Sylw ester w  N ow ym Jorku był obcho ­

dzony jak zw ykle bardzo hucznie. N oc syl 

w estrow a obfitow ała w liczne w ypadki. 

12 osób utraciło życie a 42 odniosło rany. 

142 osoby przew ieziono do szpitala z po ­

w odu zatrucia alkoholem . Stan 43 spośród  

nich jest bardzo ciężki.

T r a g e d ia  w  k o p a ln i
C lin to n  ( s ta n  I n d ia n n ) 2 . 1 . (P A T )

W  kopaln i w ęgla w W orling w ybuchł 

pożar, który odciął od w yjścia 20 górni­

ków . D zięki akcji ratunkow ej, która trw a  

ła 12 godzin , udało się 18 górników  urato ­

w ać, C iała dw óch górników , którzy odłą­

czyli się od sw ych tow arzyszy, znaleziono  

naw pół zw ęglone w  jednym  z podziem nych  

korytarzy .

w yspy  są  o d ś w ię tn ie  u d e k o r o w a n e  tr ó jk o lo ­

r o w y m i f la g a m i fr a n c u sk im i, a  w  s z c z e g ó l­

n o ś c i 2  g łó w n e  m ia s ta A ja c c io i B a s t ia . 

W ładze m iejscow e w ezw ały ludność do  en ­

tuzjastycznego przyjęcia prem iera D ala­

dier, podkreślając że ta m a n ife s ta c ja  je d ­

n o ś c i z  F r a n c ją , o d b ije  s ię  s z e r o k im  e c h e m  

p o z a  g r a n ic a m i k r a ju .

P r e m ie r D a la d ie r z a b a w i w  A ja c c io  2  

g o d z in y , p o c z e m  o d p ły n ie d o  B a st ii , a  w e  

w to r e k  r a n o  o c z e k iw a n y  je s t w B iz a r c ie  

(T u n is ) .

Z b r o je n ia  m o r s k ie  N ie m ie c
P r a s a  fr a n c u s k a  o s tr z e g a  A n g lię

P a r y ż , 2 . 1 . (P A T ).

W iadom ość o  notyfikow aniu przez rząd  

R zeszy w  L ondynie zam iaru podniesienia  

stanu niem ieckich łodzi podw odnych do  

parytetu z W . B rytanią, potraktow ana zo ­

stała w  kołach politycznych Paryża, ja k o  

je d n o z n a jd o n io ś le js z y c h  w y d a r z e ń  o s ta t ­

n ic h  m ie s ię c y .

Prasa francuska  w yraża przekonanie, że  

krok niem iecki spow oduje r o z p o c z ę c ie  n o ­

w e g o  e ta p u  w y ś c ig ó w  z b r o je ń  m o r s k ic h .

L ondyński koresponden t „F  i g  a  r  o “  

w yraża pogląd , że W . B rytania stanie się  

ponow nie bardziej czujną na niebezpieczeń  

stw o niem ieckie, bow iem tym  razem  ude­

rzona zostanie w  najbardziej czułą dla sie­

bie stronę. Im perium znajdzie przed sobą  

teraz, jako głów nego konkurenta, T rzecią  

R zeszę, która obecnie — po załatw ieniu  

spraw y austriackiej i czeskiej —  z a c z n ie  p o  

w a ż n ie  m y ś le ć  o  p a n o w a n iu  n a  m o r z u .

T a jn a d r u k a r n ia  „ Ż e la z n e j G w a r d ii 4 6
7 z a b ity c h 2 0  r a n n y c h  

w  k a ta str o f ie  k o le jo w e j
B u r g o s , 2 . 1 . (P A T )  

Z B ilbao donoszą o katastrofie kolejow e), 

jaka w ydarzyła się w czoraj rano pod C a­

stro U rdiales, W  katastrofie 7 osób ponio ­

sło śm ierć, a 20 odniosło rany«

E k sp o r t g r z y b ó w  i z ió ł
W a r s z a w a , 2 . 1 .

W  ciągu listopada br, w yw ieźliśm y z o- 

kręgu W ileńskiej Izby Przem ysłow o-H an ­

dlow ej ca 7975 kg. grzybów  suszonych (w  

październ iku 8940 kg.). N ajw iększa ilość 

przesyłek była kierow ana do U SA , m niej­

sza  zaś do  N iem iec i Francji

W yw óz zió ł leczniczych w  m iesiącu li­

stopadzie przekroczył nieznacznie poziom  

poprzedniego m iesiąca i w yniósł ca 32.000  

kg., w artości ogólnej 24.000 zł. Z ioła zo ­

stały eksportow ane do A nglii, B elgii, C ze­

chosłow acji, Francji, Ł otw y, N iem iec, Pa­

lestyny  i Szw ajcarii.

M im o zakazu i represji rum uńska „Ż elazna G w ardia” C odrean ’a prow adzi nieprzer­
w anie sw ą pracę potajem ną. N a zdjęciu łup policji budapeszteńskiej.

6 4 0 0  k m . b e z  lą d o w a n ia
S a m o lo t n ie m ie c k i u s ta n o w i! n o w y  r e k o r d  d łu g o ś c i lo tu

B e r lin , 2 . 1 . (A T E )

D w uosobow y sam olot niem iecki typu  

„A rada 79” p o b ił r e k o r d  lo tu  d łu g o f ly sta n . 

s o w e g o d la s a m o lo tó w  z m a ły m o b c ią ż e ­

n ie m , p r z e b y w a ją c tr a s ę 6 4 0 0 k ilo m e tr ó w . 

Sam olot ten posiada siln ik 105 H . P .

Sam olot w yleciał w e czw artek z  lo tn iska

B enghasi, a w sobotę w ylądow ał w G aja. 

W  niedzielę sam olot w ystartow ał do B ang- 

kongu odległego o 2000 kim .

A eroplan przebył trasę B randenburg—  

B enghasi w  3 etapach. Z ałogę stanow ią 2  

oficerow ie, nadporucznik Pulksw sky i por. 

Jennet. S a m o lo t lo d a ł p o n a d  A lp a m i o r a z

K u r s s a n ita r n y
K k J  W a r s z a w a , 2 , 1 .

23 stycznia 1939 roku rozpocznie się W  

Państw ow ej Szkole H igieny X III kurs dla  

kontrolerów  sanitarnych.

Z adaniem kursu jest nauczenie słucha ­

czy dokonyw ania oględzin dom ów , m iesz­

kań, ulic itp., dalej nadzoru nad artykuła ­

m i żyw ności, w ytw órni i m iejsc ich sprze ­

daży, pobierania  prób do analizy  w ody, pro  

duktów  spożyw czych, dokonyw anie dezyn ­
fekcji itp .

Program kursu obejm uje 5 działów : o- 

gólno - przygotow aw czy, zw alczania cho ­

rób , techniki sanitarnej, higieny artykułów  

żyw ności oraz pracy  w  terenie.

D n ia 3 0  g r u d n ia  1 9 3 8  r . z m a r l n a g le d łu g o le tn i u r z ę d n ik  Ż a r z ą d u  M ie js k ie g o  ś p .

S ta n is ła w  N o w a k o w s k i
asystent miejski

p r z e ż y w s z y la t 2 8

N a g ła  ś m ie r ć w y r w a ła  z g r o n a  n a s z e g o  b a r d z o  p iln e g o , p r a c y  o d d a n e g o  i je d n e g o  z n a j le p s z y c h  u r zę d n ik ó w .
C z e ś ć J e g o  p a m ię c i!

P o g r z e b  o d b ę d z ie s ię w e w to r e k , d n ia  3  s ty c z n ia  1 9 3 9  r . o  g o d a . 1 5 -te j z d o m u  ż a ło b y  p l. S a p ie ż y ń s k i 9 . n a  
c m e n ta r z  s w , W o jc ie c h a . r J ’

Z a r z ą d  M ie js k i w  P o z n a n iu .

„ L  e T e m p s "  w  a r ty k u le p . t. „ P r o ­

b le m  m o r s k i a n g lo  - n ie m ie c k i"  p o d k r e ś la , 

ż e  in ic ja ty w a  n ie m ie c k a  w  s p r a w ie  z b r o je ń  

m o r s k ic h  o s ła b ia  w  z n a c z n y m  s to p n iu  w i­

d o k i n a o g r a n ic z e n ie z b r o je ń  m o r s k ic h , a  

p r z e c iw n ie z a p o w ia d a  n o w y ic h w y ś c ig . 

A n g lia z a c z y n a  w y r a ź n ie j d o s tr z e g a ć n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw o z b r o je ń n ie m ie c k ic h , n a  

k tó r e  z b y t d łu g o  b y ła  o b o ję tn a , ja s n y m  s ię  

b o w ie m  s ta je w  L o n d y n ie , ż e  N ie m c y  s ię ­

g n ą ć m o g ą r ó w n ie ż p o p a n o w a n ie n a  

m o r z u .

A n g lia , k o n ty n u u je  d z ie n n ik , a c z k o lw ie k  

r o z p o r z ą d z a z a w s z e d u ż ą p r z e w a g ą  n a d  

N ie m c a m i w  d z ie d z in ie  m o r s k ie j , z m u s z o n a  

je s t je d n a k  d o  d z ie le n ia  s w y c h  s ił w  o b r o ­

n ie w s z y stk ic h c z ę ś c i im p e r iu m . N ie m c y  

ty m c z a s e m  n ie  p o s ia d a ją c  o b e c n ie ż a d n y c h  

te r e n ó w  k o lo n ia ln y c h  d o  o b r o n y , m o g ą w  

k r y ty c z n e j c h w ili z a g r o z ić  b e z p o ś r e d n io  p o  

tę d z e b r y ty js k ie j i s k o n c e n tr o w a ć w s z y s t­

k ie  s w e  je d n o s tk i d la  d e c y d u ją c e j b itw y .

Z a „ je d n e ” s ie d e m  k a w a łk ó w  c u k r u  

O śm ioletn i G ordonel jest najszybszym ko ­
niem  A m eryki, albow iem  z szybkością se­
kundow ą skacze z w ieży 30-m etrow ej z jeź  
dźcem  lub bez niego do basenu o siedm iu  
m etrach głębokości. Jeździec iiim iejętn ie  

kryje tw arz za kark konia, aby nie nara ­
zić jej na potłuczenie. K oń po tak im  sko ­
ku otrzym uje nagrodę w postaci 7 kaw ał 

ków  cukru .

iimminnnHmfiniiiiiiiiiiiiHnmmłiHHiinHiiiiiiiinniiifiiiiiiiiiiiiHii

n a p r z e s tr z e n i 1 0 0  k m  p o n a d m o r z e m  Ś r ó d  

z ie m n y m  w  n ie z w y k le n ie p o m y ś ln y c h w a ­

r u n k a c h a tm o sfe r y c z n y c h .

W  ciągu 2-ch nocy lo tn icy nie m ogli się 

zorientow ać co do m iejscow ości. N astępnie  

sam olot przeleciał n a w y s o k o ś c i 4 0 0 0 m tr . 

p o n a d H im a la ja m i.

Podczas tego rekordow ego lo tu, sam o ­

lo t zużyw ał ty lko 9 litrów  benzyny na 100  

km ., tj. ty le, ile niew ielk i sam ochód.



01131dcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

In fo rm acja  o  m eldunku  w ojskow ym  

w m . W łocław ku

E xpress K ujaw ski, w terek 3 styczn ia 1939 r.

N a podstaw ie przep isów art. 95 w szyscy m ężczyźn i, podlegający  

U staw y o pow szechnym obow iązku pow szechnem u obow iązkow i w oj- 

w ojskow ym i § 446 rozp . w yko- ' skow em u, a m ianow icie : 

naw czego do te j U staw y —

O ficerow ie pospo litego ruszen ia i stanu spoczynku do 60 la t życia

O ficerow ie rezerw y do 50 la t życia

P odoficerow ie stanu spoczynku do 56 la t życia

P odoficerow ie i szeregow i pospo litego ruszen ia do 50 la t życra

P odoficerow ie i szeregow i rezerw y do 40 lat życia

P odoficerow ie i szgregew i stale przedterm inow o urlopow an i 

P oborow i i ochotn icy naliczen i do kategorii „A “

P oborow i za liczeni do kategorii „B "

P rzodpoborow i do 18 roku życia do chw ili staw ien ia się do  

poboru —  podlegają obow iązkow i m eldunku w ojskow ego .

N ieza leżn ie od w ypełn ien ia i | p isem nie , w  term in ie  8-m iodniow ym  

podpisania karty m eldunku adm in i­

stracy jnego, doręczanego w łaścic ie ­

low i dom u, obow iązani są w cią ­

gu 8 m iu dn i do m om entu przy ­

bycia z inne j gm iny na zam iesz ­

kanie lub pow rotu z za gran icy do

Jlóminisfraeji

Prosimy P. 7. Abonen­

tów o uregulowanie prenu­

meraty za m-c

GRUDZIEŃ

C H O IN K A  H U FC A  H A R C E R ZY
Tradycyjnym  zw yczajem  odbyła  

się C hoinka H ufca H arcerzy dnia  

18.X 1I38 r. w sali aktow ej P ań ­

stw ow ego G im nazjum Z iem i Fvuj. 

N a sali w idać było , poza liczbą  

320 harcerzy i 120 zuchów , ro ­

dziców harcerzy , członków K ół 

P rzyjació ł H arc . K ierow ników  „ _

szkó ł pow szechnych, dyrektorów rzy „Tw ierdzą nam będzie każdy  

szkó ł średn ich, księży oraz Zarząd próg" n iech stanie się fo rtem n ie  

O bw odu K . P . H . j betonow ym , lecz duchow ym n ie

O godz. 16-e j p . D yn  J. C hm u- do przezw yciężenia o który m usi 

ra rozpalił w asyście harcerzy że-/rozb ić się każda n ieprzy jacie lska 

g larzy cho ikę poczem nastąp ił pro -1 p ierś i zbro je , tak nam dopom óż  

gram C hoinki. W  p ierw szej części’B óg.

zasługu je na w yróżn ien ie p izem ó-J D ale j nastąp iło dzie len ie się  

w ienie ks. P ietra Tom aszew skiego ,'op ła tkiem z gośćm i i harcerzam i 

prefekta G im naz. im . D ługosza, 

zakazano apelem pracy szlachetnej 

d la kato lickie j P olski oraz p ieśn i: 

„Lu la jże Jezuniu ” śpiew ana przez 

w szystk ich harcerzy i „P o całej 

P olsce o te j godzin ie” odśpiew ane  

przez dr-ny 5 i 17-tej. .
K ońcow ym punktem I części dr-ny żeg larskie j P aństw . G im n. 

program u było przem ów ienie K o- M echan . i inscen izac ja „ża łosny  

m endanta H ufca H arcerzy kpt. J. ’ czatow nik" w ystaw iony przez D ru- 

K ozińskiego, zakończono serdecz- , ha K u  dersk iego .

nem podziękow an iem  za w spółpra- 1 Tak w p ierw szej części jak i w  

cę z H ufcem  w ładzom  w ojskow ym , drug iej części program u śpiew ano  

adm in istracyjnym 1 O bw odow em u ko lędy przeplatane p ieśn iam i har- 

K ołu P rzy jació ł oraz złożenie ży- cersk im i. N astró j przez cały czas 

czeń św iątecznych w im ien iu K o- panow ał m iły, serdeczny, praw dzi- 

m endanta G arn izonu p . p łk . S udoła w ie rodzinny. U roczystość zakoń- 

i w im ien iu K om endy H ufca H ar- ozeno odśpiew an iem  m odlitw y har­

cerzy w szystk im członkom K ółjcerskie j „O  P anie B oże" i „Idzie  

P rzy jació ł, sym patykom  harcerstw a N oc".

i harcerzom zebranym na C hoince. 

Jednocześn ie apelow ał do harcerzy ,' 

aby pracą nad sobą stali się siln i 

rozum em i duchem , będąc praw ­

dziw ą przyszłości N arodu , na któ ­

rych barkach m oże spoko jn ie spo ­

cząć praca przyszłości P olski, a 

hasło P om orskie j C horągw i H arce

życząc sobie w szystkiego najlep ­

szego oraz w spólne zd jęc ie z D ru ­

hną S ękow ską na czele , reprezen ­

tu jąca prezeskę K . P . H . D ruhnę 

E . G ajzlerow ą.

W  drug iej części program u za ­

sługuje na uw agę p iosenka m orska

Równocześnie zwraca­

my się do wszystkiej abo­

nentów, zalegających z 

prenumeratą z gorącym 

wezwaniem, aby zechcieli 

niezwłocznie wyrównać za­

ległości z przed listopada.za pośredn ictw em innej osoby lub  

drogą korespondencji.

U w aga: P rzy następnych zm ia ­

nach adresu w obręb ie m iasta  

W łocław ka, w yjazdu na czasow y 

pobyt i pow rót do W łocław ka —  

W łocław ka zg łos ić się osob iśc ie w ystarczy w ypełnić karty m eldunku  

w D ziale  M eldunków W ojskow ych adm inistracy jnego i złożyć je u  

B iuro E w idencji i K ontro li R uchu rządcy dom u, w łaścic iela (lub pro - 

Ludności Zarządu M iejsk iego v  e w adzącego m eldunki) z doręcze- 

W łocław ku, parter —  pokó j N r. 17 n iem książeczk i w ojskow ej lub  

i dokonać m eldunku w ojskow ego innego dokum entu w ojskow ego , 

o ile n ie m ają poczyn ionej adno- O sobiste zg łoszen ie n ie jest w ów - 

tacji o dokonanym już m eldunku czas potrzebne, 

w książce w ojskow ej lub innym  

dokum encie w ojskow ym .

Zg łaszać się należy z dokum en ­

tem w ojskow ym i odcink iem  

m eldunku adm in istracyjnego w dni 

pow szednie od godz. 9-tej do  

12-e j.

W  w ażnym  w ypadku  n iem ożnoś­

ci zg łoszen ia się osob iśc ie —  

obow iązek ten m oże być spełniony

O sobom , które n ie dokonu ją 

zg łoszen ia sam orzutn ie w ciągu  

8-m iu dn i, grozi przym usow e do ­

prow adzen ie do urzędu oraz kara 

aresztu do 2-ch m iesięcy i grzyw ­

na do 2.000 zł., albo jedna z 

tych kar (art. 100 ustaw y o pow ­

szechnym obow iązku w ojskow ym  

(D z. U . R P . N r. 60/1933 r. 

poz. 455).

N astró j przez cały czas

Zabaw a taneczna

Zw iązku O ficerów R ezerw ?

Zw . O ficerów R ezerw y urządza  

w dn iu 7 styczn ia 1939 r. zaba ­

w ę taneczną, która zapow iada się  

bardzo ciekaw ie. W  sw oim  czasie  
ś • 

rozesłane będą zaproszenia .
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5.000 nagrody
D la po lsk iego konstruktora  

za m odel produkcyjny  
! 

odb iorn ika popu larnego

P olsk ie R adio w espó ł z K orn i- b iorn ik m odelow y w raz z rysunka- 

tetem do S praw K ultury W si i m i w arsztatow ym i i kalku lac ją  

P aństw ow ym Insty tu tem Teleko- ceny, 

m unikacyjnym og łasza konkurs na N agrodzony m odel uznany za ’ 

m odel produkcyjny popularnego po lsk i popu larny odb iorn ik  bateryjny  

odb iorn ika typu batery jnego . j d la w si i otrzym a prem ię w w y-

O dbiorn ik ten m a  być podstaw ą sokości 5.000 zł 

do radio fon izac ji najszerszych O stateczny term in zg łaszan ia

w arstw ludności w iejsk ie j. prac na konkurs up ływ a dn ia 28, 

W ym agan ia konkursu idą w tym lu tego 1939 roku o godzin ie 12 ej 

kierunku , aby zg łoszony m odel w połudn ie, 

zaw ierał m in im um części pocho- B liższych in fo rm acyj co do w a- ' . .   ...I

dzen ia  zagran icznego , łączy ł w ysoką runków konkursu udziela P olsk ie Z ostatn ie j chw ili! 
jakość techniczną z m ożliw ie naj- R adio (B iuro S tud iów ) w  W arsza- ' 

n iższą ceną i nadaw ał się do pro - w ie M azow iecka 5, listow nie lub  

dukcji m asow ej. i osob iście w godzinach od 12 te j|

N a konkurs należy zg łaszać od- do 13-te j, z w yjątkiem sobót. I

, D yżur lekarsk i I up leczny
D yżur apteczny-— p . D ziakaaow okiogo  

udało m itycznej m ocnej kreacji szulera), ' „j. C yganka 24.

P rzez  kuo iectw o  po lsk ie

do gospodarcze j n iepod leg łości P olsk i

O płatek S trze leck i 

w K ow alu
W  drug i dzień  św iąt B ożego N aro- ' duszpasterza S trzelca przyję li grom - 

dzen ia ub . r. w godz. popo ł. ze- kim i oklaskam i i okrzykiem  na jego  

brali się w  św ietlicy strzelcy w  K o- cześć. W  barw nych słow ach ko ­

w alu na tradycyjny organizacyjny m endant oddzia łu opow iedzia ł ze- 

„op łatek". N a p iękn ie przystro jo  

nej cho ince zap łonęły św ieczk i 

w ig ilijne . P o raporc ie, prezes za ­

rządu oddzia łu pow itał przybyłych  

gości, poczym w serdecznych sło ­

w ach złoży ł w szystkim zebranym  

strzeleck ie życzenia W esołych  
Ś w iąt. N astępn ie chór strze leck i 

odśp iew ał szereg ko lend. O becny czyzay i w łasnej organ izacji. R a ­

na „opłatku" proboszcz m iejscow y zem z obecnym i gośćm i zasiedli 

ks. kan . J. M arkiew icz łam iąc się strze lcy do w ieczerzy w igilijne j, 

op łatk iem ze strzelcam i w yraził która w m iłym i serdecznym na- 

ew oje w ysokie uznan ie d la pracy ' stro ju , okraszona szczerym  strze lec- 

Zw iązku S trze leck iego na terenie kim hum orem , przeciągnęła się do  
K ow ala . Życzliw e słow a sw ego późnych godzin w ieczornych .

branym o w ig ilii w okopach leg io ­

now ych w oK resie w alk o N iepo ­

d leg łość, cytu jąc fragm enty ze sztu ­

ki „G ałązka R ozm arynu" Z . N o- ‘ 

w akow skkgo . W  dalszym ciągu ' 

sw ego przem ów ien ia kom endat K ar ­

czem ny życzy ł strzelcom , by nadal 

w ytrw ale pracow ali d la dobra O j-

; D yrekcji kina „C orso ” l

j się zdobyć d la W łocław ka razem doskonały Jerzy P ichelski oraz 

' z W arszaw ą, najlepszy film polski B rydziński, B onacka, B ogucki, 

na 1939 r. h , - r . .
n ione". n iebyw ały film o dotąd n iespoty-

O tw iera jąc film em tym sezon 1 kanym tem acie w /g pow ieści M i- 

1939 r. zapisuje się chw alebn ie , chała B ałuckiego , dram at który 

kino „C orso" w pam ięci kino-'porw ie w szystkich w irem  n iebyw a- 

m anów . ; łych w ydarzeń , w zruszy m ocną ży-

„Za w iny n iepopełn i ,ne“ to 1 ciow ą treśc ią oto film „7 “ 

rew elacja pod każdym w zględem n iepopełn ione ’ —  ch luba po lskie j 

U jrzym y now e tw arze , tak daw no  

pożądane w film ie po lsk im . W y ­

tw órn ia ,,R ex  -F ilm " zdobyła d la  

film u n ieocenioną gw iązdę w oso ­

b ie p ięknej W andy H artow ny, 

która zachw yci w spania łą grą i 

u jm ującą postac ią.

D ruga zdobycz to p iękna E lż ­

b ieta K ryńska. W pozosta łych , 

ro lach Junosza  S tępow ski (w  dw óch W  sobotę 14 styczn ia 1939 r.j K rzyża urządza „D ancing karna- 

ro lach) E igenjusz B odo (w dra- W łocław skie K oło P olsk. B ia łego w ałow y" w  S alonach Tow arzystw a

I W ioślarsk iego . P ow stały specja ln ie 

w tym celu K om itet dokłada  

w szelkich starań , aby urozm aic ić  

tę doroczną im prezę B iałokrzyską.

N ie w ątpim y, iż w szyscy C złon ­

kow ie i S ym patycy P olsk iego  

B iałego K rzyża z W łocław ka i 

oko licy znajdą się na te j przem i­

łe j im prezie karnaw ałow ej i za ­

dokum entu ją sw ą obecnością pełne  

zrozum ienie pracy B iałego K rzyża  

i sw e gorące uczucia d la naszej 

arm ii.

„Za w iny n iepopeł- j D rw aski i w ielu innych. S łow em 4  15-51 .

niebvwatv film o dotąd niesootv-

D yżur lekarski — dr, W d«w iak, S e. R y-

Za w iny. I B

1 •• i’ B-F
produkcji!

O W Y N A JĘC IA w cen ­

trum m iasta 4 poko je z kuch ­

n ią z w ygodam i. W iadom ość  

w A dm in. E xprossu K uj.

D ancing K arnaw ałow y
P olskiego B ia łego K rzyża

hn  P R ZE ZIĘ B IE N IU  
G R Y P IE ?  K A TA R ZE I
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